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Straty wynoszą przeszło miliard dolarów.
Walka policfE Tzeszow sK ef z  zabarykadowanymi bandytami. - 

Lwów wobec grozy dyfterytu. - Sensacyjne oszustw* na szkodę 
przempjcięj żyd. ochronki sierocej.

Wykwintna obiady z trzceb dań po Zł. 2‘b«- poleca Restauracja F-my Zatopane, Akademicka H .

P. PREZYDENT MOŚCICKI GO­
ŚCIEM 1 P. SZW OLEŻERÓW .
W arszaw a, 10 grudnia. (Tel. G. 

P.). P. Prezydent Mościcki udał się 
dziś o godz. 11 lan o  do 1 p. szwole­
żerów, gdzie spędził parę godzin z 
okazji św ię.a pułkowego. P . P rezy­
dent obecny b y ł,n a  uroczystej Mszy 
j p rzy ją ł defiladę pułku, poczem 
wziął udział w obiedzie żołnierskim .

 o-----
KONFERENCJE F. PREMJERA 

BARTLA.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, (ab). Premier Bartę! 

przyjął dziś mim. sprawiedliwości 
. Meysztowicza na dłuższej konferencji, 

następnie Mai szalka Senatu prof. Szy­
mańskiego. Konferencja ta doiyczyła 
głównie sprawy ustawy o szkołach 
akademickich, która wchodzi na po­
rządek dzienny obradt Senatu w dniu 
19 bm.

Warszawa 10. grudnia, (ab) P. Pre- 
mjer Bartel przyjął dziś na konferen­
cji delegację Związku Legionistów ■ w 
osobach pułk. Sławka, dr. Piestrzyń­
skiego i posła Polakiewicza.

ŚWIĄTECZNE FERJE P. PREMJERA
JJJTłTT.iS

(T elefonem  od  naszego  k o re sp o n d en ta .)
Warszawa 11). grudnia, (st.) Agen­

cja „Press" dowiaduje się, że p, Pre- 
mjer Bartel wyzyska okres świątecz­
ny dla 10 - dniowego wypoczynku. P.
Premjer wyjedzie prawdopodobnie na 
wywczasy z Warszawy.

OLBRZYMI POŻAR WE FRANCJI.
Paryż 10. grudnia. (Tel. G. P.) Do­

noszą z Le Touguet, iż pożar zniszczył 
tam kasyno Szkody materialne sięgają 
kilkunastu milionów franków.

nicłisa iE E aai

ŻONA MILJONERA Z ABÓJCZYNIĄ.
(Do a r ty k u łu  n a  s tro n ie  9-tej),

P. Marsz, P Isudskł jv Krynicy
W  STYCZNIU PRZYBYWA DO KRYNICY P. PREZ. MOŚCICKA

tWmntip "■> k oro;, płi i ińKnk,:.
W arszaw a, 10 grudnia, (st) jazd p. M arszałkowej P iłsudskiej z 

„Press" dow iaduje się, że.'w K ry ircy  córeczkami. P. M arszałkowa zam ie- 
.poczyniono .przygotowania, natDrzy- < szka w salonach reprezentacyjnych

Domu Zdrojowego i zabaw i zape­
wne kilka tygodni. W yjazd  do K ry ­
nicy nastąpi okloło 15 mm, Później 
oczekiw any jest przy jazd  do K ry n i­
cy Marsz. Piłsudskiego (zapewne 
tuż przed św iętam i).

W  pierw szych dn iach  stycznia 
w ybiera się do K rynicy p. Prezy­
dentow a Mościcka. Sezon zim owy 
w K rynicy rozpoczął się w na rdzo 
dohrych w arunkach wśród pięknej 
pogiody. N apływ  gości jest bardzo 
liczny. Czynnych jest kilkadziesiąt 
pensjonatów7. K om isja zdrojow a po­
czyniła cały szereg przygotow ań na 
sezon zimowy. Udoskonalono skocz­
nię narciarską, w ybudow ano olbrzy 
mi tor ślizgawkowy.

PROCES PAZIUKA W STYCZNIU-
Praga 10. stycznia. (Tel. G. P.) Roz 

prawa przeciwko Paziukowi, oskarżo­
nemu o zamach na lonsulb „en rai 
nego Rzplitej w P ia ize dra Lubaczew- 
kiego, oraz o tmłuwataie pudpalenia 

gmachu konsul atu pilskiego toczyć się 
będzie przed sądem przysięgłych w Pra 
dze. Rozprawa rozpocznie się z końcem 
stycznia.

ANGLO - SCOTT 
W ILHELM  EEINGOLD  

P rzem yśl.
T elef. Nr. 206 i 209.

N a js ta rsza  w  Polsce  fabryka konserw  
i m arynat rybnych (bałtyck ie , file ty  t a 
w ijan e , „ ro lim o p sy " , m oskale , b ism ark i 

w ga larep ie  m ary n o w an e ). 
W ĘDZARNIF RYB (A ngielskie p ik lingi) 

H urtow ny skład śledzi. 
W y łączn a  sp rzedaż  na Lwów.

M. LO ĘW E —  pl. K rakowski I. 15 
SZ, MENSCH —  pl. G ołnehowsktch J. I

imas.r
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Pogadanki starszych panów
w cieplarni dyplomatycznej.

CHARAKTERYSTYKA POSIEDZEŃ RADY LIGI NAR. — ZAMYKAJĄ USZY NA ZGIEŁK ZARURZEŃ 
ŚWIATOWYCH. — DYPLOMACJA TAJNA NADAL K W ITN IE W  N AJLEPSZE. — PROGRAM POKOJU 

MA JESZCZE PRZED SOBA DŁUG4 I CIERNISTĄ DROGĘ.
Lwów, 11 grudnia.

Rozpoczęta wczoraj sesja Rady 
Ligi Narodów (ze względów k lim a­
tycznych przeniesiona do Lugano)— 
nie jest zdarzeniem , któreby p rzy­
kuwało do siebie uwagę św iata po­
litycznego. N apływ ające kom unika­
ty obrad czyta się z szacunkiem, 
ale bez śladu chociażby tego za in ­
teresow ania, z jak iem  sludjow ali- 
śm y n. p. ostatn ią m owę M ussoli- 
niego. I to jest niestety uzasadnio­
ne: więcej praw dy jest w  pesym i­
zm ie włoskiego „duce“, niż w pogo­
dnych deklam acjach ligowych dy ­
plom atów.

Przyznajem y, że sceptycyzm w 
ocenie wartości Ligi Narodów jest 
rzeczą niepożądaną, może naw et 
szkodliwą. Insty tucja  la, powołana 
do życia przez idealizm  W ilsona i 
rychło osierocona, pozbawiona egze 
kutyw y, k ierow ana przez egoizm 
narodów silniejszych, uciekająca 
przed każdą większą nudnością na 
drogę kom prom isu lub zwłoki, — 
insty tucja la potrzebuje n ieogran i­
czonego zaufania. „Kredyt m oralny" 
jest calem jej bogactwem. Kwesljo- 
now anie tego k redylu  jest podw a­
żaniem  je j podstaw. O Lidze N aro­
dów  więc powinno się mówić i p i­
sać tylko z entuzjazm em , choćby to 
było wbrew przekonaniu, bo tylko 
usilna, wychowawczo na społeczeń­
stw a działająca propaganda może 
spraw ić, że w przyszłości znaczenie 
Ligi wzrośnie.

Tym czasem  jednak o wszystko 
tu łatw iej, niż o optym izm . O wszyst 
ko łatw iej, niż o zapom nienie o rze­
czywistości. A jest ona taka, że co 
jak iś  czas zjeżdża się k ilkunastu  czy 
kilkudziesięciu starszych panów, 
żbiera na kilka czy kilkanaście po­
siedzeń i wśród uroczystych słów : 
gestów odpraw ia m iste rjum  poko­
ju i spraw iedliw ości. Równocześnie 
św iat zbroi się gwałtownie i czeka 
łydko na m om ent stosowny, by po ­
deptać jak ieś praw a i silą przepro­
wadzić — „spraw iedliw ość zw ycię­
scy".

Ten kontrast między sztuczną at­
mosferą Ligi a faktycznym stanem 
polityki światowej rzuca się w oczy 
Jest to jakby cieplarnia, poza oknami 
której szaleją bnrze i biją pioruny. 
Dlatego zamknięci w niej dyplomaci 
starają się o ile możności okien niie o- 
twierać. Gdy zgiełk z zewnątrz w tar­
gnie zbyt natrętnie, zamykają uszy. 
O sprawach rzeczywistych starają się 
nie mówić; tych, do których zała­
twienia nie czują się dość silni, nie 
poruszają. Nieopatrznie poruszone — 
odkładają.

W rezuilacie dyplomacja dzisiejsza 
idzie temi samami drogami co wów­
czas, gdy o Lidze Narodów nie słysza­
no jeszcze. Państwa dalekie są od sta­
wiania na „międzynarodową sprawie­
dliwość". Szukają gwarancji bezpie­
czeństwa w zbrojeniach własnych i 
w ścisłych sojuszach. Dyplomacja 
tajna kwitnie w najlepsze, a w aktach 
.sojuszniczych to jest najważniejsze, 
czego się nie ogłasza. P. Stresemann 
mówić będzie w Lugano o pokoju, ale 
rząd jego buduje pancernik „A" jakn 
pierwszy z serji, mającej nam kiedyś 
Ttamknąć dostąp do morza. P. Walde-

maras zapewne pójdzie na wszelkie 
obietnice, aby solennie zapomnieć o 
nich w dradze powrotnej via Berlin do 
Kowna. P. Mussolini, którego przyjazd 
do Lugano sygnalizuje jedna z agon- 
cyj, powiedział onegdaj: „Nikt z was
nie zdziwi się i nikt nie powinien się 
dziwić, jeżeli zażądam innego wysiłku 
narodu, aby postawić na właściwym 
poziomie wszystkie siły morskie, lą­

dowe i powietrzne". Bo „nie należy 
mieć złudzeń co do sytuacji 'politycz­
nej w Europie". Ale w Lugano słów 
tych nie powtórzyłby; taim obowiązuje 
specjalna etykieta — unika się rea­
lizmu.

Dalecy jesteśmy od niedoceniania 
Ligi Narodów. To idea, to symbol, do 
którego zrozumienia i uczczenia doj­
dzie może kiedyś ludzkość. Były ta­

kie wielkie programy, których reali­
zacja trwała dziesiątki łat i wieki. 
Program pokoju ma przed sobą daleką
i ciernistą drogę. Dziś przekreślają go 
jeszcze żywiołowe ambicje, ekspanzje 
gospodarcze, szukania nowych terenów 
kolonizacyjnych dla nadmiaru ludno­
ści. To są siły, niepodzielnie kierujące 
światem. Dlatego i my, wierząc w 
przyszłość Ligi Narodów, na razie 
bardziej ulamy karnej, bitnej, dobrze 
zaopatrzonej armji. Tak samo, jak 
wierząc w ewolucję natury ludzkiej ku 
dobru i światłu, bez wstydu jednak 
przyznajemy się do tego, że potrze­
bujemy zdolnej, wyszkolonej policji.

Są dwie drogi. Po jednej idziemy 
my. Po drugiej wzlata myśl nasza, 
daleko wyprzedzając powolne, mozol­
nie stawiane kroki.

to im s ii  sesji net i  ii. i
WAŻNE ROZMOWY BRIANDA ZE STRESEMANNEM. — M INISTER NIEMIECKI TW IERD ZI, ŻE MA

PISEMNĄ OBIETNICĘ EWAKUACJI NADRENJI.
Lugano, 10 grudnia. (Tel. G. I’.). 

Rozpoczęła się w sali tutejszego Do­
mu Zdrojowego dw udniow a sesja 
Rady Ligi Narodów. Zaczęto posie­
dzeniem  p rzy ' drzw iach  zam knię­
tych w celu ustalenia kolejności 
spraw , których jest 38. Dla pokoju 
europejskiego w ażna jest głównie 
spraw a konfliktu polsko - litew skie 
go. W aldem aras zapowiedział swój 
przyjazd na wtorek.

Paryż, 10 grudnia. (Tel. G. P.). 
W  tutejszych kolach politycznych 
utw ierdza się m niem anie, że roz­

mowy między m in istram i w Lugano 
nie doprow adzą do rezultatu , o ile 
Niemcy nie zm ienią swego stanow i­
ska. D yskusja n a  teimat zagadnień 
reparaęy jnych  rozpocznie się za 3-4 
tygodni. P anu je  przekonanie, że 
punkty  w idzenia F ran c ji i Anglji z 
jednej, Niemiec zaś z drugiej stro ­
ny znajdu ją  się względem siebie w 
zasadniczej sprzeczności. W szyst­
kich uderza tu m ezwykłe ostry ton 
ostatnich w ynurzeń m in. Stresem an 
na, k lóry  tw ierdził, że posiada na 
piśm ie obietnicę B rianda, w spra-

Sprawy polskie przed Radą.
WALDEMARAS ZNÓW WYPUŚCI TASIEMCA. -  DEMONSTRACYJNE ZA­

ŻALENIA NIEMCÓW Z G. ŚLĄSKA.
Lugano, 10. grudnia. (Tel. G. P.). 

Sprawozdawcą sprawy rokowań pol­
sko-litewskich jest Quinones de Leon. 
W sprawie lej rząd polski złożył proto­
koły z ostatniej konferencji królewie­
ckiej, z których wynika, że bezpośred­
nie rokowania z rządem litewskim nie 
mogą doprowadzić do żadnego wyni­
ku ze względu na wyraźnie złą wolę 
szefa delegacji litewskiej.

Zwraca uwagę na wielką stosun­
kowo ilość (8) skarg, wniesionych 
przez mniejszość niemiecką na G. Ślą­
sku. Są one błahe, a jedynym ich ce­
lem jest dążenie do wywołania wraże­
nia nienormalności warunków bytu 
na G. Śląsku.

Spodziewać się należy wielkiej mo­
wy Waldemaiasa.

J

.Lepiei i m  n ł  i r t t ć  n r
mówi patetycznie August Waldemaras.

ZDANIEM JEGO, LIGA NAR. NIEMA PRAWA MIESZAĆ SIĘ DO SPRAW 
LITWY.

Kowno, 10. grudniu. (Tel. G. P.). 
Wczoraj Waldemaras wygłosił w klu­
bie oficerskim przemówienie na temat, 
położenia politycznego Litwy. Nieza­
leżność Lit wy może istnieć, zdaniem

Watdemarąsa tytko wtedy, gdy jej sto­
licą będzie Wilno. Litwini nie moga 
przyjąć wyciągniętej dłoni Polski, 
gdyż nie zaschła na niej jeszcze 
krew (?!). Liga Narodów nie ma żad­
nych podstaw do mieszania się w kon­
flikt polsko-litewski (I). Mówca wąitpi, 
czy Polska zdoła w Lugano spowodo­
wać powołanie komisji rzeczoznaw­
ców. W końcu zaznaczył, iż jedzie do 
Lugano z tern przeświadczeniem, iż 
lepiej jest umrzeć, niż poddać się prze­
ciwnikowi

Kino

LEW

c z l S uLERi sensacyjna m m  8 a w 2

■ < - L I C H S I  M IE R T III
w trrg lromedj p t

W / J S P - S Y ^ I T U  Z  Z Ł O  Z  E l  Ś W !A T A
Kar o’omre atra cje zdum ewająca nad udzka odwign 
Film d a  luJzi o ilnyck i e-w. . Ponadto bio ą udzi ł: 

VIVIA.'i cIBSON, ST. HNAJEW i H. MIEuE,nDJLFF.

wie bezterm inow ej ew akuacji Nad- 
renji. S tresem ann zaznacza, że je ­
żeli B riand  udaje obecnie, że nic 
nie wie o tem, to św iadom ie w pro­
wadza w błąd opinję św iata. Ze 
strony francuskiej zaprzeczają kale 
gorycznie is tn ien iu  podobnego do­
kum entu

NIEZAPOWOLENI Z LUGANO.
Lugano, 10. grudnia. (Tel. G. P.).
W Kołach Ligi Narodów panuje 

wielkie niezadowolenie a powodu 
przeniesienia obrad z Genewy do Lu­
gano. Ogólny nastrój, jeżeli chodzi o 
zagadnienia polityczne jest pesymisty­
czny. Po rozmowach w siprawie ewa­
kuacji i reparacji nie spodziewają się 
większych rezultatów.

RADA l i g i  n a r . z a p r o s z o n a
DO MADRYTU.

Lugano, 10 g iudn ia . (Tel. G. P.). 
Jak  słychać, zastępca H iszpanji prze 
dłużył dziś Radzie L. Nar. o ficjalny  
wniosek, aby następna sesja Rady 
L. N. odbyła się w M adrycie.

Frzez całg
s p rze d a ż g w ia zd k o w a

po zn iżonych  cenach  
w F irm ie b ław atn iczej

ItU O E  Ul. M M I
tak sama we Filjac > w Stryju, 
•rohobyczu, larnopoiu, lamowie

BLISKIE PODPISANIE TRAKTA­
TU POLSKO - WĘG. 

W arszaw a, 10 grudnia. (Teł. G. 
P.). W  węgierskich kołach gospo­
darczych panuje przekonanie, iż 
tra k ta t handlow y polsko - w ęgier­
ski zostanie podpisany w dniach 
najbliższych.

■ o-----
NOWY WOJEWODA KRAKOWSKI.

Kraków, 10. grudnia. (Tel. G. P.). 
Dziś wojewoda krakowski Ludwik Da- 
rowski zdawał urzędowanie w ręce 
nowomianowanego wojewody dr. Kwa­
śniewskiego.
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M t ‘ster Staniewicz o wykonaniu
raformy rolnej.

DYSKUSJA NAD BUDŻETAMI MIN. REFORM ROL I MIN. PRACY I OPIEKI SPOŁ. — TRUDNOŚCI 
PARCELACJI. — CZEGO DOKONANO W DZIEDZINIE USTAWODAWSTWA SOCJALNEGO.

ęielelonem  od naszego korespondenta).

-si

Warszawa, 10 grudnia, (ab) Na 
dzisityszcm posiedzeniu kom isji b u ­
dżetowej odbyw ała się . dalsza dy­
skusja nad preliminarzem budżetu 
Min. reform rolnych i Min. pracy i 
opieki spoi.

Min. reform rolnych ar. S tanie­
wicz zaznacza w dyskusji że zaga­
dnienie reformy rolnej jest niezmier 
nie trudne. M inister za punkt ho­
noru uważał sobie zawsze, aby  nie 
uronić nic z łych zdobyczy socjal­
nych w dziedzinie agrarnej, które 
już zostały osiągnięte. M inister trzy­
ma się zawsze uSLawy, jakakolw iek 
ona jest. Oióż u nas większa część 
ziemi przechodziłaby w ręce służby 
folwarcznej, w wielu jednak  razach 
służba folwarczna nie chce się do 
tego przykładać, aby się stać do­
brymi roi n Łkam.

Zbytnia zfnżka cen ziemi p ro w a­
dzi w łaśnie na wsi dio spekulacji 
ziemię Przy napraw ie uslroju a- 
grarnego najw ażniejsza rzecz — 
kom asacja, idzie obecnie znacznie 
spraw niej. Gdy daw niej kom asacja 
li wala parę lat, obecnie przeprow a­
dza się znacznie szybciej.

P. Kwapiński (PPS) podkreślając, 
że ciężar sytuacji polega na tern, iż no 
1 ha ziemi jest 15 kandydatów, pono­
wnie zapowiada wystąpienie 3wegr> 
klubu v spranie noweli do ustawy o 
reformie rolnej.

PRZEDSTAWICIEL „LAZAR 1RO-
TH'’RŚ5“ W POLSCE. 

(Telefonem  od naszego  k o resp o n d en ta .)
Vva.szc.wa, tu. grudnia, (st). Ba 

wiący w Polsce przedstawiciel znanej 
londyńskiej Tlruiy bankowej L azar  
Brothers, p Brandt odjechał do Lon­
dynu. Jego wizyta w Polsce miała 
charakter kurtuazyjny. Bank Lazar 
Lrolher1' w Londynie był zaangażo 
wany w subskrybowaniu naszej poży 
czki sial iliz-icyji-,c*j P. Brandt w Pol 
sre inforr. owal się o obecnej sytuacji 
finansowej i gospodarczej.

WARSZAWA NAJDROŻSZE MIASTO, 
LWÓW JEDNO Z NAJTAŃSZYCH.
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 10 grudnia (st). Gł. 
urząd statystyczny podaje tabelę po­
równawczą Kosztów żywności w 
większych miastach Polski (na pod 
stawie danych z października). War­
szawa jest najmoi-zem miastem w 
Polsce Jeżeli przyjąć dla Warszawy 
wskaźnik kosztów utrżymahia za 100. 
w Łodzi wyniesie on 93, w Wilnie 
88 8 w Poznaniu 90.3, w Krakowie 
87 8, we Lwowie 87,4.

 o------
FRANCUSKO CHIŃSKI TRAKTAT 

HANDLOWY  
Szanghaj, tu. g ru d n ia  (Tri. G. P ) .  

U kład han d lo w y  fran cu sk o -ch iń sk i zo­
s ta ł w zasadzie  z aw arty , m usi być jed n a k  
p rzed ło żo n y  rząd o w i fran c u sk ie m u  do a- 
p ro h a ty . Chiny przyznają Francji kS«n- 
znlę najw iększego uprzyw ilejow ania, na­
tom iast Francja wyraża swą zgodę na 
autonnm ję celni) Chin. T ra k ta t  n ic po ru - 
sza kw estjl po litycznych , an i też  Spraw y 
e k s te ry to r ja lu o śd .

-O-----

Min. Staniewicz zabrał powtórnie 
głos, zaprzeczając, jakoby kierował 
się stronniczością względem Ukraiń­
ców, przyczem podkreśla, że z dłu­
giej strony stawiają mu nawet zarzuty 
co do zbyt wielkiego przechodzenia 
ziemi w ręce ruskie.

Do budżetu reform rolnych wnie­
siono 24 poprawki, które głosowane 
bedą jutro.

Min. pracy i opieki społ. Jurkie­
wicz odpowiadał na wątpliwości i za­
rzuty wyłonione w toku dyskusji, o- 
raz przedstawił plan prac przyszłych 
i nrane dokonane w dziedzinie uata-

Wy łączn ie  ino M A R Y S I E Ń K A  wy w ie  la  dz iś w ie  ki u tra  e n sa c y jn y  film
w 12 aktach p t.

TUNEL PRZESTĘPCÓW  (T iemnica .domu Nr. 17)
W  gł. ro la c h :  Z na-iy  ST AR W  BBS, K aro l De V l(3 i H a ta  Von W aL /IE  — 
W alka poii, ji lo n  y ń s k id  z n ie u  h w y tn ą  sz jk ą  zb r d n ia rz ^  —  Uz p  b ria  eardzo  

w e so ła  kom  d ja  — Po z ą iek  o godz 3 3  ). — Z niżki w ażne

tm

Projeki ust. o wykonywaniu 
a d w c ^tu ry  w MaJopoIsce.

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta .)

Warszawa 10. grudnia, (aib) Min. 
sprawiedliwości przesłało na Tęce 
Marsz. Sejmu projekt ustawy o nchy- 
laniu wymogów uzyskania doktora- 
Łów dla wykonania zawodu adwokac­
kiego na op-zarze sądów ajslacyji .ych 
w Krak rwie i we Lwowie i sądów ókę. 
w Cieiiizynie.

Art 1. projektowanej ustawy uchy­
la wymogi uzyskania doktoratów dla

wykonania adwokatury dupuszczeniia 
do egzaminów adwokackion i urcycka- 
nia prawa do substytucji. Art. 2. o- 
kreśla, że zajmowanie urzędu sędziów 
skiego przy jednym z sadów na obsza­
rze tej ustawy przez lat dwanaście — 
zastępuje praktyk? i egzamin adwo­
kacki. Projekt ustawy wchodzi w ży­
cie z  dniem ogłoszenia..

Właścicieh domów proszą 
rząd o kredyt długoterminowy

NA SPŁATĘ DŁUGÓW HIPOTECZNYCH.
Warszawa, 10 grudnia. (Tel. G. 

G.). Związek właścicieli nierucho­
mości w Polsce wystąpi! z m em o­
riałem  do Min. Skarbu w związku 
ze zbliżającym  się terminem spłaty 
długćw hipot. M oratorjum  hipot 
kończy się w r. 1929. Wobec tego

właściciele nieruch, dom agają się 
Otwarcia kredytu długoterminowe­
go, któryby umożil.wil im spłalę dlu  
gów. Ogólna wartość długów hipot. 
w całym kraju przekracza sumę pół 
miljarda zł., z czego około 100 rnilj. 
przypada na sarną stolicę.

Rząd wobec samorządu
lwowskiego.

iONFERENCJn DELEGATÓW LWOWSLCIOH Z P. PLE CTEHEM BARTLEM 
X PRZFD=T\Yr ' IELAMI SEJMU.

(T eleionem  od naszego k o re sp o n d en ta ).

Warszawa 10. grudnia, (st) Ag. 
„^ ress /^o n o si: Wobec zbliżania się
obrad sejmowej komisji administracyj­
nej nad sprawą samorządu dla Mało­
polski do stolicy przybyła delegacji 
Zjednoczenia stamn średniego we Lwo­
wie w osobach b. wieemin. miasta dr 
Ghlamtacz-i oraz b. posła Hipolita Śli­
wińskiego, celem przedłożenia czynni­
kom rządowym i sejmowym najżywot­
niejszych postulatów dotyczących sa­
morządu we Lwowie. W związku z 
wnioskiem .sejmowym domagającym 
się rozpostarcia dekretu a r . '1919 rów­
nież i ma Małopolską, przedłożyli pp. 
Chlamtacz 1 Śliwiński kilka sposobów 
załatwienia dla Małopolski lego tak 
bardzo aktualnego zagadnienia.

D e la g a c i b y li d w u k ro tn ie  p rzy jęc i 
przez  F rem i- -a  B a r tla  i  u lc e m in . Ja ­
ro szy ń sk ieg o . Przedstawiciele rządu za 
pewnili delegację o swem dążeniu do 
ta k ie j stru k tu ry  sa m o rzą d u , b y  to qo- 
apodarcze i  adm m isLaitryj^e c ia ło  m o­
g ło  d z ia ła ć  p ra w n ie , w o ln e  od w a * n i i  
k o n flik tó w  p a ity jn o  - p o lity c z n y c h . Na­
rady delegacji ze sferami sejmowemi 3ą 
w toku.

Dowodem wielkiego zainteresowa­
nia p. Premjera Bartla so raw m i m. 
Lwowa jest fakt odb/cia kiiiku z rzędu 
konfereneyj z delegatami P. Premjer 
zaprosił wczoraj delegatów na obiad 1 
kontynuował z nimi konferencje Dziś 
b. poseł Śliwiński odbywał rozmowy 
z przedstawicielami Sejmu ,

, \ « O C . l  Ł D '  |

wodawstwa socjalnego, m. i. wymie­
nił wprowadzenie sądów pracy, ubez­
pieczenie bezrobocia, ws&azat na spa 
dek bezrobocia, podnoszenie się po­
ziomu prac robotniczych itp.

POSIEDZENIE KOMISuI PRAW-
NTCZ^J.

(T elefonem  ou naszego  k o resp o n d en ta .)
W arszaw a , 10. grudnia., (ab). . W e 

wtorek, dnia 11. bm. odbędzie się po­
siedzenie połączonych komisji praw­
niczej Sejmu i Senatu ' celem wysłu­
chania sprawozdań komisji' kodyfuka- 
rwinejbo czynnościach wi roku .bież. • •

KONFERENCJA W  SPRAW IE PRZE- 
DŁUŻENIA TERMINU DOKTORATÓW.

i p jłfpnejjn et ntefS jfSłapre^oijllen i:;,.
W arszawa, 10. g ru d n ia  (ab) M arsz, se­

n a tu  p ro f. S zym ańsk i k o n fe ro w ał w czo­
r a j  z d z iek an em  m edycznego  d n iw  w ar­
szaw skiego  p. p ro f. R. N itschem  n a  lem a t 
ustaw  o szkołach akadem ickiem  w zw ią­
zku z uchw ala sejm u o przed łużenie pra­
w a uzysk_nia stopnia doktora na w ydzia­
łach lekarskim  i prawnym  n a  uniw 
lw ow skim  i k rak o w sk im  do r. 1932. 
S p raw a  ta  w chodzi n a  p o rz ą d e k  d z ienny  
se n a tu  d n ia  19 bm.

ZAWIADAMIANIE WŁADZ ALMIN.
O WYROKACH.

(T elefonem  od naszego  k o resp o n d en ta .)
W arszawa, 10. g ru d n ia  (st) W ładze  

ad m in is tra c y jn e  zw róciły  się  do  M in. 
sp raw ied liw o śc i z pro śb ą  o  w yaaniie są ­
dom  p o lecen ia  in fo rm o w an ia  ich o  w j . 
rokack w spraw ach karno - adm inistra­
cyjnych . Min. p o s tan o w iłc , że w  u d z ie la ­
n iu  ty ch  in fo rm acji p o śred n iczy ć  będ ą  
p ro k u ra lo w ie  oczyw iście n a  żąd an ie  
w ładz ad m in . Z azn ajo m ien ie  się Łych 
w ładz z m o ty w am i w yroków  sądow ycn  w  
sp raw ach  w iększej wagi p rzy czy n i się do 
u s ta le n ia  jednolitej Interpretacji przepi. 
sów  prawnych dla należytego w spółdzia­
łan ia  w ładz adm inistracyjnych i  sądo­
wych.

P. MAREK WYJEŻDŻA ZAGRANICĘ..
riWTonnm u:l i".'i3ZPn'" ' tś”■ ' ■,
• W arszawa, 10. g rn d n ia  (ab) W ice­

m arsza łek  se jm u  M arek, k t ó r y . , —  ja k  
w iadom o —  ciężko  zach o ro w a ł, dz iś zo ­
s ta ł  p rzew ieziony  do  K rak o w a, a  s ta m ­
tą d  w yjedzie na kurację zagraniczna..

UCHWAŁY KONGRESU ANTYAL­
KOHOLOWEGO.

Lublin, 10 grudinia, (Tel. G. P.). 
W  'osiaunim dir.iu kongresu przeciw ­
alkoholowego uchw alano szereg re- 
ztcilucji. Poistainawiona zwrócić się 
do Min. ośw iaty, aby do uzyskania 
'niższiegio stiopmia naukowego oho■■ 
wiązkowe było kollokwium z alko­
hol ogj i, pioinadlo, aby w prow adzo­
no w ykłady o alkioboliogji na w yż - 
szych uczelniach. W  szkołach śre­
dnich poslanowiioiilo tworzyć koła 
abstynentów. Dalsze rezolucje do­
tyczyły wprowadzenia przez m ini­
sterstwo komunikacji ustawy, za­
braniającej sprzedaży trunków w 
w* gonach restauracyjnych oraz za ­
bronienia reklam ow ania trunków  na 
dw orcach. W reszcie kongres p os ła­
n ó w  t dom agać się 1 p.roc. z dochodu 
monopolu spirytusowego na walkę 
z a lino holizmem oraz wydajni! za­
kazu sprzedaży alkoholu w małych 
butelkach.

Następny kongres odbędzie się w 
roku przyszłym  w Poznaniu.

EKSPORT CUKRU PRZEZ GDAŃSK.
(T elefonem  od  naszego  ko resp o n d en ta .)

W arszawa, 10. g ru d n ia  (st) W G dań­
sk u  o d by ła  się k o n fe re n c ja  w sp raw ie  
e k sp o rtu  c u k ru  z ud z ia łem  p rz ed sta w i­
c ie li M in. przem . i h a n d lu  i in te reso w a­
ny ch  czy n n ik ó w , Min. k o m u n ik ac ji udzie­
liło  zgody n a  zw iększen ie  ulgow ego p j- 
s to ju  w agonów  w p o rc ie  do  dw óch  dni, 
o raz  p rzyśp ieszen ie  p rzesy łek  i z a ład o ­
w an ie  w agonów  na o k rę ty .
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Nasza akcja przeciw pofedynkomanji.

Kościół Katolicki a pojedynek.
DLA PRZYJĘCIA POJEDYNKÓW  NIE MA USPRAW IEDLIW IENIA! — ENCYKLIKA BENEDYKTA 

XIV PRZEW ID U JE N AJOSTRZEJSZE REPR ESJE, STOJĄCE KOŚCIOŁOWI DO DYSPOZYCJI.
Od R edakcji: W dwóch rwprze.dii.xn n u ­

m erach  „G azety Porannej" zam ieściliśm y 
nader in te resu jące  uwaffli iniż. Wl. Mań 
fco-wiskiesfo, dotyczące stanow iska kodeksów 
k a rn y ch  najw ażn ie jszych  państw  europej­
skich  wobec Zbrodni pojedynku. ivodeks 
k a rn y  jest w yrazem  stosunku  gpoleizeń- 
efcwa do przestępstw . Z tego w ynika, ż« s t o  

leczeństw o ustosunkow uje się do pojedyn­
ków  bezw zględnie negatyw nie  i dostęp nem; 
jSolbóe środikami s ta ra  się go w y 'ęp ić  i to za 
pośredn ictw em  tej egzekutyw y, jeką rozpo 
rządza  państw o. D opuszczenie się  po jedyn­
ku n ie  da się pogodzić z lo ja lnością  oby­
watelską,; gw ałcąc praw o, obraiża państw o

Ale byw ają  w ypadki, w k tórych czło ­
w iek św iadom ie w ykracza  p rzeciw  praw u 
a  przecież sub iek tyw nie  n ie  czuje się w in 
mym Dzieje się t» wówczas, gdy sum ienie  
którego glos tw orzy t-u n a jw yższą  instancje  
d a je  swe ro zg rzeszen ie , gdy złe p raw o  
lu d zk ie  m usi u stąp ić  p rzed  p raw em  bo- 
sk ien i, p rzed  zasad am i e tyk i.

W y k ła d n ik ie m  tego  na jw y ższeg o  p raw a  
dla kato lików  jest Kościół. On stw arza o~ 
s ta teczn ą  norm ę postępow anie, bezw zględ­
n ie, m iarodajną  zawsze, a po trzebną  prze 
dew szystk iem  wów czas, gdy sku tk iem  pe­
w n y c h /w p ły w ó w  zw yczajow ych może po­
w stań  w ątpliw ość co do w łaściw ej drogi 
działania-m óralneflO '.

Dając poniżej a rty k u ł o  stosunku Ko 
iści,cula do sta rć  o rężnych , p o d k re ślam y : 
stosunek ton jest kałemorycany. Nie uzna 
je żadnych  „sv tu rcv i p rzym usow ych", nie 
w chodzi w  żadne kom prom isy. Człowiek 
który^ jostl. ketolijkiem i pragnie pozostać 
w  spólnocie kościelnej, ma fu w iążący n a ­
kaz. Przekraczając  go. nie m oże powołać 
się  n aw et n a  ..glos su m ie n ia " :

L w ó u r, } 1. cm A n ia .

Kościół katolicki nie toleruje po­
jedynku, samo naw et przyjęcie w y­
zw ania jest zabronione i nie ma 
d lań  żadnego uspraw iedliw ienia. 
Ęróżnem jest tłumaczenie się, że od­
m owa naraża na zarzut tchórzostwa, 
na u tratę  poważania i sytuacji to ­
w arzyskiej; że niemożliwem jest o- 
trzym anle zadośćuczynienia w in­
nej formie lub naw et, że pojedynek 
nie odbędzie się, że będzie sym ulo­
w anym  lub, że będzie trw ał tylko 
do ^pierw szej-krw i". W szystkie te 
m otyw y zostały w yraźnie odrzuco­
ne i potępione przez szereg papieży 
a  specjalnie przez Benedykta XIV. 
w encyklice „Delestabilem " w roku 
1752. Kościół karze klątw y (eksko­
muniki}) i odm ówieniem  chrześci­
jańskiego pogrzebu

Ekskomunika.
Rygor ten,, uchw alony na sobo­

rze trydenckim  (Sesja 25, rozdział 
19; „De Refor.“) zatwierdizony przez 
Grzegorza XIII (bulla: „ad tol.len- 
d am “), Klem ensa VIII (bulla: „Illius 
vices“), Benedykta XIV („Detesfa- 
bflem ") jest szczegółowo ujęty  w lem 
co stanow i właściw ie kodeks karny  
kościoła, w konsty tucji P iusa IX. 
Apostolicae sedis.

Tekst- mówi dosłownie: „Ekskomu­
nice zastrzeżonej Głowie Kościoła 
podlegają „simpliciter": d, którzy się 
pojedynkują; oi, którzy wyzywają na 
pojedynek Inb takie wezwanie przyj­
mują; każdy wspólnik i każda osoba, 
która pojedynek ułatwia lub w nim 
spółdziała, każdy, kto jest przy nim 
z umysłu obecny, każdy kto nań po­
zwala i każdy kto mn ze wszelkich sił 
nie przeszkadza, jakąkolwiek godność 
by piastował, nawet królewską Inb 
cesarską".

Tekst ten obejmuje więc cztery ro­
dzaje osób: Frzedwników i to we
wszystkich okolicznościach, jakiemi-

ko!wiek by były warunki starcia, po­
cząwszy od faktu wyzwania lub przy­
jęcia wyzwania. Wspólników i poma­
gających, to znaczy sekundantów, do- 
radcOw, tych, którzy dyktują, piszą 
lub przenoszą list z wezwaniem (t. z-w. 
kartę;,, tych, którzy szyderstwami lub 
wyśmiewaniem nakłaniają dio poje­
dynku, lekarzy lub nawet spowiedni­
ków, którzy skutkiem uprzedniego po­
rozumienia, są w pogotowiu celem

niesienia pomocy rannemu. (S. Off. 
z 3 i. maja 1884). Widzów, wyjąwszy 
przeclu dniów przypadkowych, którzy 
z daleka i me będąc widziani, poje­
dynkowi przypatrują się.

I w końcu bładze, które pozwa­
lają na pojedynek lub nie zapobiegają 
mu, gdy mogą i powinny mu prze­
szkodzie. np. najwyższych dowódców 
armji, właścicieli terenów i t. p.

Pozbawienie chrześcijańskiego pogrzebu.
■Kara ta dotyka pojedynkujących się 

w całej swej surowości. Benedykt XIV. 
orzeka, że podlegają jej walczący po­
legli na placu starcia, lub zmarli póź­
niej, skutkiem ran odniesionych w po­
jedynku, nawet gdyby przed śmiercią 
okazali skruchę, i otrzymali zalesienie 
ekskomuniki i odpuszczenie grzechów. 
fDetest.a<bilem z 20. listopada 1752).

Do kwestji tych odnosi się też w tym 
samym duch,u list papieża Leona XIQ. 
z 11. września 1891 wystosowany do 
biskupów Niemiec i Austrji, którzy py­
tali go o zdanie co do „złego natogu po­
jedynków', a scecjalnie ustęp listu, w 
którym mowa o pojedynkach w wojsku.

Inż. W. Mańkowski.

KOPERIM-iOLOSSEUM
i zwyc ięstwa p t

Ni ebywały krach na giełdzie 
nowojorskiej,

Strata w im ozą przeszło mil jard dolarów.
W IEDEŃ, 10 grudnia. (Teł. G. P .) P ism a tutejsze donoszę z No­

wego Jorku, żc po kilku tygodniach szalejącej n a  giełdzie nowojorskiej 
zwyżki, przyszło ostatnio do krachu, jakiego nieznala jeszce dotych­
czas historjja giełd. W  ciągu kilku godzin rzucono na rynek 8,750.000 
sztuk akcyj, które sprzedano za bezcen. S traty  spowodowane przez lo 
wynoszą z górą 1 m iłjard  dolarów.

W czoraj obiegała tu pogłoska, że Syndykat banków  chce podjąć ak ­
cję celem ra tow ania Eej krytycznej sy tuacji akcyj. W  związku z leni 
odbyła się konferencja 12-fu najpow ażniejszych * bankierów  now ojor­
skich z Morganem na czele. Dotychczas nie widać rezultatów  tej kon­
ferencji i katastro falna deru ta  akcyj trw a dalej

Ciasnota gotówkowa 
w zw.ązku z ,, ultimo”

ZWŁASZCZA ODCZUWAJĄ JĄ O KR GI ŁÓDZKI I BORYSŁAWSKI. — 
NADZIEJA W ROLNIKACH. — DROŻYZNA KREDYTU W MAŁOPOLSCE.

Warszawa, 10. grudnia. (Tel. G. 
P.). We wszystkich okręgach daje się 
odczuwać nadal dotkliwy brak gotów­
ki. Banki c-zynią przygotowania na 
najcięższy termin likwidacyjny, tj. na 
ultimo roku. Już teraz część banków 
utrzymuje większe pogotowie kasowe, 
co przyczynia się także poniekąd dn 
wzmożenia ciasnoty gotówkowe) na 
rynku.

Najdotkliwszy brak środków obro­
towych daje się zauważyć w okręgu 
łódzkim i Zagłębiu borysławskiem.
Przemysł łódzki operuje nadal długo- 
terminowemi wekslami, które musi 
umieszczać na rynku prywatnym, a 
w podobnem położeniu znajduje się 
także przemysł małopolski. Perspek­
tywy na najbliższe tygodnie nie sa 
zbyt pomyślne. Wchodzimy w okres 
płatności główniejszych podatków, o- 
raz wykupu patemtów na r. 1929, po- 
zatem przypadają na styczeń i luty 
liczne płatności weksli długotermino­
wych, zwłaszcza w manufakturze i 
nawozach sztucznych. Pocieszać się 
należy tem, że rolnicy zaczęli sprze­
dawać zboże i mogą już nabywać to­

wary, wskutek czego ruch w wielu 
dziedzinach handlu i przemysłu się o- 
żywi.

Stopa procentowa na rynku pry­
watnym utrzymuje się nadal na wy­
sokim poziomie. Najwyższa jest ona 
w Małcpclsce, gdzie w niektórych o- 
fcręgach dochodzi do 36 proc, w sto­
sunku rocznym. W Warszawie dy­
skontuje się pierwszorzędny matetrjał 
na 20 do 24’proc., drugorzędny na 30 
do <10 proc. Wkłady w bankach pry­
watnych zmniejszyły się nieco.

STAN KRÓLA JERZEGO ZNÓW  
GROŹNY.

Loudyn, 10. g ru d n ia  (Tel. G. P.j. 
S tan  k ró la  Je rzeg o  n ie  u leg ł zm ian ie  i 
je s t  w  d. c. bardzo krytyczny. P o p o łu d n iu  
k u rso w ały  w iadom ości o now em  pogor­
szen iu  się  stanu zdrow ia króla.

Londyn, 10. g ru d n ia  (Tel. G. P.). 
M im o u sp o k a ja jąc y c h  b iu le ty n ó w  o p in ja  
p u b liczn a  Anglji je s t n a d a l bardzo zanie­
pokojona, P o d k re ś la ją , że trwająca od 19 
dni gorączka niezm iernie w yczerpała or­
ganizm  ehorego. D ołączyła  się  do lego  
ostatn io choroba serca.

wyś iet ają n dal najpo ężniejsze ar yd i et) 
na cu o* ni-jazy 1.1 „ DonaterMwn, m łoi i

S K R Z Y D Ł A  ,W nas" z„,.„ wMI>

PREHJE ZA SPRAWNOŚĆ KOLE­
JARZY.

(Tele onem  od n aszego  ko resp o n d en ta .)
Warszawa 1U. grudniu.. (sU ahu. 

komunikacji wprowadziło na próbę na 
większych stacjach w Polsce premie 
dla personalu kolejowego za należyta 
wyzyskanie pojemności wagonów przy 
przesyłkach oraz za przyśpieszeni-: 
przewalił tych przesyłek.

PODWYŻSZENIE PODATKÓW
NA ADAPTACJĘ CMENTARZY.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 10. grudnia, st). Min. 

spraw wewn. opracowuje obecnie
projekt ustawy o grzebanin zmarłych,
w którym jest powiedziane, że każda 
gminna winna mieć cmentarz, oto­
czony parkanem z kaplicą przedpo- 
grzebową itp. Ponieważ zakładanie 
cmentarzy nowych i adaptacja daw­
nych pociągnie za sobą koszta dosyć 
znaczne, Min. postanowiło zeizwolie
gminom na podwyższenie podatków 
samorządowych do podatku grunto­
wego, od nieruchomości, oraz od ceny 
świadectw przemysłowych.

WYPADEK LOTNICZY.
W arszaw a, 10 grudnia. (Tul. G. 

P.). „Prz. Wiecz." donosi z Lublina, 
że sierżant Dilowski z 2 pułku lo tn i­
czego (K raków ), lecąc na aparacie 
typii „Poleź", w skutek defek .u  m o­
toru, m usiał lądować na polach wsi 
Lysów pod Lubartow em .

ŚLEDZTWO W! SPRAWIE
<Sm rmnyzM Y,

(Telefonem od naszego korespondenta.)
w 1U. grudnia, (st). Spra­

wa nocnych strzałów w parku belwe- 
derskim jest tematem dalszego śledz­
twa. Przt szło ono obecnie wyłącznie 
w ręce władz wojskowych. Śledztwo 
j osuwa s;ę. bardzo powoli naprzód 
choć każdy dzień przynosi nowe. ele­
menty, które potwierdzają pewne po­
przednie hipotezy.

Wy w. Kossowski przebywa nadal 
w więz;eniu śledczem. Są już dalsze 
poszlaki co do jepo wspólników.

Kronika telegraficzna
W Krakowie odbędzie się ogólno­

polski zjazd aeroklubów a k a d e m ic k ic h

Powrócił do MW«sWy poseł polsk 
Patek.

Nieobecnego min. Zaleskiego (w
związku z wyjazdem jego do Lugano) 
zastępuje podsekretarz stanu Dr. Alfred 
Wysocki.

Boyden sekretarzem stanu. Donoszą, 
z Waszyngtonu, iż Hoover ofiarował 
Boydenowi stanowisko sekretarza sta­
nu.
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APOLLO w
p u n k tu a ln e

Z iużki "  a|:i'= h l - o  n i

święta w ćalszym ci gu z wielki m p wodzeniem f !m p. t.
Z p wodu nadzwy za wielkiej rekweoe u.raszamy o 

przybycie na sean y o godz. 3\-U, 5 39, 7‘3j i 9 3j.
I-szv i ostatni se ns B U R Z A

Walka policji r; seszowsk ej
z zabarykadowanymi bandytami

Główną bandyta, osaczony, popełnił samobójstwo.
LICZNY SZEREG ZBRODNI SZAJKI MORDERCÓW. — ZA STRZELENIE OBYWATELA W FUTOMIE. 
MORD W  KAKOLÓWCE. — CIEŻKIE ZRANIENIE KUPCA NA GÓRZE PO PIELE. — OBŁAWA. — 
SPOTKANIE NA DWORCU Z POLICJA. — DRAMATYCZNE OBLĘŻENIE BANDYTÓW I LIK W IDA-

Lwów, 11 grudnia.
(—) W  listopadzie br. na terenie 

powlaiu rzeszowskiego pojaw iła 
się niezwykle groźna szajka bandyc 
ka, która w ykazała niezwykle oży­
wioną działalność, znacząc swoje 
ślady krw ią n iew innych ofiar n a ­
padów. Szerząc grozę i postrach, 
szajka la co parę dni w innem  m ie j­
scu zjaw iała się i terroryzując lu ­
dność, grabiła i m ordowała. Przez 
długi czas uchodziło to bezkarnie 
dzięki bezwzględnemu terrorow i 
wśród chłopów, którzy z obawy zem 
sty, nie donosili policji. Dopiero te­
raz na bandytów  przyszedł koniec. 
Zanim  jednak  przystąpim y do o- 
pisania przebiegu likw idacji, m u 
sim y pokrótce skreślić obraz k rw a ­
wej działalności bandy.

W nocy z 21 na 22 listopada w ła­
mali się oni do m ieszkania Jakóba 
Rzęsy w Fułom ie, pow. Rzeszów, 
gdzie zrabow ał; rozm aite rzeczy. — 
Gdy zbudzony ze snu gospodarz do­
m u usiłował rabusiów  ścigać, jeden 
z nich strzelił do niego z rewolweru, 
k ładąc go

trupem  na miejscu. 
Spraw cy zbiegli; a  w trzy dni pó­
źniej w Kąkolówce w pow. rzeszow­
skim  po północy w targnęli do m ie­
szkania Tom asza Piotrowskiego i 
tuż po w ejściu celem sterroryzow a­
nia domowmików oddali kilka sirza 
łów, z których jeden ciężko zranił 
Tom asza Piotrowskiego w  brzuch, 
poczem zrabowali 2 dolary i 6 zł., a 
uchodząc, poturbow ali jego synów. 
W skutek odniesionych ran  Tomasz 
Piotrow ski

w dw a dni później zm arł.
Gi sami bandyci rankiem  dn ia  

29 listopada napadli na drodze, pro­
w adzącej z Błażowej do Dynowa, 
na górze tzw. „Popiele", na braci 
Mojżesza i M arkusa Steinmetzów, 
zam ieszkałych w Jaw orniku  niebyłe 
wskim , pow.. Strzyżów, od których 
pod groźbą zastrzeleni' 9 zażądali 
W ydania pieniędzy Gdy napadnięci 
w zbraniali się pieniądze te dać* je ­
den z  rabusiów  strzelił z rew olw e­
ru  i

ciężko zran ił 
Mojżesza Stem m etza, poczem szyb­
ko zbiegli do lasu.

Podobnych napadów rabunko­
wych szajka ta  popełniła znacznie 
więcej i policja pow. rzeszowskiego 
dokładała wszelkich starań , by b a n - 
dylów  unieszkodliwić. Patrole po li­
cyjne dniem  i lioeą przeszukiw ały 
podejrzane m iejsca. W końcu usta­
lono nazwiska członków szajki, w 
skład której wchodzili: 22-letni F rań  
ciszek Choohryk, z Błażowej, pow. 
Bzeszów, 28-lelni Mateusz Kurosz, 
zam. w Ledce, pow. Rzeszów i 25-Ie-

f e a z d /  p o w i n i e n  z o s t a w  

c zło n kie m  L  0.  P . P .

GJA SZAJKI.
Ini S tanisław  Rybka, zam ieszkały w 
Futonie pow. Rzeszów.

W  pierw szych ■ dniach grudnia 
policja poczęła już następow ać na 
pięty bandytom . O.iegdaj naciskani 
przez patrole policyjne, bandyci 
schronili się do Rzeszowa, skąd za­
m ierzali pociągiem pospiesznym  od­
jechać do Krakowa.

U jrzaw szy na dw orcu kolejowym 
silną obsadę policyjną, wycofali się 
do m iasla, a  osaczeni przez patrole, 
skryli się na podwórzu dom u inż. 
Em łlewicza, gdzie Choohryk 

zabarykadow ał się

w drew utni i usiłow ał kilkakrotnie 
przez okno strzelać z rew olw eru do 
policjantów , ale rewolwer an i razu

nie wypalił. Chochryk widząc, że 
niem a d la niego już w yjścia z sy tu ­
acji, strzelił sobie w głowę i 

zakończył życie.
Kurosz tym czasem  skorzystawszy 

z natłoku publiczności, przypatru  
jącej się zapasom policji z Glrochry- 
kiem, zdołał w ydostać się z p ier­
ścienia policyjnego i zbiegł. Do tej 
pory nie został ujęty. Trzeci czło­
nek sajki, S tanisław  Rybka, k tó ­
rem u również udało się do ostatn iej 
chwili ukryw ać się, widząc bezcelo­
wość lej m etody, sam  zgłosił się u 
sędziego śledczego w Rzeszowie, — 
przyczem zeznał, że szajka p lano­
w ała

cały szereg napadów  
rabunkow ych z zam iarem  zdobycia 
w iększej gotówki i ucieczki za g ra ­
nicę.

Strajk w sanockiej fabryce
Zieleniewskiego.

Lwów, 11. grudnia.
C—). Z Sanoka donoszą, iż wybu­

chły tam strajk w fabryce lokomotyw 
Zieleniewskiego trwa w dalszym cią­
gu. Do akcji strajkowej przystąpiło

1200 robotników, którzy postawili żą­
danie podwyżki płac. Na terenie straj­
kowym panuje spokój. Jak nas infor­
mują, starostwc podjęło się arbitrażu.

Ze sprew  m iejskich

Lwów wonet grozy dyfterytu.
Z W IĘ K SZE N IE  S IĘ  LICZBY ZACHOROW AŃ I ZGONOW  D ZIEC I Z PO W O D U  D Y F T E R JI. —  JA D O W IfO g Ć  D Y E T E , 
I i J I  WZMAGA SIĘ  W  OSTATNICH LA TA CH . —  100.000 W YPA DKÓ W  ZACHO ROW AŃ I 15.000 ZGONÓW  W  N IE M ­
CZECH. —  RODZICE ZW R A C A JC IE U W A G Ę  NA BÓL GARHŁA U D ZIEC I. — ODCZYT P R O F. DR. GP.OERA I DR.

Lwów , 11. g ru d n ia .
M iejski W y d z ia ł Z drow ia  zauw aży! 

zw ięk sza jącą  się liczbę zachorow ań i zgo 
iów  Uzu-ci z pow odu uyfterjl (krupu) 

k rtan i. Od 1. w rześn ia  b r. .d o  dz iś zgto 
sro n o  bow iem  58 chorych, z k tó ry ch  
zm arło 8, z pom iędzy  ch o ry ch  byto p rz y ­
należnych  do  L w ow a 41 i z tych  zm arło  
3, z. b lizk ich  gm in  p o d m ie jsk ich  by to  4, 
a  zm arło  2. z. d a lszych  gm in p ow ia tu  
lw ow skiego byto ch o ry ch  9, a z m arło  2, 
zaś z in n y ch  W o jew ó d z tw  by ło  jj, a 
zm arło  ! razem  wice obcvr.h b v 'o  1R

BEDNARZA.
i  k tó ry ch  z m arło  5. P rz y p a d k i z ac h o ro ­
w ań  ty czy ły  się dzieci m ały ch  od roku  do 
5 la t. W  s to su n k u  do  in n y ch  okresów  
je s t  to  liczba  z w rac a ją ca  uw agę i w sk a ­
zu je  n a  zn an y  n au ce  lek a rsk ie j fak t, 
że jadow itość dyfterji (czy błonicy) 
wzm aga się  stale w ostatn ich  dziesiąt­
kach lat, zw łaszcza w N iem czech i z a ­
ch o d n ie j E u ro p ie  zaczę ła  w y raźn ie j wy- 
s t ę p o s R t  N iem cy m ia ły  ro czn ie  jeszcze 
w r. 1924 100 tysięcy  w ypadków zacho­
rowań i 15.000 zgonów  z dyfterji. (Vide 
r.rare  M illera i M eirow ej z K lin ik i prof.

ifflirz min nie u  o
w kawiarni Szkockimi.

SKAZANY W RAZ ZE SPÓLNICZKĄ NA W IĘZIEN IE.
. Lwów, 11. grudnia.

(—) W ieczorem dn ia  9 listopada 
br. jeden z członków orkiestry, g ra ­
jącej w kaw iarn i Szkockiej, zauw a­
żył jakąś n iew yraźną m anipulację, 
klórą przy garderobie, zasłoniętej 
kotarą, dokonyw ał jak iś gość, obok 
którego stała kobiela, usiłując le je ­
go podejrzane czynności osobą swą 
zakryć.

M uzykant przytrzym ał tego oso­
bnika w chwili, gdy zam ierzał w y­
nieść cudze futro. Towarzysząca 
złodziejowi kobieta w yraziła swe 
oburzenie z powodu podejrzenia jej 
towarzysza, zaznaczając, że jesl to

porządny człowiek, którego osobiście 
zna (!). Mimo to zawezwano poste­
runkowego, k tóry  oboje sprowadził 
na policję.

■Tutaj okazało się, że owym oso­
bnikiem  był 18-lełn: Józef Ternach, 
uliczny h and larz  kwiatów, zam. 
przy ul. Kilińskiego, zaś jego to w a­
rzyszka 30-letnia S tanisław a B ro­
nisław a Sadowa, hand larka, zam. 
przy  Ail. T eatyńskiej. W czoraj obo­
je stanęli przed sędzią Szulislaw - 
skim, który zasądzi! Tem acha na 
pięć mieś., zaś Sadową na 2 i pól 
mięs. ciężkiego więzienia.

Defraudacja w nowosielskiej
kasie Slefczyka.

WINNY SPRZENIEWIERZENIA NAUCZYCIEL ZBIEGŁ 
Lwów, 11 grudnia.

(—).Z Sanoka donoszą nam o przy­
krym skandalu, który wykryto w gmi­
nie Nowosielce. Oto onegdaj bawiła 
tam komisja lustracyjna i stwierdziła 
w kasie Stefszy<ra brak kwoty około pościg.

I UKF.YŁ SIĘ.
10 tys. zł. K a sę  tę  p ro w a d z ił  k ie ro w ­
n ik  m ie jsc o w e j sz k o ły  Stanisław Gór­
ski, k tó ry  po  w y k ry c iu  s p rz e n ie w ie ­
rz e n ia  zbiegł i dotychczas do domu 
nie wrócił. P o lic ja  z a r z ą d z i ła  za n im

Seh lo śsm an a  w D u sse ldo rfie). W e L w o­
w ie w n a jg o rszy c h  la tach  m ieliśm y ro c z ­
nie  sto k ilkadziesiąt zachorow ań, a  w r. 
1921 m ie liśm y  zaledw ie  41, a  śm ie rte l­
ność w zm ag a ła  się  o k o ,o  10 Jo 15 proc., 
a w y ją tk o w o  w r. 1921 doszła  d o  20 
proc.

A je d n a k  n a u k a  p o siad a  zn ak o m ity  
n iezaw o d n y  ś ro d ek  leczn iczy  we wcze- 
snem  zas to so w an iu  surow icy przeciw  
błonicy. T o też  M iejski W y d z ia ł Z drow ia  
zw raca  się z ap e lem  do w szystk ich  r o ­
dziców , o p iek u n ó w  dzieci i do  lekarzy , 
żeby p am ię ta li w obecnej po rze  ro k u  
o m ożliw ości z ac h o ro w a n ia  dziecka n a  
d y fte r ję  k r ta n i  z Iekk iem  zajęc iem  m ig- 
d a łk ó w  lu b  bez pop rzed n ieg o  ich  z a a ta ­
k o w an ia . R odzice  i o p iek u n o w ie  n iech a j 
zw rac a ją  uw agę  n a  sk a rg i dzieci n a  nie ­
w inny choćby ból gardła i n a ty c h m ia s t 
w zy w ają  ra d y  lek a rzy , k tó rzy  ju ż  w y k o ­
n a ją  co do n ich  na leży . W  raz ie  gdyby 
p rzy p ad k i d y f te r ji  zaczę ły  się  m nożyć  
M iejski W y d z ia ł Z d ro w ia  n ie  om ieszka  
zarząd z ić  n a ty c h m ia s t m asow ego czy n n e ­
go u o d p o rn ie n ia  dzieci.

N ależy dod ać , że z n am y  ju ż  sposób  
stw ie rd zen ia , czy d a n e  dziecko  je s t  o d ­
po rn e  p rzec iw  z ak ażen iu  się d y f te r ją  czy 
nie- K ażdy lek a rz  p o tra f i s tw ie rd z ić  to  
na  p o d staw ie  ta k  zw anego  odczynu  
Schicka, k tó reg o  zas to so w an ie  n ie , p rz e d ­
staw ia  n a jm n ie jszeg o  n ieb ezp ieczeń stw a  
dla dz iecka . W  raz ie  s tw ie rd zen ia , że 
dziecko  je s t w rażliw e n a  zak ażen ie  n a le ­
ży je  n astęp o w o  u o d p o rn ić . Z arząd  m ia ­
sta  L w ow a po lec ił ju ż  lek a rzo m  o d p o ­
w ied zia ln y m  za zd row ie  dzieci w  M iej­
sk ich  O ch ro n k ac h  i zam k n ię ty ch  Z ak ła ­
dach  sk o n tro lo w ać  o d p o rn o ść  dzieci na  
d y fterję , a pub liczność  szerszą  zachęca  
do dobro w o ln eg o  p rz ep ro w a d z en ia  ha ■ 
d ań  czy in n e  dzieci w w ieku  p rzedszko l 
nyn. są o d p o rn e , pod w a ru n k iem  jed n a k , 
że b a d an ia  te  będą  p rzep ro w ad za li le k a ­
rze d o k tad n ie  o b zn ajo m ien i zę w zm ian ­
k o w a n ą  m eto d ą  Schicka, tj .  lek a rze  spe­
c ja liśc i ch o ró b  dzieci i o p rzeb ieg u  w y ­
n ik u  u o d p o rn ien ia  d o n io są  m ie jsk iem u  
W ydziałow i Z drow ia. O dpow iedn ie  fo r 
m u la rze  zgłoszeń m ogą lek a rze  o trzy m ać  
b ezp ła tn ie  w oddzia le  d la  zw alczan ia  cho 
ró b  zak aźn y ch , pi. D ąbrow sk iego  3.

K urs oo iek i n ad  dziećm i psychicznie, 
i-horem i i spO tećznem i rozp o czn ie  się we 
środę  12. hm . o godz. 6 -tej w ieczorem  
w sali k lin ik i ch o ró b  dzieci, u l. G łow iń­
skiego 1, odczy tem  prof. dr. Groi ra d i  
tem at: „D ziecko j a t o  odrębność um yslo .
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wa ł fizyczna", 2 o a czy t w  te j  sali i o 
te j  sam ej godzin ie  od b ęd zie  się d n ia  na  
stępnego , t j .  w  c zw a rtek  13. bm . D y re k ­
to r  szp ita la  um ysłow o  c h o ry ch  dr. B ed­
n a rz  będzie  m ów ił n a  te m a t „ P sy c h ia tr ia  
i p e d ag o g ik a"

O dczytów  takich  będzie k ilkanaście, 
a F ars będzie trw ał do d rn g ie j p o lo n y  
styczn ia  1929. N a jw y b itn ie js i znaw cy 
psy ch o p a to lo g ji i p sy c h ja tr j i  w ieku  d z ie ­
cięcego p rz y rz e k li sw ój w s p ó łu d z ia ł . w 
ty m  k u rs ie . P ró cz  nauczy cie li, h ig ie n i­
stek , o p iek u n ó w  sądow ych  i osób  za in te  
reso w an y ch  s łu ch ać  m ogą ty ch  b e z p ła t­
n y c h  a b a rd zo  in te re su jąc y ch  w y k ład ó w  
w szyscy, k tó rzy  z a jm u ją  się o p iek ą  nad  
dz ieck iem  psy ch iczn ie  ch o rem  w  szkole 
i w  dom u.

n

IES.7CZE JEDEN Z MORDERCÓW 
a NCZEWSKIE* UPOŚLEDZONY.

Warszawa, 10. grudnia, (st). 
Władce śledcze, prowadzące docho­
dzenia w sprawie morderstwa przy ul. 
Foksal na podstawie zeznań areszto­
wanych zbrodniarzy i świadków do­
szły do wniosku, że w krwawej tej 
uczcie brał udział jeszcze jeden ban­
dyta imieuism „Franek". Nieopatrzne 
słowa jednego z bandytów wydały, że 

(tńw „Franek" nosi skórzaną kurtkę 
szofeiską. Wywiadowcy zdołali wpaść 
na jego trop. „Fianek" brał czynny 
udział w duszenie Anczewskiej wraz 
z Gutaszewstdm i Rytlem.

■ o-----
OKRĘT NAFTOWY W FŁO H E­

NIACH.
Nowy Jork, 10 grudnia. (Tel. G. 

P.). Parowiec „W u 11'land", służący do 
przewożenia naity, został zniszczony 
przez eksplozję. Po kilkugodzinnych 
wysiłkach pożar ugaszono, Oficer i 3 
marynarzy poniosło śmierć w płomie­
niach

FIAptW cnive>.-i|.vł* ■>! e n ' vt  t -
NAD ZMIANĄ KONSTYTUCJI.

Gdańsk, 10. g ru d n ia  (Tel. G. P ) .  
W cz o ra j od b y ł się w G dańsku  po raz 
pierw szy plebiscyt co do zm ian y  k o n s ty ­
tu c ji. Jed en  p ro je k t  u zy sk a ł oko ło  7Ó.000 
zaś d ru g i oko ło  53 000 głosów. Żaden z a ­
tem  nie u zy sk a ł w y m ag an e j w iększości i 
sk u tk iem  tego  oba  p ro jek ty  p rzep ad ły .

PRZESADA MŚCI SIĘ NA URODZIE.
Przeglądającego dział ogłoszeń ko­

smetyków w zagranicznych pismach 
uderza niemile jarmarczny tan chęci 
masowego wyzbycia się lichego prze­
ważnie towaru ze szkodą dla urody 
pań. Odnosi się wrażenie, jakoby dziś 
cera każdej kobiety w oczach niemal 
tak marniała, iż wymaga co pół godzi­
ny cucenia wciąż innym kosmety­
kiem. Nadomiar złego poleca je profan 
jako „cudowny" środek uniwersalny, 
bez względu na właściwość danej ce­
ry. I tak czytamy w „poradnikach" o 
konieczności wcierania (!) jakiegoś 
tłuszczu, ochrr.azone.go mianem kre­
mu, przed spacerem, innego — po spa­
cerze, innego zmów przed ułożeniem 
się do snu, podczas jazdy tramwajem, 

fiutem , lub rowerem. Na szczęście — 
uświadomiona Polka nie idzie na lep 
zagranicznej reklamy i nie wierzy w 
korzyść maltretowania żywej tkanki.
7, wyjątkiem tłustej cery, powinno się 
każdą twarz ożywiać kremem, ale 
istotnie ożywczym, bez wcierania go 
w głąb <sk£,y. Wystarcza powlec twarz 
ożywczym kremem ,.Qxa“ Dra Lnstra 
rano na 10 minut przed spłókaniem 
gorącą wodą, lub wieczorem przed na­
parzaniem, by skutek osiągnąć. Do 
masażu twarzy i ciała stosuje się pro 
sze,k. uold-Cream Talknm Dra Lnstra. 
Przed sżkodliwem działaniem słońca 
i zmian atmosferycznych chroni sku­
tecznie: kremowy i różowy puder eg- 
zotyesny Dra Lnstra. Dr. Z. B.

S o w j e t o m  z a ł o ż y
na dobrych stosunkach z Polską.

ZNAMIENNE OŚW IADCZENIE KCMISARZA SPRAW  ZAGR. LITW INOW A.
Moskwa, 10 grudnia. (Teł. G. P.) 

W  centr. Komitecie L itw inow  w y­
głosił expose o polityce zagr. Roz­
począł od Polski, której zarzuca, że 
stale uchyla się ona od zaw arcia 
trak ta tu  handlowego z Sowjetam i. 
N iem niej jednak  — mówił dalej L i­

twinow, Związek Sowjetów nie m a 
żadnych agresyw nych zam iarów  w 
stosunku do Polski i stosunki m ię­
dzy Sow jetam i i  Polską są popraw ­
ne.

Stosunki te uważa on jednak za
niewysUfedjzające. Dążenia. m do ich po-

Ukarani za wykiwanie"
red. Hellera.

B erlin , 10. g ru d n ia  T el. G. P.). Syn­
d y k a t k o re sp o n d en tó w  p o lsk ich  w B e rli­
n ie  uch w alił zaw iesić  w  prawach człon  
ków , korespondenta Knrjera P oznańskie- 
go  Dra Stanisław a Bernata, i  korespon­

denta Knrjera Czerwonego, M ajera, aż do
chw ili ca łkow itego  w y ja śn ien ia  sp raw y  
rzek o m ej bom by, p rz es ła n e j k o re sp o n ­
d en to w i I. K. C. H ellerow i.

Wielka katastrofa tramwaj
w Łodzi,

KILKANAŚCIE OSÓB RANNYCH 
10 grudnia. (Tel. G. P.). j szyn. Motorowy i 14 pasażerów  od­

niosło ciężkie rany. W ładze śled­
cze rozpoczęły energiczne dochodze­
n ia w sprawiie przyczyny ka tastro ­
fy.

Łódź,
Dziś rano w ydarzyła się tu straszna 
katastrofa tram w ajow a. Zderzenie 
2 wozów tram w ajow ych było lak 
silne, że oba wozy wyskoczyły z

Wojna rozgorzała w pofudn.
Ameryce.

PIERWSZE OKTAWĘ STARCIE
La Faz 10. grudnia. jśTel. G. P.) 

Stoaunki dyplomatyczne między Fara-" 
gwajem i Boliwią zostały caligwicie 
zerwane. Poseł boliwijski w Paragwa­
ju otrzymał dzisiaj swój paszport. W 
Monteyideo słychać, że w pierwszem 
starem pogranicznem między wojska- 
m: boliwijisikiemi i paragwajskremi 6.

MIĘDZY BOLIWJĄ A PARAGWAJEM.
b. m. do obu sfronfich było 80

W iedeń, 10 grudnia. (Teł. G P.). 
W edług doniesień lulejszej p rasy  z 
Buenos Aires w  Bołiwji zarządzono 
mobilizację. Oczekiwana jest rów ­
nież m obilizacja ze strony  P arag ­
waju.

N e wolno igrań ze zdrowiem
i bezpieczeństwem przechodniów!
STANOWCZE ZARZĄDZENIE P. STAROSTY GRODZKIEGO PRZYPOMINA

OBOWIĄZEK ZABEZPIECZENIA
Lwów ll" grudnia.

Prezydjum Starostwa Grodzkiego we 
Lwowie komunikuje treść odezwy, wy­
danej do właścicieli realności we Lwo­
wie: i

.jNadchodząca po>ra zimowa, a-z nią 
częste opady śnieżne, powodują za- 
meczy sziozenie miasta w większym 
stupuiiu, niźli normalnie. Zanieczysz­
czone chodniki, ślizgawica oraz lawiny 
śnieżne z dachów zagrażają bezpie­
czeństwu publicznemu, powodiife ła­
mania nóg i rąk, a przedewszystkiem 
groźne są dla dzieci, jako istot raniej 
ostrożnych.

Apeluję do P. P. Właścicieli real­
ności, aby zechcieli odpowiednio prze­
jąć się ciążącym na nich obowiąz­
kiem w stosunku do spo’eczeństwa. 
Niezależnie od normalnych i rzeyiićw 
porządkowych, zarządzam:

1) w ceasie trwania opadu śnież­
nego w ciągu dnia. mają być chodniki 
skrobane przynajmniej co dwie godzi­
ny, ora® stale posypywane piaskiem 
lub popiołem,

2) nie wolno dopuszczać do powsta­
wania gołoledzi tworzącej się częrtc 
przy zmianach temperatury,

3) po większym opadzie śnieżnym

CHODNIKÓW PRZED GOŁOLEDZIĄ, 
należy usuwać z dachów nagromadzo­
ne warstwy śniegu. Czynność ta winna 
być wykonywaną przed- godziną 6 - tą 
reno, przy równ.oczesnem zabezpiecze­
niu chodnika, aby ktoś przechodzący 
nie został osypany.

Wydałem polecenie organom poli­
cyjnym, aby powyższe a amządzenia by­
ły pilnie przestrzegane, sądzę jednak, 
że P. P Właściciele realności sami wy­
każą zrozumienie swego obywatelskie­
go obowiązku i nie zechcą oczekiwać 
na represje z mej strony.

Kl-otz m. p.
*  .

Powyższe słuszne zarządzenie p. 
Starosty grodzkiego należy powitać z u- 
znaniem; jako kładące kres karygodnej 
obojętności pp. właścicieli i dozorców 
domów wobec zasadniczych wymogów 
porządku i ochrony zdrowia ludzkiego, 
ifafe wątpimy, że przepisy te będą prze­
strzegane, a zaniedbanie ich surowo 
karane. MożęJwreszcie ustaną takie 
niesłychane sceny, jakich widownią 
były ulice Lwowa w ub. niedzielę wie­
czorem, przypominające bez/płatną śliz­
gawkę, połączoną z sińcami i łama­
niem kończyn...

głębienia będą kontynuo' aae, ponie­
waż Związek Sow. zdaje sobie sprawę 
z ogromnego znaczenia, jakie nieiylito 
na wschodzie, ale i dla pokoju całego 
świata ma polepszenie stosunków z 
Polską, Lncielibyśmy tylko cznć się 
spokojni co do polityki Polski we 
wschodnie] części Eniopy i w stosnn- 
kn do Sowjetów.

Dalej Litwinow podniósł, że Sowje- 
ty podpisały i ratyfikowały pakt Kello- 
ga, aczkolwiek stosunek ich do Angl-ji 
jest krytyczny. Litwinow podnosi przy- 
tem, że z 144u państw, które podpisa­
ły pakt Kelloga, żadne dotychczas pak­
tu xego nie ratyfikowało — nawet Pol­
ska.

——o——-
0  unormowanie 

stosunków
sprawnych zawr^n dzień nibar-H -no.

Lwów, 11 grudnia.
9-go bm. w sali „Wieku Nowego" 

odbyła się z inicjatywy Prezydjum 
Syndykatu Dziennikarzy we Lwowie
1 Tow. Dziennikarzy Pol. konferencja 
w sprawie sejmowego projektu ustawy 
normującej stosunki prawne zawudn 
dziennik. Prócz przedstawicieli Syn­
dykatu Dzicn. i Tow. Dzień, zjawilii

i się pos. dr Fieracki, wybitni prawnicy 
prof. dr. Nowotny, dr. Caro, prezes 
Izby Adw dr. Grek, sędzia Sądu Ap. 
dr. Ne grasz (jako delegat prez., Czer­
wińskiego), adw. di. Lutmak

Prezes Syndykatu Dziennikarzy 
red. Fryling w doskonale ujęlem 
zagajeniu podkreślił wagę sprawy 
podniesienia godności i poprawy by­
tu materialnego dziennikarzy. — 
Stojąc na stanowisku jak najdalej po­
suniętej niezależności i swobody ucz­
ciwej i broniącej swych przekonań 
prasy potępił jak najostrzej ■ tatnie o ■ 
hydne zamachy na redakcje polskie.

W dalszym ciągu referent dr. Kor­
dys przedstawił charakter proponowa­
nej ustawy, stwierdził rozszerzenie n- 
prawnień dziennikarza w porównaniu 
z innymi zawodami umysłowymi, ja- 
koteż nadanie dziennikarzowi pew­
nych uprawnień publicznoprawnych. 
Wytknął ustawie niedostateczne za­
bezpieczenie minimum wynagrodze­
nia, które spada czasami poniżej do­
puszczalnych granic, jakoteż niewy­
starczającą ochronę ich niezależności 
przekonaniowej przy sprzedaży wzglę­
dnie zmianie kierunku dziennika.

W dybsusji m. i. poruszono sprawę 
uzależnienia kweslji bytu materialnego 
dziennikarzy od porozumienia ze 
Związkiem Wydawców, który niedaw­
no powstał w Warszawie, dalej kwe­
stię rozdzielenia materialnego . bytu 
dziennikarzy od zadania ochrony swo­
body pracy intelektualnej dziennikarzy 
(jak we Francji i Anglji), system umów 
taryfowych między związkami wydaw­
ców i związkami dziennikarzy (jak w 
Niemczech).

Po ponownem przemówieniu dra. 
Kordysa, oraz prez. Frylinga, który 
podkreślił poważny charakter konfe­
rencji uchwalono- powołać subkornpet, 
do którego prócz prezydjum Syndyka­
tu i Tow. Dziennikarzy wejdą również 
pp. prof. Nowotny, prof. Caro, dr. Gór­
ka, dr. Lutwak, red. Hescheles. Sub- 
komitet ten pod przewodnictwem posła 
dra Pierackiego wygotować ma obszer­
ny memorfał, który przedłożony zosta­
nie- sejmowej komisji irawniczej.
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Rewizja u sprawcy za.nachic
na konsulat sowiecki.

Lwów, 11. grudnia.
(—). W związku z aresztowaniem 

Włodzimierza CzulowakieyO, tokarza 
metalowego, który w sobotę wieczo­
rem u&iiowa1 wykonać zamach na 
konsulat sowiecki, w ybrawszy cha­
rakter akademika, przeprowadzono re­

wizję w jego mieszkaniu. Między rze­
czami siostry jego Marji, urzędniczki 
„Dnistru", znaleziono kfka egzempla­
rzy msma UOW. „Snrma“, wobec cze­
go doprowadzono ją do wydziału śled­
czego celem przesłuchania.

 o  /

m i m  na szhode
przemyskiej żyd. Ochronki s!erocei.

Winowajcą przedstawiciel e nt grantów nowojorskich z Przemyśla,
KUP"ONĄ ZA 5.500 DOLARÓW DLA OOHRONKI KAMIENICĘ ZAINTABUL OWAŁ NA SWOjE NAZWISKO.

(Od naszego korespondenta).
Przemyśl, w grudniu.

Jedna z pięknych realności przy 
ul. Moniuszki 1. 7 została przed kilku 
laty nabyta przez przedstawiciela gro­
na Żydów amerykańskich, pochodzą­
cych z Przemyśla. Emigranci ci, sta­
nowiący w Nowym Jorkn grupę prze­
myską, nie zapomnieli o swem mie­
ście rodzinnym i jego instytucjach 
filantropijnych. Chcąc dać wyraz tej

swojej niegasnącej pamięci, zebrali 
drogą składek pomiędzy soibą znacz­
niejszy fundusz, >z którego wydzielili 
5.000 dolarów. Kwotę tę wręczył spe­
cjalny komitet diwoom delegatom: N.
Kuplerowi i L. Pflicbtenfeldowi, któ­
rzy się wybierali do swoich krewnych 
do Polski, przyczeim otrzymali polece­
nie, by kwotę tę przeznaczyli na cele 
ochronki sierot żyd. w Przemyślu.

Ochronka otrzymuje wspana7y  dur.
Przyjazd delegatów wywołał w na- 

azem mieście zrozumiałe poruszanie.. 
Przywieźli an’ bowitm ze sobą także 
listy i dolary od licznych emigrantów 
tutejszych, przeznaczone dla krew­
nych, zamieszkałych w Przemyślu. 
Ze zleceń tych wywiązali się obaj 
gładko, pozatem zaś weszli w kontakt 
ze sferami, zainteresowanymi bytem 
i rozwojem ochronki sierot, zawiada­
miając, że zamiarem .ich jest stworzyć

żywy pomnik dla tej instytucji i ze w
tym celu przywieźli ze sobą znacz­
niejszą gotówkę w dolarach.

Działając w porozumieniu, posta­
nowiono za te pieniądze

nabyć nieruchomość.
Po dłuższych poszuKiiwaniaćh padł 
wybór n a 1 wspomnianą realność przy 
ul., Moniuszki, za którą delegaci wy­

płacili cenę kupna w kwocie 5.500 
dolarów.

larów, których nie mógł w Przemyślu 
korzystnie ulokować. Na zapytanie 
zaś, co się dzieje z nabytą realnością, 
oznajmił; że kupił ją wyłącznie dla 
siebie, na swoją osobistą własność.

Na tle tego sensaoyjneeo oszukań­
czego .oświadczenia, toczy. się przed 
sądami tutejszemi przy współudziale 
sądów amerykańskich wielki proces 
cywilny, pachnący kryminałem, który 
będzie zapewne epilogiem tej niesły­
chanej afery.

Przewodniczący komitetu nowojor­
skiego, niejaki S. Rosenberg, podczas 
poby tu w Przemyślu, złożył taż przy­
sięgę, że delegat działał ako pełno­
mocnik . komitetu i dysponował pie- 
niądzmi ze składeK, za które nanył 
kamienicę na rzecz Ochronki. Ochron-" 
ka — na skutek zarządzenia sądowe­
go pobiera już też czynr :e od loka­
torów tej realności.

Kazynek słynny Zlaty Rubm.
Ostatni akt tego oszustwa, popeł­

nionego z najnikczemniejszych pobu­
dek na szkodę sierot, oszustwa zape­
wne nie jednego w sferze — dobro­
czynności amerykańskiej — rozegra 
się zapewne już wkrótce.

Zaznaczyć należy, że jeden z tych

sprytnych delegatów jest, jak słychać, 
kuzynem Z aty Rubin, która była nie­
dawno bohaterką sensacyjnego proce­
su karnego z rabinem Spi-rą z Radym­
na. Na razie kamienica przy ul. Mo­
niuszki jest -nadal za intabulowaną na 
nazwisko N. Kupfera z N-o^ego Jorku.

Juk brzmiał kontrakt kupna?
Konlrakt został w ten sposób spo­

rządzony, że nowonabywcą został de­
legat komitetu amerykańskiego, Natan 
Kupfer, a nie Ochronka. Na niego też 
została ta realność zaintabulowana. 
„Amerykanie" twierdzili, że jest to 
tylko czcza formalność, bo po powro­
cie do Ameryki natychmiast prześlą 
do Przemyśla odpowiednią deklarację 
ekstabniacyjną celem przeniesienia 
własności z Kupfera na Ochronkę 
sierocą.

Stało s ię  jednak inaczej. Przedsta­
wiciel amerykańskiej filantropii, po- 
wri r  i wszy do swej d ru g ie j ojczyzny, 
widocznie się rozmyślił, postanawiając 
zrflb.ć tnznKanczy osobisty interes na 
zakupnie realności, nabytej w Prze­
myślu za pieniądze składkowe prze­
myślan, przebywających w Nowym 
Jorku. Zamiar ten dojrzał w obu a m e ­
rykańskich pełnomocnikach t e m  szyb 
a ie j i te m  głętoej się utrwalił, że do­
szły ich w ieśc i, iż wartość K a m ie n icy  
przy ul. Moniuszki wzrasta w pośpiesz 
nem tem p ie .

Wobec tego Natan Kuipfer oświad 
czył w komitecie amerykańskim w No

E t t e r a BA LSA M  NA
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INvra "adykatal bez boln uporrsji 
wo ndotki i zgrubicie mu kóckA 

3-kład i wyró-Łt

Apteka M.Ett?ng©r& 
Lwów, fian eOŁUCHJ L*SK.U*

wym Jorku, że chce zwrócić utrzyma­
ne przy wyjeżdzie do Europy 5.000 do-

Jsizy Harburi Heyijowic^
r ł i c h i c z  A k  c e m  i Eksoorto  ej

zasnął w Tanu po długich i c ężk ch cie pieoiacb, zaopatrzony św. Sakrameii- 
t„ i c ia 0 grudnia lfa28 r., przeżywsz at 2 

Wyprowadzenie z ł c k  z d mn pizy nl. Hr Ai-dr e'a Potock ego 1. 94. 
na dwo ec głów- y dla Dr ewiezi i ia d Wars awy tdb^dzie s ę dń.a 12-go 
g ud ia o od nie 30 pr' d p łudniem

u smuti ym t m ot>. ędzie za iadamiają no egów, Przyj„c ót i Znajo­
mych ciężito sira ieni

Lwów dnia 10 grudnia 928. O p l°k u n o w l« .

zwetestwo mmmwe cwnwie
DR ALJECH1N GRAŁ TRZYDZIEŚCI PARTY J. — ZASZCZYTNE W YNIKI. -  ELEGANCKA FORMA 
GRY. — BANKIET W  HOTELU GEORGE A. — „KIBICE"... — DR. ALJECHIN OKAZAŁ SIĘ PRAW -

Lwów, 11 grudnia, 
(k r.) Jak  już wspom inaliśm y, w 

sobotę popołudniu w salonach Ho­
telu George‘a rozegrał

m istrz św iatow y dr. AIjechin 
p artię  „sim ultau", 

grając równocześnie na dwud: esfu 
ośm iu szachownicach, przyczem 
jeszcze grał

dwie p artje  „ na ślepo". 
Osobliwy ten turn iej, rozpoczę­

ty o godzinie 5. popołudniu, zakoń­
czył się dopiero po północy, — a 
w ynik jego, zaszczytny bezwątpie- 
nia d la m istrza, nie przyniósł jed­
nak  w stydu i lwowskim szachi­
stom.

Rezultat gdy przedstaw ia się n a ­
stępująco:

Dr. AIjechin w ygrał dziew iętna­
ście party j, przegrał pięć, a  cztery 
p artje  p u zostały „rem is" (niuroze- 
grane).

Z p a rtji granych „na śftpo*' jed ­
ną wygrał, drugą zaś zremisował.

Licznie zebrani am atorzy  mieli 
sposobność podziw iania stylowej 
gry m istrza  św iata, gry napraw dę

DZIWYM DYPLOMATĄ.
nie tylko w spanialej pod względem 
form y, aie odznaczającej się n ie­
byw ałą elegancją i ugromnem zró­
wnoważeniem.

"Wiadomo, jak iem  u trap ien .em  
przy szachach są -ci Izw. popu lar­
nie „kibice"... Oióż dr, AIjechin nie 
tyłko nie podnosił z tego ty tu łu  żad 
nych zarzutów, lecz owszem zgodził 
się chętnie na to, by zapaleni „ki­
bice" naw et dyskutow ali z g ra jący- 
m ; poszczególne posunięcia,

Po skończonej grze * Lwowski 
Klub szachistów, z niezm ordow a­
nym  prezesem, praw dziw ym  mece­
nasem  gry szachowej, dyr. A. Koli- 
scherem  na czele, — podejm ow ał 
m istrza bankietem  w Hotelu Geor-

ge a.
W  czasie bankietu i m iłej tow a­

rzyskiej pogawędki d-r. AIjechin da-£f 
wał k ilkakrotnie w yraz swemu za­
dowoleniu ze swego pobytu we Lwo 
wie i zgotowanego m u przyjęcia.

C harakterystyczną jest -rzeczą, 
że m istrz św iata, w ładający znako­
micie językam i niemieckim, angiel­
skim, francuskim ; rosyjskim , 
przem aw iał

stale w języku francuskim, 
co świadczy o jego ogromnym tak­
cie i delikatności. Zdaw ał sobie wi­
dać doskonale sprawę, że język nie­
miecki budziłby w duszy m ieszkań­
ców nasz,egu grodu niemiłe rem i­
niscencje z niedaw nych czasów...

Id sir; racliin! M » ,  P r a p M .
CZTERDZIEŚCI LAT NAD SZACHOWNICĄ. — SUKCESY W  TUL 
NIEJACH SZACHOWYCH, UW IEŃCZONE ZW YCIĘSTW EM OLIM , 

PIJSKIEM . DALSZE PLANY T l  RNIEJOW E.
Lwów, 11. grudnia. , ćfĘjwv o, Pcyi^Arirą Podgwszy

W ś T wowie baw ił n n p o rli w.rOŻ 
Aljechinem  --- polski m istrz sza-

w yw iad u m istrza światowego Alje- , 
china, chcem y zapoznać Czytelni-
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ków z życiorysem i k a rje rą  szacuo- 
w ą m istrza Polski.

Przepiórka już jako  kilkuletni 
chłopak, (przed laty  czterdziestu) 
znalazł w , Kur jerze W arszawskim* 
dziwne jakieś znaki, których zna­
czenia wówczas nie rozum iał. Zacie 
kaw iony szukał rozw iązania zagad­
ki, a gdy m u ktoś ją  w yjaśnił, za­
czął rozgrywać pai tje z „K urjera", 
rozwiązywać zadania, i nabył pew ­
nej w praw y w grze w szachy. Gdy 
w  kilka la t później spróbował za­
grać z k ilku  silnym i graczami w a r­
szawskimi, okazało się, że jest g ra­
czem t. zw. I. klasy. Grywali w te­
dy W Warczawif* toev rnisl7"/0. ’ak 
Artur Popławski, A lexander F lam - 
berg, Zbigniew Kam iński.

Naogół jego zdolności szachowe 
rozw ijały się wolno. Mimo to zdo­
był już  w roku 1904 w Koburgu 
ty tu ł m istrza Niem. Zw. Szach., co 
m u otworzyło drogę do udziału w 
większych turn iejach . W  roku 1907 
gra w Berlinie i dzieli się IV. i V. 
nagrodą z Leonhardiem . W  roku 
1911 w San Remo podzielił IV. i V. 
nagrodę z Kosticem.

Po dziesięcioletniej przerw ie gra 
w r. 1922 w Piszczanach bez w ięk­
szego sukcesu. Zato w następnych 
latach zdobywa szereg nagród: w 1. 
tu rn ie ju  w M eranie IV. i V. w raz 
z Leleszniewem; w H astiugs I., II.,
III. z dr. ' A. S*ei- 

nerem ; w 1924 r. w  Gyór II. nag ro ­
dę przed Maroczym. u  r. 19.6 zdo­
bywa ty tu ł m istrza Polski. W  tym ­
że roku w M eranie dzieli II., III. i
IV. nagrodę ze Spielm annem  i Pe- 
ruw iańczykiem  C anal‘em. W  Mo­
nachium  zdobył I. nagrodę pized 
Bogolubowem, Spielm annem  i Sae- 
mischem . W  b. r. b rał udział w tu r ­
nieju olim pijskim  indyw idualnym  
i zdobył II. miejsce za f,r. Euwem, 
okryw ając sław ą polskich szachi­
stów.

Problem ów szachowych skom ­
ponował dość dużo. W yjdzie w ro ­
ku przyszłym  zbiorowe w ydanie 
jego kom pozycji w  języku ang iel­
skim. Urzninmi ieso tw li z nnśród 
Niemców: Sackm ann, Almaii * w. i. 
Z Polaków Pilz, Wróbel, dr. Gluziń 
ski, Tugan-B aranow ski.

Teraz stara  się urządzić I w iel­
ki tu rn ie j m iędzynarodowy w Pol - 
sce i III. tu rn ie j o m istrzostwo Pol­
ski

Przepiórka posiada naiw ieksza

Nowa awantura aresziantów
w Komarnie.

ZŁODZIEJE DEMOLOWALI CELE I PRÓBOWALI BEZSKUTECZNIE 
ZBUNTOWAĆ WIĘŹNIÓW.

Lwów, 11. grudnia. I czyńscy, oraz Paweł Pelcński oneg-
(—). Dopiero onegdaj donieśliśmy 

o zamierzonej ucieczce kilku więź­
niów z aresztów sądu pow. w Komar­
nie, a już 'znowu dowiadujemy się o u- 
silowanym buncie i amierzonej ucie­
czce innej partji więźniów. Oto przy- 
aresztawani zarodowi złodzieje, kil­
kakrotnie już karani, Władysław Krze- 
saj, Michał Mały, llko i Wasyl lesz-

M atk i, ż ąd a jc ie  m ączk i Odżywczej, zna- j 
n e j m a rk i 

,,FOSFATYx\'A FA L IE R E S", 
k tó re j m iijo n y  dzieci zaw dzięcza  zd row ie  

i siły. 10010-6

daj o godz. 9 wieoz. tuż po osadzeniu 
ich w aresztach, usiłowań zdemolować

cele, waląc w drzwi ławkami i stoła- 
i ii i usiłowali podburzyć innych oko­
ło 44-tu aresztantów.

Na szczęście do buntu nie doszło, 
gdyż inni aresztowani nie pnzyłączyli 
się ' do awantur i zachowali się cał­
kiem spokojnie. Przybyła na miejsce 
policja uspokoiła awanturujących się. 
nakładając im kajdanki*

Właściciel sklepu 7 futrami
pagerem z 7odziejskim.

PRA W IE CAŁA ZAWARTOŚĆ SKLEPU POCHODZIŁA Z KRADZIE­
ŻY. — FUTRA Z INNYCH SKŁADÓW PRZENOSIŁY SIĘ ZAPOMO- 

CĄ RĄK ZŁODZIEJSKICH DO SKLEPU P. MAIZELESA.
Lwów, 11 grudnia.

(—) W ydział śledczy aresztow ał 
przedwczoraj niebezpiecznych p a ­
serów w osobach 60-lelniej Chaji

M r o n a  i c o ir o iw n  p. M i n a
W RĘKACH DWOJGA PACIORKÓW Z GARDĄ.
Lwów, 11. grudnia.

(—). W nocy na 15. sierpnia do­
konano włamania do mieszkania Sa­
lomona W eem eina w Żnrawniku,
któremu skradziono garderobę, cen­
tryfugę, rozmaite rzeczy, oraz ubranie 
na szkodę niejakiego Langera, zam. 
we Lwowie, wyrządzając ogólną szko­
dę na kwotę 720 zł. — Jak stwierdzi­
ła policja, kradzieży tej dokonał Onu­
fry Paciorko w towarzystwie Józefa 
Gardy i Michała Paciorki, a część rze­

czy sprzedali niejakiemu Michałowi 
Szewczykowi, zam. w pow. przemy- 
śiańskim..

W toku dochodzeń policyjnych o- 
kazało się -że Michał Paciorko już po 
rozdziale łupu okradł obu towarzy­
szy. Wczoraj trójka ta stanęła przed 
sędzią Sokołowskim, który zasądził 
Onufrego Paciorka na 6 mies., Józefa 
Gardę na 4 mies. i Michała Paciorka 
na 2 i poł mies.

Pijany biuźnierca na pasterce.
CN I JEGO KAMRAT DOSTALI 

Lwów, 11. grudnia.
(—). W wigilję święta Bożego Na­

rodzenia ub. r. niejaki Józef Kuzia i 
Tadeusz Wiwczar przybyli na paater- 

.'kę dc kaplicy w Kulparkowie w stanie 
nieco podpitym. Nie zważając na pod­
niosły nastrój, który panował w kapli­
cy, obaj wszc^śfi awanturę, przyezem

w Polsce, przeszło 1000 tomów7 liczą 
cą bibljotekę szachową, wśród któ­
rej znajduje się wiele białych k ru ­
ków, jak  n. p. w ydaw nictw a z I. 
nołowv zeszłeffo stulecia.

PO KWARTALE WIĘZIENIA 
.dopuścili się; obraz-7 rengji przez gło­

śne bluźnieistwo, czem wywołali pu­
bliczne zgtzszenie.

W toku dochodzeń wyszło na jąw, 
że Józei Knzia jest nałogowym blnź- 
oiercą i heretykiem. Już w czerwcu 
tego roku w Sygniówce również pu- 
>licznie dopuścił się obrazy religji.

Na wczorajszej rozprawie sędzia 
Sokołowski zasądził go na 3 mies. 
więzienia, a jego towarzysza Wiwcza- 
ra również na 3 mies., przyezem Ku- 
zi. jeden miesiąc zawiesił na 5 lat, a 
Wiwczarowi - karę umorzono przez za- 
ęfnsnwanie amnestii.

Maizeles, zam. przy ul. Gazowej 16, 
oraz jej syna, Kopia Maizelesa, w ła­
ściciela sklepu z fu tram i przy ul. 
Cybulnej 3, a  zam. przy pl. K rako­
wskim  11, którzy od dłuższego cza­
su już tru d n ili się kupowaniem  
rzeczy pochodzących z kradzieży. 
W czas:e rew izji u Chaji Maizeles 
znaleziono dw a fu tra  selst 5nowc, 
pochodzące z kradzieży na szkodę 
Róży Selwerowej, zam. Rappapor- 
la 7 i Mozesa F riedm ana, zam. Serb­
ska 5. U jej syna Kopia znaleziono 
w m ieszkaniu skórki pochodzące z 
kradzieży u firm y „Chrom", a w je ­
go sklepie skórki z kradzieży ua szko 
dę Sam uela Soldata, właściciela 
sklepu z fu tram i przy ul. K rakow ­
skiej, Ozjasza Baczpsa, właściciela 
sklepu z fu tram i przy ul. K rakow ­
skiej oraz firm y Apisdorf i Singer, 
przy ul. Ruiowskiego 21. Poszkodo­
wani swój low ar rozpoznali.

Dla charakterystyki działalności 
Maizelesa należy dodać, że po za ­
bran iu  z jego sklepu tow aru  rozpo­
znanego przez poszkodowanych, — 
piaw ie  nic więcej nie pozostało. — 
Przesłuchany nje chciał podać n a­
zwisk swych spóiników.

P rz y  zep su ty m  żo łąd k u , zab u rzen iach  
traw ie n ia , n iesm a k u  w u stach , bó lu  w 
sk ro n iach , gorączce, z ap a rc iu  sto lca , w y­
m io tach  lu b  ro zw o ln ien iu , ju ż  jed n a  
sz k lan k a  n a tu ra ln e j  w ody  gorzk ie j 
,,F ra n c is z k a -J6 z e fa ‘-‘ d z ia ła  pew nie, szyb­
ko  i d o d a tn io . P o w ażn i lek a rze  sp ec ja li 
ści ch o ró b  żo łąd k a  stw ie rd za ją , że przy  
p rz e ład o w an iu  n a rzą d ó w  . tra w ie n ia  przez 
jed z en ie  łu b  picie, w oda  „ F ra n c isz k a  Jó­
zefa" je s t p raw d z iw em  d o b ro d z ie js tw em  
d la  ch o ry ch . Ź ądaoyw  ap te k ac h  i drog.
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DRŻĄCA AK AC JA
D onald  S tu a r t  w ióz ł w pew ien p ięk n y  

w ieczór letn i d o  V ersailles M m e V oghe- 
ra ,  sw o ją  p la to n icz n ą  u k o ch an ą . Auto 
toczy ło  się po  p o chy łe j d ro d ze  w śród 
nocy . O ba jego  re flek to ry  w ży n aly  się 
w c iem ność  d w iem a o ślep ia jącem i sm u ­
gam i.

Z aro ś la , w y so k o p ien n e  lasy , w zgórza  
i d o lin y  zd aw a ły  się k o le jn o  w y n u rzać  
z c ien iów  p odczas gdy  V ersa illes  rosło  
jvs ocza~ i za każd y m  n iem a l o b ro tem  kół 
sam ochodu . Jeszcze  dz iesięć  m in u t, a 
a u to  s tan ie  u m ety .

W tem  n a  zaw ro c ie  n iew ie lk iego  la su  
rozleg ł się h u k  i po  dw óch  w strząsach  
sam o ch ó d  s tn cą ł.

—  G um a? —  sp y ta ł S tu a r t  szofera, 
w ych y la jąc  się  p rzez  d rzw iczk i.

—  Tak .iest. Z araz  zm ien ię  koło. S p ra ­
w a j 'n ' , u  m in u t

. —  Pięć m in u t, k o ch an ie ! —  zw ró cił, 
się S tu a r t  do  sw ej to w arzy szk i. — Czy 
chcesz w ysiąść?

— O czyw iście — o d p a r ła  V oghera.
.W /s ied li ted y  i poszli szeroka  a b ia ­

łą  od księżycow ej p o św ia ty  d ro g ą  w głąb 
lasu. Na p raw o  i n a  lew o d rzew a  słały, 
swe b ru n a tn e  c ien ie , i o ja k ie  s to  k r o ­

ków  w bok , sy lw etka  w iejsk iego dom u 
ry so w ała  się w dzięczn ie  n a  pochyłości 
w zgórza . N iżej, trz y  duże  to p o le  szczy ta , 
m i sw em i g inęły  w gw iazdach .

D onald  S tu a rt, ja k  gdyby  m im o woli 
s ta n ą ł nagle .

—  Ach! —  szep n ął —  to tu ta j? .,.
—  T u ta j?  —  p o w tó rzy ła  M -m e Tóghe- 

ra , p a trz ą c  n a ń  c iekaw ie , lecz n ie  w ro ­
go; n ie  byli p rzec ież  p a rą  ro zm iło w a­
nych w sobie n a m ię tn ie  k o ch an k ó w !

—  T ak ... P o z n a ję  m ie jsce  to . Te... 
w oddali... topole...! T en do m ek  w ie j­
ski... •

— W ięc  co...?
—  T u ta j  za trzy m a łe m  się p rzed  ośm iu 

czy dz iesięc iu  la ty , nocą ju ż , ja k  dzisia j. 
Jech a łem  au te m ; au to  się zepsu ło ... ró w ­
n ież  j a a  dzisiaj,...

—  N ajzw y k le jszy  zbieg  okoliczności, 
Nie w idzę p ow odu  do zdziw ien ia ...?

—  Zapew ne. Ale s łu ch a j d a le j. Nie 
byłem  sam  w aucie...

—  M iałeś p rz y ja c ió łk ę  p rzy  sob ie?
—  Nie p rzy jac ió łk ę , lecz p rzy jac ie la . 

P rzy jac ie la ... o k tó ry m  ci n ie ra z  w spom i­
na łem  z resz tą : h ra b ie g o  O ffenbacha ...

— Ja k to ?  —  z a in te re so w a ła  się nagle 
M-me' V oghera. —  H rab iego  O ffen b ach a?  
Tego, k tó ry  u m arł...

S tu a r t k iw n ą ł g łdw ą:
Tego, k tó ry  um arł... ja k  wiesz 

o tern... jak z re sz tą  w iedzą wszyscy... 
w aucie, obok m nie ... w d ro d ze  z Pary-

-za u u  VersaiUes. u m a r ł  tego w u u a .e  
d n ia , o k tó ry m  w łaśn ie  inów ię, w k w a ­
d ra n s  po naszem  za trzy m an iu  się w  m iej 
scu gdzie obecn ie  jesteśm y.

— R zeczyw iście —  zau w aży ła  —  to  
dziw n ie jsze , n iż p rzy p u szcza łam . Czy...— 
d o d a ła  z zam yślen iem  —  n ie  o p o w iad a ­
no w zw iązk u  ze śm ierc ią  O ffenbacha  
h is to r ji  o ja k ie m ś  d rzew ie?

—  Owszem  —  o d p a rł  S tu a r t  —  i hi- 
s to r ja  je s t zgodna  z p raw d ą.

S po jrzaw szy  w około  siebie, zb liży ł się 
cio dużej, sam o tn ie  s to jąc e j ak ac ji:

— Oto drzew o , o k tó re in  m ow a, jeśli 
się n ie  m ylę.

— P rzy p o m n ij mi tę  h is to r ję  — pro  
siła  M -me V oghera, z b liża jąc  się rów nież  
i p rzy g lą d a ją c  ak ac ji.

—  B ard zo  p ro s ta : by ło  c iem n o  i c i­
cho, jak  d z is ia j.. O ffen b ach  i ja  w y sie ­
d liśm y  z au ta , ja k e śm y  to  ob o je  dziś zro 
bili... i p rz ec h ad z a liśm y  się po d rodze, 
c zek ając , aż szo fer p o p raw i u szk odzony  
sam ochód . W tem  O ffen b ach  zaw oła ł 
m nie . S ta ł p rzed  tern  d rzew em  ., tu , 
gdzie j a  sto ję... i w sk azy w ał n a  akację. 
M ówię ci, że p o w ie trze  by ło  n ie ru c h o ­
m e w około  n as ; a b so lu tn ie  n ieru ch o m e. 
A m im o to  w id z ie liśm y  o b a j ak ac ję  tę 
d rżącą .

—  D rżącą b a rd żo  siln ie . Do tego 
sto p n ia , że, z a in try g o w an y , w y c iągnąw ­
szy rękę, d o tk n ą łe m  cu dow nego  drzew a. 
A kacja  p rz e s ta ła  d rżeć  n a ty c h m ia st.

O ffen b ach  w ów czas z ro b ił to .sam o, co 
ja :  w y c iąg n ą ł ręk ę  i d o tk n ą ł gałęzi.
W n et d rzew o  zad rża ło  siln ie j jeszcze, niż 
p rzed tem .

D onald  S tu a r t  zam ilk ł.
— T o w szy stk o ?  —  z a p y ta ła  M-me 

V oghera.
— T o w szystko . W  k w a d ran s  potem  

O ffenhach ju ż  n ie  żył.
—  J a k ie  to  d z iw ne! — rz ek ła  M-mu 

V o ghera  zad u m an a .
Po d szed łszy  do  a k ac ji 7, pew nem  w a ­

h an iem  w zięła jed en  liść w palce. D rz e ­
wo pozo sta ło  n ieru ch o m e ,

—  Czy w ten  sposób  p rzy jac ie l twój 
d o tk n ą ł  a k a r ję ?  — sp y ta ła , w y p u szcza­
jąc  liść z ręk i.

—  M niej w ięcej -— o d p a rł S tu a rt. — 
Może śm iele j n ieco. O, tak .

I, podszed łszy  z kolei do  d rzew a, 
chw ycił w  garść  n a jn iż szą  z gałęzi.

Lecz... pod jego  do tk n ięc iem ... ak ac ja  
z ad rż a ła  n a ty c h m ia s t, z ad rża ła  gw ał­
to w n ie  D rgn ięciem  la k  siinem , że n iety l- 
ko  w szy stk ie  liście  i w szystk ie  gałęzie, 
a le  i (lień n aw et, zd aw ało  się, że się za ­
chw iał. B u rza  n ie  w s trz ąsn ę ła b y  niem  
tak  m ocnoI

M -m e V oghera, p rze rażo n a , od sk o czy ­
ła  w hok.

— No...? t- t szepnęła.
D onald  S tu a rt, b a rd zo  b lady , puścił 

rów n ież  ga łąź, ale  d rzew c  d rż a ło  w  d a l­
szym  ciągu.
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-  GAZETA PORANNA w STANISŁAWOWIE. -

DOWOLNY ROZKŁAD JAZDY. — BRUD W  AUTOBUSACH URĄGA WSZELKIM ZASADOM HYGJE-
NY. — O DWORZEC AUTOBUSOWY.

Stanisław ów , w grudniu.
Istnieje w W ojew ództw ie na- 

szem szereg przedsiębiorstw ; i to 
wyłącznie pry w alnych, u trzy m u ją­
cych autobusy pasażerskie na pe­
w nych lin jach . Przedsiębiorstw a te 
w yłącznie i jedynie na zysk obli­
czone, naw et w części nie spełn iają 
zadań, które na siebie przyjęły. 
W ozy te m ają  m iejsca postoju na 
pl. M ickiewicza i pi. Piłsudskiego. 
Zasadniczo jest też ustalony czas 
odjazdu autobusów  z m iasta. Ale 
izadko bardzo się zdarza, by  czas 
odjazdu był regularny. I lak, gdy 
wozy są już  w zupełności gośćmi 
obsadzone, w yjeżdżają one z m ia­
sta na 10 lub naw et 15 m inut przed 
oznaczonym  czasem. N atom iast, gdy 
publiczność nie dopisuje, czekają 
na pasażerów  i pół godziny ponad 
norm alny czas wyjazdu. Postępo­
w anie takie m iejsca m ieć nie po­
winno, bo powoduje to dezorjenta ■ 
cję publiczności i naraża ją  często­
kroć na duże przykrości, oraz m a- 
terja .ne straty .

Przytean au tobusy  są tak  b ru d ­
ne, że urąga to wszelkim  zasadom  
hygjeny. Może w inne są tu i organy 
kontrolne, które są zbyt pobłażli­
we. Bo właściciele autobusów  d b a­
jąc tylko o swój interes, zdają  się 
zapom inać o zna nem przysłow iu o 
taoakierze i o nosie. Daje się leż o d ­
czuć brak specjalnego dw orca au - 
tonusowego. W praw dzie krążą w 
m ieście wersje, że dworzec taki zo­
stanie w najbliższym  czasie założo­
ny, ale podobno aż przy ul. Gazo 
wej... Uważam y, że polega to chyba 
na omyłce, bo o i‘le myśl stw orze­
nia dworca jest rozum ną, to nie mo 
żna tego powiedzieć o planie z ulicą 
Gazową, obecnie Kołłątaja.

Przecież dostanie się przy obec­
nym stan ie dróg na ulicę K ołłątaja 
połączone jest z poważnem  niebez­
pieczeństwem. W ieczorem okolice 
ul. Kołłątaja są nieoświetlone, a  po

— Otóż —  odezw ał się po chw ili, 
u sifu jąc  m ów ić sp o k o jn y m  głosem , D o­
n a ld  S tu a r t  bow iem  n a leża ł do ludzi 
b a rd zo  o d w ażnych  — otóż a k a c ja  ta  
d rż a ła  tak  w łaśn ie , jak  te ra z  drży .

Ze ściągn iijtem i b rw iam i, w zrokiem  
tęp y m  w p a try w a ł się w dygocące g a ­
łązk i.

—  Z rób  m i tę  ła sk ę  — zacza ł znów  
po '•hw ili, zu p e łn ie  pew nym  ju ż  głosem  
—  d o tk n ij  jeszcze ra z  drzew a.

—  Nie śm iem  — o d p a rła .
—  P ro szę  cięl
U słu ch a ła  i d rzew o, w o k am g n ien iu  

d rżeć  p rzesta ło .
W  te j chw ili gtos szo fera  roz leg ł się 

z o d o a ii:
—  P ro szę  p ań stw a l A uto gotow e!
Z ałożył koło i ruszy! z m ie jsca . Sam o­

chód  po to czy ł się zw o ln a  i s ta n ą ł przed  
m ilczącą  p a rą .

S tu a r t ba rd zo  sp o k o jn y , p o d a ł ręk ę  
M -m e V oghera, zm u sza jąc  ją  do  zajęc ia  
sw ego m ie jsca  w aucie, m ów iąc:

— Nie trz e b a  się p rzejm ow ać. C oko l­
w iek się m a zdarzyć, czyż n ie  lep ie j, a- 
by.śmy dófęchati do  V ersailles?...

P rzyby li tam  bez w yp ad k u . Ale k ie ­
dy  D onald  S tu a rt w ysiada ł p rzy  
drzw iaci) h o te lu  p ierw szy  z a u ta , aby 
podać ręk ę  sw ej to w arzyszce, nogą m u 
się ze sto p n ia  zsu n ę ła , u p ad ł, uderzy) 
głow ą o ch o d n ik  i skonał.

Tłum. F. M,

(O a naszepo  hT>i*e«pondentaL 
nadto sam a odległość iz m iasta prze 
m aw ia przeciw stw orzeniu dw orca 
na ul. K ołłątaja, jest bowiem b a r­
dzo znaczna i niew ygodna dla pa­
sażerów, d la których w łaśnie w y­
gody la kom unikacja istnieje. Trze 
baby chyba dorożką lam  jechać, a  
opłata naszych dorożek wynosi z 
pew nością tyle, ile jazda m iędzy-

W  dniu  7 bm. post. Czerkaski 
W ładysław  z posterunku W oj nilów 
pow. Kałusz usiłował aresztować 
niebezpiecznego przestępcę Paw ła 
M akara w chw ili, gdy tenże usiło­
wał zbiedz po dokonanem  w łam a­
niu w sklepie m agazynow ym  w 
W ychówce pow. Rohatyn, Gdy zło­
czyńca uciekał i nie usłuchał wez­
w ania posterunkowego by stanął, 
ten strzelił do niego raniąc go w 
lewy pośladek. M akar został u jęty  
i oddany sądowi.

7 bm. w nocy w Kołomyji zau­
ważył post. Cywiński z pow iatu Po 
licji Państw ow ej w Kołomyji pohej 
rżanego osobnika, wiozącego tow ar

Rrockłin, w grudniu.
(= )  O pinja publiczna Ameryki 

w strząśnięta jest obecnie aferą k ry ­
m inalną, której bohaterką jest 

piękna pani Anna Trenson, 
żona najbogatszego człowieka m ia­
sta Rrooklinu, Karola Trensona. 
Oto bowiem elegancka la i urocza 
dam a stoi obecnie pod zarzutem

m iastow a autobusem . Żadne wzglę­
dy nie przem aw iają  przeciw temu, 
by dworzec taki stanął w centrum  
m iasta. We wszystkich m iastach 
tak się dzieje, a  większość m iast u- 
cządza !e dworce naw et w rynku, 
(Rzeszów).

A Stanisławów chyba n iegorszy. 
jest od innych m iast.

jakiś na saniach. Osobnik ten zau­
ważywszy posterunkowego zosta­
wił sanie i zbiegł. Mimo oddanego 
przez Cywińskiego strzału  ostrze­
gawczego, nie zdołano osobnika te­
go przytrzym ać. Na saniach znale­
ziono 100 kg. cuKru.

Kranika 
stanisławowska

W sprawie kradzieży biżuterii u p.
Mandziuka aresztowane w dniu dzi­
siejszym Marję Moniak z Tyśrnic nicy, 
Władysława Matkowskiego i Donie 
fijdorak. Biżuterja, wartości około 2 
t/s . zł. wkrótce znajdzie się z powro­
tem w rękach właściciela.

 o-——

zastrzelenia 19-letniego handlowca, 
Johna Browna.

Tło lej zbrodni jest następujące: 
Pani Trenson liczy lat 30 i posiada 
męża, k tóry  jest w praw dzie n ie­
zm iernie bogaty, ale daw no już 
przekroczy! 60-kę. ■. Wobec lego po­
częła ona szukać lrilości

Pogrzeb zasłuz oneg° 
obywatela.

Stanisławów, w grudniu.
Zmarł tu nagle dr. Stanisław Ku- 

bisztąl, fizyk miejski, liczący lat 55. 
przedwcześnie wyrwany uienbłaganem 
przeznaczeniem z grona rodziny i 
współobywateli. — Zmarły pozostawił 
po sobie jak najlepszą namieć, dzięki 
swym cnotom obywatelskim i gołębie­
mu sercu.

♦
W  dniu wczorajszym  odprow a­

dzone zostały zwłoki śp. nieodżało­
wanego d ra  S tanisław a Kubisztala, 
z kolegjaty lać. na dworzec celem 
pochow ania go w m ieście rodzin- 
nem  w Tarnowie. Pogrzeb był m a­
nifestacją całego społeczeństwa sta­
nisławowskiego bez względu na n a ­
rodowość i wyznanie, które przez 
liczny udział dało w yraz ogrom ne­
mu żalowi 7, oowndu tak  urzedwcze 
snej śm ierci tego obrońcy lu d ­
ności. Ze ster m iasta wszyscy byli 
obecni od osób najpow ażniejszych 
do najbiedniejszych, przyczem w 
czasie przewożenia zwłok na dwo­
rzec kolejowy odbyła się pierwsza 
tego rodzą iu m anifestacja dorożka­
rzy stanisław owskich, którzy in

cfpwili się wrjiz 7
m i na pogrzebie i w liczbie około 
lub oaprow adzili również zwłoki 
na dworzec

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!

Przed kilku m iesiącam i poznała 
Johna i zakochała się w nim  na 
zabój. Młody i p rzystojny .chłopak 
przez jak iś czas odw zajem niał jej 
uczucia, lecz wreszcie zniechęci! się 
do natarczyw ej kobiety. Między ko­
chankam i doszło do

dram atycznej sceny.
W  jej dom u Brown oświadczył s ta ­
nowczo, że p. Trenson jest prze­
kleństw em  jego życia i że zupełnie 
go wykoleiła, wobec tego m usi z 
nią zerwać.

M iljonerka pozornie się z tem 
pogodziła, przybyła jednak bardzo 
wczesnym rankiem  do m ieszkania 
Browna, który jeszcze spal. Nie na­
m yślając się długo, wyjęła b row ­
ning i strzeliła trzykrotnie ku bied­
nem u chłopakowi.

Obecnie rozpoczął się proces 
przeciwko zaślepionej nam iętnością 

* kobiecie, która prawdopodobnie mi 
mo kolosalnego m ajątku  swego m ę­
ża zginie na  fotelu elektrycznym, 

 o-------

M i l  M 9
najszlachetniejszy k :em da 
twarzy i rąk, któremu mi­
liony pań zawdziąc^ąjp 

swoją piękność. 
W s ią d z ie  do nabywa.

Ubes M  m u  posiemMMigi
JED EN  B ANDYTA ZOSTAŁ U JĘTY DRUGI ZBIEGŁ. 

Stanisław ów , w grudniu.

Zona miljonsra zabójczynią
ROMANS 30-LETN IEJ KOBIETY Z 19-LETNIM MŁODZIEŃCEM. — SKOŃCZONA IDYLLA. — DRA­

MATYCZNA SCENA. — FO TEL ELEKTRYCZNY.
(Do ryciny na stronie 1-szej).

pozą ogniskiem  domowem.

CO A  FM  O.

C H R Z C I N Y ;
I znow u chrzciny i to w  zacnym  domu,
Który się cieszy powszechnym  szacunkiem,
Bo zawsze dzielił się naszym  frasunkiem  
I nie odmówił pomocy nikomu.
Córka jak  rzepa i piękne m a liczko,
Już od początku ruchliw a jak  kotek.
Jest w łaścicielką najlepszycn nipotek 
Lecz i tradycji najlepszych dziedziczką.
W ięc najp ierw  babka — w powszechnej eslynie, 
Jedna z tych m atron na  godności szczycie.
A potem m atka, której praw e życie 
Niepokolane zjednało je j imię.
Gdy się tak  komuś w szystko składnie kleji 
Nie wie, co znaczy niepowodzeń era.
Więc i dla córki przyszłość się otw iera,
Pełna różowych i pięknych nadzieji.
Lecz czas odsłonić już tajem nic kiecki:
Babka — to gm ina Lwowa, wzór zacności,
M atka — to Mie ska Kasa Oszczędności,
A córka — filje  Kasy przy Gródeckiej.
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uła'wiaiący kupno obuwia 
przez o ..<= zanib wyr i  lego 
o b r a z u  s t o p y  w buciku, 
znajduje się w sklepit lirmy

A  LA VILLE DE PARIS

G ABR YEL STARK
pli M arecki 11,

Wyłączny s łaJ ortopecbczrych w k ł a d e k  do bucików
W 3 Z A R D .

C ekawy proces o bgam ję
SĘDZIOW IE PRZYSIĘGLI, R iERO W A N I LITOŚCIĄ. UW ALNIA­
JĄ  OSKARŻONĄ OD W INY I KARY, — PROCES, KTÓRY ZASŁU­

GUJE NA UWAGĘ.
P avyż, w  grudniu. 

( = )  Przed sądem  przysięgłych 
departam entu  Sci e - et - Dise 
slanęła niedawno pod zarzutem  bi- 
gamji 52-letn ia p. E ugenia Rover z
XTr|»-»łpr. w  V. f
Jeana Tuzeau, który ją  porzucił
po kilku m iesiącach. iuaizmiKowic 
nic wiece i o sobie nie słyszeli.

Niedawno dowiedział się T u ­
zeau, że jego żona przed kilku laty 
drugi raz wyszła za m ąż za n ie ja­
kiego Ouvrava. Tuzeau sadził, że 
pierwsze m ałżeństwo zostało bez je 
go wiedzy rozwiązane, a ponieważ 
chciał sam  fe'zcze raz się ożeni , 
zwrócił się do odnośnego sadu z 
prośba o w ydanie mu odpowiednie 
go nośw ia^czeria. W  fen 
«rvc7tn nn fnw. że T>. Rover (to iest

je j nazwisko panieńskie)
dopuściła się bigam 'i. 

Mianowice podała się za w c lrą  i w 
len sposób mogła w yjść drugi raz 
za mąż.

W  toku rozpraw y broniła się 
oskarżona nieświadomością dotv 
'•zących ustaw . Była bowiem prz« 
konana, że tvloletnie rozejście sic 
małżonków posiada znaczenie roz-

dziom  przysięgłym , że jeżeli biedna 
k' We a zostanie uznana za bigami 
stkę, to

O uvrav >a norzuci.
Wobec tego sędziowie, kierow ani i' 
toście dla biednej kobiefv, uw ol-i ? 
:a od w iny i kary. nonrze^taiac tvl 
ko na i w a
rf/rt, ptflł/pńełwfj

iu riew ażnoś i drugie-

Z sali  koncertowe).

Koncert pianisty Egon& Petrifrgo. — 
Koncert chora.ny Towarzystw Związ­

kowych.
Lwów, 11. gnuania.

Recital fortepianowy znakomitego 
wykonawcy dzieł klasycznych (w pią­
tek 7. bm.), utkw,u niezawodnie w pa­
mięci wszystkich prawdziwie muzy­
kalnych w naszem mieście jednostek, 
a zwłaszcza wybrecmym znawcom 
i miłośnikom Bachowskiej poli/onj: 
musiał ten przepiękny wieczór pozo­
stawić szereg niezatartych wrażeń. 
Opracowane przez Busonhego uiwcry 
Bacha nie znajda bowiem nigdy ideal- 
niejszego interprety i — na punkcie 
wykonania — pozostanie słynny pia­
nista Egon Petri niewątpliwie nieprze- 
ścignionyrn mistrzem fugi. Wszak mi­
sterną gię artysty cechuje lie  tylko 
niebywała wprost przejrzystość, lecz 
ogólny podziw wywołać też musi u- 
miejętność „koloryzowania" poszcze­
gólnych głosów fugi: każdy z nicn od­
cina się, jak gdyby odrębnam brzmie­
niem zabarwiony, a w dziełach orga­
nowych odnieśliśmy wrażenie, jakoby 
fortepian Bechsieina uwydatniał roz­
maite rejestry i charakter tonów wy­
dobytych za pomocą klawiatury pe­
dałowej. A przytem okazałe brzmienie 
całości, z którego wyłania się jakaś 
imponująca i potężna nad wyraz, 
wprost tytaniczna fala dźwięków. Nie­
mniej porywająco pięknem było wyko­
nanie Schubertowskiej „Wanderer — 
Fantasie", której liryczną melodykę 
świetme wysunęła gra Potnego na 
pierwszy pian.

Tylko do interpretacji niektórych 
utwerów chopinowskich nie mógłbym 
zastosować oceny również entuzja­
stycznej bez wszelkich zastrzeżeń, 
i tu muszę zaznaczyć, że niezupełnie 
dociągnięte do wysokiego poziomu 
inny ;li części programu wykonanie 
Fis-dur nokturnu n,ie wywarło propor­
c jo n a ln o  dr nastroju dzieła wraże­
nia. Mieszanina przeczulenia z gra 
anemiczną, opartą na tonie nie zaw 
sze dość dużym, nie nadaje się do u- 
wydatnienia tej wspaniałej kantyleny, 
i, mimo koniecznego tu „poetyzowa­
nia" z udziałem pianissimów, nieoo 
energiczniejsze i patetyczniejsze uję­
cie kompozycji byłoby może wskaza- 
nem. Olbrzymia natomiast towarzy­
sząca wykonaniu poloneza As dur 
brawura — szczyt pianistowskiej wy 
trzymałości — wywołała słusznie 
mnóstwo niemilknących oklasków.

Nadzwyczajne i tym razem powo­
dzenie znakomitego pianisty ukorono­
wały pod koniec produkcji interpreta­
cje Lisztowskieh transkrypcyj, między 
któremi królowała śliczna i przepysz­
nie odegrana parafraza „Reminiscen- 
ces de Don Juan". 0  piękniejszym pod, 
każdym względem wykonaniu tego 
arcytrudnego dzieła i bardziej olśnie­
wającym popisie wirtuozowskiej tech 
niiii nawet marzyć nie można. Ser­
deczne oklaski licznie zgromadzonych 
słuchaczów zniewoliły koncertanta do 
dorzucenia kilku dodatków nadprogra­
mowych.

Sumując wszystkie wrażenia — 
dodatnie i tak intensywne — stwiir- 
dzić wypada, że recital Petri‘ogo nale­
żał bezsprzecznie do najświetniejszych 
wieczorów bieżącego sezonu koncerto­
wego.

Fr. Neuhauser.
*

Z okazji zjazdu Towarzystw mu­
zycznych i śpiewaczych z województw 
południowo- wschodnich, urządzonego 
przez Małopolski Związek Towarzystw 
muzycz, i śpiewaczych, ku uczczeniu

10-huuej rocznicy odzyskania Niepo­
dległości i Obrony Lwowa, odbył sie 
w szczelnie zapi.łnionej sali Polskiego

• Tow. muzycz. koncert Towarzystw 
związkowych.

Po przemówieniu prezesa Związku 
p. Hóflingera, który zaznaczył. fr 
pieśń polska ma nie mniejszą wage. 
jak oręż i w dalszym ciągu rozwinął 
tę myśl aż do , pieśni Legjonów, w 
imieniu Wojewody lwowskiego p. Ed­
mund Reiss, szef wydziału prezydial­
nego, zaznaczył w pięknych słowach, 
że oblicze Zjazdu zwrócone jest ki 
wyższym i szczytniejszym zadaniom. 
Przemawiali j^szczp przedstawiciele, 
władz, komisarz rządowy prof. Na-

dolski, pre-zes centralnego Związku P 
nonikov\ ski i dr. Dębowski, który jako 
-uspodarz Polsk. Tow. muz. podniósł 
rozwój pieśni dawnej (tęsknoty) dn 
dzisiejszej p.eśmi wolności. Wszystkie 
mowy nagrodzono gromkiemi oklas­
kami.

Nastąpiły produkcje chóralne, w 
których wzięły, udział ze Lwowa: 
,Echo" (dyr. Rangi), „Bard" (dyr. 
Wójnarowicz), „Chór drukarzy" (dyr. 
A. Kinalski), „Harfa" (dyr. St. Kinal- 
ski); „Chór robotniczy" (dyr. St Ki- 
lalski), „Syrena" (dyr. Rangi), „Lut­

nia" (dyr. Leszczyński), „Chór medy­
ków weter." (dyr. Decowski) i „Chór 
technicki" (dyr. Harasowski). Z Tar­

nopola przyjechał „Bard" (dyr. Koch- 
man), z Stanisławowa „Tow. Moniusz­
ki" tdyr. Stadler), z Drohobycza „ E - 
cho“ z dvr. Borczykiem, z Przemyśla 
„Ilarfa" pod dyr. Czyńskiego, a ze 
Stryja „Gędźba" pod dyr. Śledziony.

Bez zamiaru wdawania się w szcze­
góły tego może zbyt długiego progra­
mu, podnieść należy z uznaniem kar 
ność rytmiczną i dynamiczną oiaz 
silną tendencję do utrzymania czy­
stości intonacyjnej, co wobec tego, że 
wszyscy śpiewali „a capella", tern 
większej nabierze wagi. Program obej­
mował wyłącznie kompozycje polskich 
muzyków i ułożone na chóry meskie. 
Gdy ua estradę wstąpił tarnopolski 
mieszany chór „Tow. Moniuszki" z 
licznym zastępem nadobnych twarzy­
czek damskich, przywitano ich rado­
śnie i podziwiano ich produkcje pod 
względem artystycznym wysoko po­
stawione, dzięki wprawnej batucie 
dyr. Stadlera. Gorąco oklaskiwano też 
śpiew „Barda" lwowskiego pod kiero­
wnictwem p. Wojnarow.cza, oraz 
„Chór lwow. drukarzy" (dyr. A. Kinal­
ski), a zwłaszcza liczny i dobr-ze zor­
ganizowany „Chór robotniczy" pod 
wytraw nem kierownictwem p. St. Ki- 
nalskiego.

Wogóle po udatnycn produkcjach 
licznych zespołów chóralnych odniosło 
Się wrażenie, iż krzewienie polskiej 
Pieśni chóralnej na kiesach coraz bar­
dziej się rozwija i przy dalszej pracy 
ten dziś jeszcze w rozwoju będący 
czynnik kulturalny z czasem może 
służyć wyższym, szczytniejszym ce­
lom narodowym.

W  s. Gruder.

Gorączka przedwy­
borcza z mj  Rumun f i .

Obawa niepokojów studenckich.
Bukareszt, w grudnia, 

(n j) Rząd rum uński zajął się 
kw estją zapobieżenia spodziewa­
nym  aw anturom  studentów  w dniu 
wyborów. Przywódcom studentów  
zakomunikowano, że o ile nie za­
chow ają się spokojnie, to zam knie 
się kursy  uniwersyteckie, laborato- 
rja  i bursy studenckie na przeciąg 
roku. Przedstawiciel studentów  
przyrzekł, że młodzież nie zam ąci 
spokoju w dniu wyborów.

 o- —

Para Tiz dziec‘ęcy 
u dorosłego.

Bukareszt, w grudnia, 
(m ) O osobliwym w ypadku w 

dziejach m edycvny donoszą z m in- 
sleczka Paszka’ i: Miejscowy fizyk

kupca Berka Blumenfelda paraliż 
„le-ięci a więc. . m um ię— • kio- 

-a — jak  dołvcbczas — alakow a- 
ła wvłnczwie dzieci. Kunca oddnno 
do szpitala epidemicznego, gdzie 
oozostaie pod ścisłą kontrola l.ekar 
“ka, lako pewnego rodzaju fenomen 
yalalngji.

N A D  ś  f ó V F.

o  v a ii ft.
J. W. Panu Dr. M, ScidJcrow i, p iy -

m arju szo w i S a n a to r ju m  K. C horych  we 
Lw ow ie, jak o te ż  W P an o m  lek a rzo m : Dr. 
W ein sa fto w i, Dr. G arbiczow i i D r. Fle- 
ckerow i i N acherow i za su m ien n e  lecze­
nie m ej żony  o raz  tro sk liw ą  op iekę  w 
7zasie  je j ch o ro b y  w y rażam  lą dfog.y se r­
deczne podz ięk o w an ie . ,
10178 St. Sm olana w Przew orsku.
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POGADANKA.
Łw6w, 11. grudnia.

Przed kilku dniami zakończył się 
ostatni akt tragedii, która rozegrała 
się dnia 27. kwietnia br. między dwoj­
giem młodych ludzi przy ul. Sakra- 
mentek...

W dniu 27. kwieitnia zwykły, co­
dzienny romans, jakich wiele, przei­
stoczył się w  tragedię a chwila, gdy 
pod cięciami szabli rozwścaeklonego 
kochanka padło młode życie pięknej, 
pełnej sił żywotnych, pełnej pragnie­
nia szczęścia dziewczyny. To był akt 
pierwszy — w ostatnim skażano za­
bójcę na 5 lat twierdzy. Dzienniki wy­
pisały w  międzyczasie szereg sprawo­
zdań z przeoiegu badań policyjnych 
i rozpraw sądowych, żądna sensacji 
publiczność wysmakowała do ostatka 
te wszystkie dreszczyki •! pieprzyki — 
zasłona zapadła, tragedja skończona.

I dlaczego, spytacie może, Miłe 
Panić, przypominam ją, znów Waszej 
pamięci na tych łamach, poświęco­
nych naszym pogadankom, naszym 
cichym rozmyślaniom nad problema­
mi życia kobiecego. Czy tutaj należy 
ten dramat sensacyjno-kryminalny?...

Śmiem twierdzić, że tak. Bo jeśli 
zastanowimy się nad nim nie pud ką­
tem widzenia sensacji, ale wnikniemy 
w psychologję ludzi i faktów, to poza 
tym jednostkowym wypadkiem, doj­
rzymy coś więcej — tragedję życia no­
woczesnej dziewczyny — legjonu dzi­
siejszych dziewcząt, które choć nie 
często giną śmiercią z ręki kochanka, 
choć tylko czasami same mają tyle 
determinacji, aby własną wolą i wła­
sną dłonią kres swej chybionej egzy­
stencji położyć — jednak ndemniei 
przeżywają swe tragedje częściej niż 
się domyślamy, bardzo głęboko, krwa­
wią w cichości duszą nieulecza’nej 
lany....

Tc je9t ten, nieznany niemal prze­
szłemu pok -'eniu typ młodej dziew­
czyny samoistnej, niezależnej od niko­
go, nie potrzebującej nikomu zdawać 
rachunku ze swoich czynności i po­
stępków. — Sama zarabia na życie, 
więc jest panią swej woli, nie potrze­
buje się podporządkowywać pod nu­
dną opiekę, Dod staroświeckie uprze­
dzenia rn&iki i ojca, a w braku ich, 
dobroczynnie się nią zajmujących- 
ciołek i wujaszków!

Szczęśliwa, swobodna, wolna od 
ciasnej moralności, od przestarzałych 
przesądów, dziewczyna nowoczesna. 
Patrząc na nią. niejedna z p  starszego 
pokolenia wzdycha, ze starannie mas­
kowa ńą, ale niemniej żywą zazdro­
ścią/gdy  przypomni sobie te wszyst­
kie harierki i wały ochronne, jakie

niegdyś między jej pragnieniem życia 
a jego realizacją stawiali ci wszyscy, 
którzy przypisywali sobie prawo i obo­
wiązek czuwania nad jej tzw. „do­
brem'*.

A jednak, czy ta wolność dzisiej­
sza naprawdę jest uprzywilejowaniem 
dla współczesnej młodej dziewczyny, 
czy dzięki niej jest ona szczęśliwsza 
od tmtych, pilnowanych, strzeżonych?

Wystarczy trochę zastanuwić się, 
żeby zaprzeczyć to pytanie.

Nie zapominajmy, że dawniej, mło 
da dziewczyna istotnie miała prawo 
do swej młcdości, miała prawo do ży­
cia, ot tak jak kwiat, który się roz­
wija do słońca. Nie gniotła jej troska
0 byt, o zdobycie kawałka chleba, 
Gzy była dzieckiem pałacu, czy skrom 
nego mieszkanka urzędniczego lub 
rzemieślniczego, zawsze był ktoś, co 
stosownie; do stanu, zaopatrywał jejt 
potrzeby. Bo nawet w braku rodziców,? 
do tego obowiązku poczuwała się ro­
dzina, tak długo, póki me znalazł się 
dla miej mąż, który z kolei brał na 
siebie ciężar jej utrzymania.

Prawda, pozostawiała całe życie 
niewłasnowolna, z pod opieki rodziców 
czy rodziny pizechodziła pod opiekę 
męża — ale w zamian za to miała 
zabezpieczony byt, miała zabezpieczo­
ną możność w legalnym związku za ­
spokoić te naturalne u człowieka, bez 
względu na jego płeć, potrzeby życia
1 wyżycia się uczuciowego i fizjolo­
gicznego.

Te wszystkie możliwości albo zu 
pełnie nie istnieją -— albo istnieją w 
bardzo ograniczonym stopniu dla 
dziewczyny współczesnej, jeśli los nie 
postawił jej w rzędzie, stosunkowo 
nielicznych, wybranych.

I dlatego ofiara z ul. Sakramentek 
może być typowa dla legjonu dzisiej­
szych młodych dziewcząt.

Aż nazbyt często nie mają. warun­
ków, aby zdobyć wyższe wykształce­
nie, dające im wybitną pozycję, a po­
stawione wobec konieczności zdobycia 
chleba, odrzucane od pracy biurowej, 
szukają praktycznych zawodów, liaf- 
riarek, krawczyń, modystok, stają o 
własnych siłach, ale równocześnie, 
dotychczas jeszcze pokutujące u nas 
kastowa przesądy, bez względu na ich 
pochodzenie z t. zw. „dobrej rodziny**, 
sprawiają, że znowu t. zw. lepsze sfe­
ry uważają je za zdeklasowane. Przyj­
muje się je może nawet, ^ia mocy 
dawnych stosunków, u siehb, o ile 
możności, gdy niema poczestniejszych 
gości — ale nie uważa się ich iuż za 
równe sobie....

Dziewczyna wie, że szan-se zamąź-

pójścia w tej sferze, do której przy­
wykła pochodzeniem i wychowaniem, 
są dla niej żadne —- pragnienie życia 
i młoda krew domagają się zaspoko­
jenia. Nie odpuwiada przed nikim za 
siebie, więc nawiązuje znajomości z 
tym mężczyzną ze swego otoczenia, 
który ją najwięcej pociąga...

Szał, upojenie trwa przez jakiś 
czas... A potem... on na inocy starych 
kategoryj myślenia uważa ją za swoją

własność, jakkolwiek na mocy tych 
samych kategoryj, and mu na myśl 
nie przychodzi, że mógłby się z nią 
ożenić... W dziewczynie powstaje 
bunt wolnego człowieka przeciw na­
rzuconemu sobie niewolnictwu...

I grunt pod tiragedję gotowy.,, A nez 
względu na to, czy kończy się ona 
krwawym, czy bezkrwawym fina­
łem — otiarą w niej zawsze jest Lo 
bieta. J. P.

Z  dziedziny mody.

NOWOŚCI N A  KAŻD Ą DNIA
I  WIECZORU.

Lwów, 11. grudnia. 
Godzina popołudniowa stoi na gra­

nicy pomiędzy d-nieim a wieczorem. 
To też i toaleta popołudniowa jest jak 
gdyby łącznikiem między ubraniem

strojna toaleta w ieczorow a z veloui 
facb n n ie  n a  g to rg e tle  k o lo ru  beigi 

w b a rw n y  w zór.

przedpułudniowem a strojem wieczo­
rowym. Zarysowuje jeszcze wyraźnie 
kontur, ale jednak linję surową sukni 
przedpołudniowej już nieco zaciera 
i nadaje jej fantazyjną miękkość i fa­
listość. Przybranie także przychodzi 
już do większego znaczenia, jakkol­
wiek nie wybija się na pierwszy plan. 
jak to ma miejsce przy toaletach wie 
czorowych.

Toaleta popołudniowa, swojej obec­
nej formie, ma do zawdzięczenia swoje 
powstanie scenie i artystkom. Artystki 
pierwsze wprowadziły ten rodzaj 
stroju, który łączy prostotę z wdzię­
kiem, nie Zatraca jeszcze zupełnie cha­

rakteru praktyczności, ale już posłu­
guje się także całym aparatem wy­
kwintu i wytworności. Crepe maro- 
oain, crepe georgette, jakoleż velours- 
irnprimć są temi materiałami, działa-

Tnnicło w ieczorow a h a f to w a n a  p e re łk am i.

jącemi dyskretnie a posiadającemi już 
miękkość i ' podatność właściwą naj­
wykwintniejszym materjałoon, używa­
nym na suknie wieczorowe: jak crgpe 
satin, muśliny jedwabne i cała gama 
velours‘ów i lam, jakie dzisiejszy prze­
mysł konfekcyjny stawia modzie do 
dyspozycji na czarodziejstwo stroju 
wieczorowego.
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Toaleta popołudniowa w charakte­
rystyce obecnej mody przynosi sta­
niczki wcięte, zarysowujące postać, 
podczas gdy dolna część sukni korzy­
sta z falistości linji za pomocą krojów 
kloszowych, godetów, żabotów lub fal- 
ban, krajanych we formie. Ukazuje ona 
także często nierówną długość dolnego 
obwodu, jednak nieprzechodzi ta róż­
nica w tak ekstrawagantne formy, jak 
to ma miejsce przy sukniach wieczo­
rowych. To umiarkowanie jest wska­
zane także ze względu na wierzchnie 
okrycie, gdyż nie można sobie wyo­
brazić na ulicy eleganckiej aparycji, 
gdy z pod krótkiego stosunkowo plasz-

S o k n ia  ju m p ero w n  z k a sh y  p rz y b ra n a  
sk ó rk ą  zam szow ą.

1) Skrom na suknia dom uwa. 2) E legancki 
płaszcz, p rz y b ra n y  fu trem  z m odnym  

zarękaw kiem .

cza, czy futra, wystaje z boku lub 
z tyłu powłóczysta część sukni.

Natomiast suknie wieczorowe ko­
rzystają pod tym względem z pełnej 
licencji i jest obecnie wyrazem naj­
większej wytworności, jeśli suknia 
wieczorowa z tyłu opuszcza się co- 
najmniej po kostki. Jeśli mowa o sukni 
wieczorowej, to należy zaznaczyć, że 
stoi ona dziś pod znakiem prawdziwe­
go przepychu. Najbardziej fantastycz­
ne pomysły są tu na miejscu, o ile 
przyczyniają się one do nadzwyczaj­
nego efektu i do podkreślenia piękno­
ści aparycji kobiecej. Bo jedynem 
przykazaniem obecnej mody wieczo­
rowej jest, aby kwestja linji i barwy 
była rozwiązana pod kątem widzenia 
estetyki. Przepiękne materjały, jakie 
stoją dzisiaj do dyspozycji twórcom 
tych arcydziełek, ustępują często przed 
oryginalną twórczością artystów, któ­
rzy dla materjałów gładkich, według 
swoich oryginalnych pomysłów tworzą

przepiękne wzory, wykonywane na­
stępnie igłą, czy pędzlem przy pomo­
cy nici złotych, flitrów, strassów i in. 
tysiącznych przyborów, stojących do 
dyspozycji artystycznej konfekcji stro­
ju kobiecego.

Fantastyczności sukni wieczorowej 
odpowiada także fantastyczność wierz­
chniego okrycia wieczorowego. Łączy 
się tutaj w jedną przepiękną całość 
wspaniałość materjałów z efektem 
obramowania futrzanego. Najpiękniej­
sze desenie brokatów, lam i jedwabi 
dają efekt materjałowy, który prze* 
wyższa znacznie elegancją futrzane 
płaszcze wieczorowe, dzisiaj już uwa­
żane za pewinego rodzaju siaroświec- 
czyznę. Futro zeszło tylko do znacze­
nia akcesorium.

Typowem dla tego sezonu jest także 
zdetronizowanie wieczorowej capes 
na rzecz płaszcza. Nawet jeśli płaszcz 
imituje capes, to jednak różni się od 
niego w swojej zasadniczej formie. 
Niemniej posiada on bardzo luźne 
formy, jak szerokie rękawy, przypomi­
nające modę lat ośmdziesiątych, albo 
też japońskie kimona, a obok tego, 
jako zupełne przeciwieństwo, wystę­
puje płaszcz w formie „princesse“,

który przechodząc w dolnej swojej 
partji w szeroki powłóczysty klosz, 
pnzypomina wschodnie, chałaty indyj­
skich radżów.

Byłoby niemożliwością opisać 
wszystkie formy, jakie w obeonym 
sezonie przybiera płaszcz wieczorowy. 
I tutaj decydującą jest indywidual­
ność tej, która ma go nosić, mu9i być 
dostosowany ściśle do jej aparycji. 
Go ważniejsza, to, że niezwykła ory­
ginalność obecnej toalety wieczorowej 
tak sukni, jak i płaszcza, wymaga 
specjalnej kultury ich właścicielki. 
Dekoracyjność nowoczesnej toalety 
tylko wówczas nie staje się dziwa­
ctwem, jeśli ta, która ją nosi, umie 
do niej dostosować postawę i gest i 
zespolić je ze swoim osobistym wdzię­
kiem. Nina.

M odne p an to fe lk i d am sk ie .

Z  hygjeny i pielęgnowania urody.

JcOSMŁ7 YKAW JE
Lw ów , 11. g iu d n ia .

Je sień , p o za  k ło p o ta m i to a le to w em i i 
g o sp o d arsk iem i, p rzy n o si k ażd e j z p a ń  
tak ż e  n iem ało  k ło p o tu  k osm etycznego . 
W y p ry sk i i p ie rz ch n ie n ie  tw a rzy  z ac ze r­
w ien ien ie  n o sa  itp . p rzy k ro śc i d la  n ie ­
k tó ry ch  n aw et b a rd zo  d o tk liw e, k a żą  o- 
baw iać  się, te j p o ry  ro k u . I is to tn ie  d la  
p ięk n o śc i kobiecej, je s t  to  n a jn ie b e z ­
p ieczn ie jszy  czas ro k u , n ieb ezp ieczn ie j­
szy n aw et n iż  zim a, k ied y  ju ż  sk ó ra  m ia 
ła  czas p rzy zw y czaić  się do  zm ian y  a tm o  
sfe ry czn e j. Szczególniej osoby  an em iczn e  
p o d leg a ją  ro z m a ity m  kosm ety czn y m  
p rzy p ad ło śc io m  w te j  po rze  ro k u .

Je d n ą  z n a jp rz y k rze jsz y ch  d o leg li­
wości k o sm ety czn y ch  je s ie n n y ch  jes t 
czerw oność  n osa . Z nam y d o b rze  te n  n ie ­
p rz y je m n y  ob jaw  k tó ry  n a  szczęście n ie 
u w szy stk ich  p rz y b ie ra  jed n a k o w o  j a ­
sk raw y  charafcter. Od lekk iego  z a c ze r­
w ien ien ia , k tó re  m o żn a  zn ieść  bez w ię k ­
szej iry ta c ji ,  dochodzi cze rw o n o ść  nosa 
u n iek tó ry ch  aż  do sino  czerw onego  ko 
to ru , co ju ż  zn ie k sz ta łca  n aw et n a jła d  
n ie jsz ą  tw a rz , a p rzy tem  m oże d o tk n ię te  
n im  osoby  p o d ać  w p o d e jrzen ie , że zbył 
siln ie  h o łd u ją  sp iry lu a ljo m .

N iestety, u su n ięc ie  te j w ady jest jed- 
n em  z n a jtru d n ie jsz y c h  zad a ń  te ra p ji  ko 
sm etycznej. C hw ilow ą p om oc m oże sp ro ­
w adzić  zw ilżen ie  n o sa  gąbeczką , lu b  w a 
tą, u m ac za n ą  w b enzyn ie . L ep ie j jeszcze 
m o żn a  p ła tk iem  zw ilżonym  w benzyn ie , 
ob łożyć n a  p a rę  m in u t nos. D zięki tem u  
zab iegow i osiąg a  się sk u tek  n a  p a rę  go­
dz in , p re ze m  je d n a k  znow u czerw oność 
w raca . U żyw a się tak ż e  w ty m  celu  k r e ­
m ów  zaw ie ra jący ch  k a m fo rę , lecz i to 
n ie  sp ro w ad za  s ta łego  u su n ię c ia  zła. B a r­
dz ie j w sk azan e  je s t tu ta j  leczenie  o rg a ­
n izm u , a  m ian o w ic ie  n ied o k rew n o śc i, bo 
ta  zazw yczaj je s t  pow odem  teg o  ob jaw u . 
V/ in n y ch  w y p a d k ac h  m a  to  zw iązek  z 
n iep raw id ło w o śc iam i w o rg a n ac h  tra w ie ­
n ia . W łaśc iw ą  p rzy czy n ę  m oże n a tu ra l ­
nie w sk azać  ty lk o  lekarz .

D ru g im  p rz y k ry m  ob jaw em , ja k i w y ­
s tę p u je  w jes ien i je s t  cze rw ien ien ie  rąk . 
Na w y b ie len ie  rąk  is tn ie je  w iele  k rem ów  
i in n y ch  ś io d k ó w  kosm ety czn y ch , o k tó ­
rych  nie będziem y  b liżej w spom inać, n a ­
to m ia s t v  ski żerny na  je d e n  pow ód tego 
ob jaw u , k tó reg o  zazw yczaj n ie  b ierze  się

w rach u b ę . C iasne ręk aw ic zk i skó rkow e, 
k tó re  w pływ ają u jem n ie  n a  cy rk u la c ję  
k rw i często  w yw ołują te n  o b jaw , k tó re ­
m u  to w a rzy sz y  czasam i tak ż e  n a w e t i 
lek k ie  o b rz m itn ie  rą k . P o d o b n ie  c iasne  
obuw ie  je s t  w zim ie  i w jes ien i p o w o ­
dem  o d m raż an ia  i p u c h n ię c ia  nóg.

N a jlep szą  k o sm e ty k ą , ja k ą  m o żn a  s to ­
sow ać, ab y  zap o b iec  n iep o żąd an y m  o b ja ­
w om  w jes ien i, p o zo stan ie  sy s tem aty cz ­
ne  a o g lędne  h a r to w a n ie  skó ry  i o rg a ­
n izm u  n a  zm ien n o ść  te m p e ra tu ry . Z im ne 
z lew an ia  lu b  n a c ie ra n ia  całego  c ia ta  r a ­
no i w ieczorem , lepszy sk u tek  w y w ie ra ­
ją  n a  w y d e lik acen ie  i św ieżość cery , a n i­
żeli n a jlep sze  p u d ry  i szm ink i. P rz y c zy ­
n ia ją  się one zaró%vno do zd ro w ia  całego 
o rg an izm u , ja k  i do  p o d n ies ien ia  p ięk ­
ności. P o d a jm y  ty lk o , ja k o  p rzy k ład , 
ile c ie rp i u ro d a  pod w pływ em  ta k  czę­
stych z a k a ta rz e ń  w jes ien i i w zim ie. 
Nos p u c lim e  i cze rw ien ie je , oczy s ta ją  
się m ę tn e  i rów n ież  o b rzm ia łe  i oczer- 
w ienione, a tego  w szystk iego  m o żn a  u- 
n iknąć , jeś li się zaw czasu  z a h a r tu je  p rze  
ciw ko n isk ie j tem p e ra tu rze .

P o d k re ś lić  tu  je d n a k  n a leży , że h a r ­
to w an ie  n ie  m oże być sto so w an e  bez n a ­
leży tych  o stro żn o śc i i bez n a leży te j u- 
wagi n a  k o n sty tu c ję  d a n e j osoby  i m oże 
być ty lk o  w p ro w ad zan e  pow oli i s to p ­
niow o.

Na zak o ń czen ie  ty ch  k ilk u  ra d  k o s ­
m etycznych , sto so w n y ch  w porze  je s ie n ­
ne j, d o d am y  jeszcze  jed n ą , b a rd zo  na  
czasie  d z is ia j, gdy w iele  z pań  d la  m i­
łości sm u k łe j lin ji, p o d d a je  się ścisłym  
d ije tu m . Na ta k ą  d ije tę  m o żn a  sobie r a ­
czej pozw olić  n a  w iosnę i w  lecie, tzn . 
w  c iep łej po rze  ro k u , n a to m ia s t w po rze  
zim ow ej o rg an izm  n asz  za ró w n o  ja k  p ie ­
ce n aszych  m ieszk ań , p o trz e b u je  d o s ta ­
tecznej ilości paliw a, k tó reg o  m oże m u 
ty lk o  d o sta rczy ć  o d p o w ied n ia  ilość  p o ­
k a rm u . O soby g łodzące się, p o d p a d a ją  
ła tw o  p rzez ięb ien io m , a c ie rp i rów n ież  
p rzy tem  p ięk n o ść  cery , k tó ra  s ta je  się 
ch o ro b liw ie  b lad a  i zw ięd ła. Z atem  k o s­
m ety k a  je s ie n n a  n a k a z u je  p an io m  jeść 
w ięcej, an iżeli w lecie  i n ie  p rz e ra ża ć  się 
tern, jeś li n a w e t w tej po rze  ro k u  p rz y ­
b io rą  n ieco  n a  w adze. W y jd z ie  to  im  na  
zd row ie  i p rzy czy n i się do p ięk n eg o  w y­
glądu . A lfa.

R ady praktyczne.

Czy należy zachowywać stare tradycje 
w zakresie gospodarstwa domowego?

Lwów, 11 grudnia.
Ideałem dobrej gospodyni starej 

daty, była wielka obszerna kuchnia 
z pokaźnemi szafkami, kredensami, na 
których stały wysoko spiętrzone tale­
rze, miseczki, garnuszki, ryneczki

i tym podobne naczynia kuchenne, 
których każde dla użycia musiało być 
wyciągane z pod stosów innych'przy­
borów. Nadto i wszystkie ściany były 
zawieszone najrozmaitszemi naczynia­
mi, bądź to dlŚ. użytku, bądź też'tylko

dla ozdoby kuchni. Ilość naczyń była 
dumą każdej pani domu, przyczeni 
czyszczenie i odkurzanie tych wysta­
wionych na oprószenie i zanieczysz­
czenie przedmiotów stanowiło niemałą 
część pracy domowej.

Nowoczesne gospodarstwo domowe 
zerwało z temi dawnemi tradycjami. 
Racjonalizacja pracy wymaga, aby nie 
marnować czasu na rzeczy zbyteczne 
Dlatego w pierwszej linji jest wskaza­
ne trzymać naczynia pod zamknię­
ciem, ażeby chronić je od kurzu. 
Pozatem dzisiejsza ciasnota pomiesz­
czenia usunęła do rzędu przeżytków 
obszerne kuchnie. Należy więc tak wy 
zyskać miejsce, aby na najmniejszej 
przestrzeni zmieściły się wszystkie 
potrzebne przedmioty użytkowe, pozo­
stawiając przytem swobodę ruchów.

Z lego powodu przemysł nowo­
czesny wprowadza w urządzeniu ku* 
chni daleko idące zmiany. Szafki ku­
chenne wprowadza się albo w mur, 
albo też robi się je jak najbardziej 
płaskie, a wnętrze aranżuje się taJi, 
że przedziałek jest dużo, a są przytem 
wąskie tak, aby każde naczynie zaj­
mowało tylko tyle miejsca, ile go po­
trzebuje, a było umieszczone oddziel­
nie dla łatwości szybkiego wydosta­
nia go.

Ze względu na ekonotnję pracy 
znikły też nięokryte wieszaki ścienne 
na naczynia i zostały zastąpione 
oszklonemi szafkami.

To samo odnosi się do sprzętów 
kuchennych. Łóżko dla służącej, o ile 
niema osobnego dla niej pokoiku obok 
kuchni, przyśrubowuje się do ściany 
w ten sposób, aby na dzień mogło być 
spuszczone i niewystawało na ze­
wnątrz, bądź też zamienia się je ■ na 
dzień na rodzaj ławki do siedzenia. 
Podobnie na śrubie jest umieszczony 
stół często powyżej łóżka tak, aby ko­
rzystać z niego w dzień przy przyrzą­
dzaniu potraw, a umieszczać je płasko 
przy ścianie na noc.

Niemniej daleko idąca reorganiza­
cja nastąpiła w krajach zachodnich, 
a zwłaszcza w Ameryce w zakresie 
naczyń i przyrządów kuchennych. 
U nas dotychcza panuje pod tym 
względem wielkie zacofanie, jakkol­
wiek w handlu naszym znajduje Się 
już wiele racjonalnych przyrządów, 
ułatwiających pracę gospodarską.

Naprzykład dotychczas piecze się 
u nas ciasta i leguminy w formach 
blaszanych lub glinianych, co nie po­
zwala na stwierdzenie, czy ciasto już 
jest dostatecznie zrumienione. W A- 
meryre używają dziś już niemal wy­
łącznie form z grubego szkła ognio­
trwałego, przez które dokładnie widać 
proces pieczenia. U nas wprawdzie 
niema jeszcze takich form, ale powin­
no się wpłynąć na nasz przemysł, aby 
je jak najprędzej wprowadził w han­
del. Natomiast posiadamy już takie 
ułatwienia, jak np. zapasowe tarcze 
do maszynek, używanych do siekania 
mięsa. Za pomocą zmiany tarczy 
można na tych samych maszynkach 
mleć kawę, migdały, krajać w paski 
jarzynę, kapustę, marchew i t. p. Nie­
mniej praktyczne są maszynki do mie­
szenia ciasta, które np. w Czechach 
już są powszechnie używane.

Miejsce nie pozwala na dalsze 
wymienianie wszystkich nowocze­
snych naczyń i przyrządów, ułatwia­
jących pracę domową. Jednakowoż 
panie nasze powinny bardziej zainte­
resować się tą sprawą i w sklepach 
odnośnych informować się, co z tych 
wszystkich ulepszeń zostało już wpro­
wadzone na nasz rynek i w jak naj­
szerszej mierze możliwości te wyko­
rzystywać.
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DZIW NE PRAWO SERJI. — CIEKAW Y W YPADEK W ARSZi5 WSKI,
BRONIŁA MĘŻA I M AJ4TKU.

L LLA . JA  BEZW ARU NKO W O MANL'.
SKRYFiOW  M E  ZWRACA

TEATR WIELKI:
W to re k , 11. bm . o godz. 7.30 wiecz. 

„M oiam osć  p an i D u isk ie j"  50 p roc . z n i­
żki.

Ś ro d a , 12 bm . ,,K le jn o ty  M adonny".
C zw artek , 13 bm . „ Je d n a  jed y n a  

n o c '1, o p e re tk a  S lo lza  (p rem iera).
Ifl

Teat.’ W m lki. D ziś po  ra z  5-ty  wyD..r- 
n a  tra g i- fa rs a  G abrjeli Z apo lsk ie  ,,M o­
ra ln o ść  p an i. D u isk ie j" . , G aierję  k a p ita l­
n y ch  typów  tw o rzą  w te j św ie tn e j sztuce 
pp. D o b rzań sk a , G rzębslfa, Ł adosiów na, 
M ichnow ska, P o ra sk a , B asiń sk a , R ow iń­
ska, D o b rzań sk i i -S zy n d le r .

P raw dziw ą biesiadą artystyczną d la  
zw o len n ik ó w  lek k ie j m u zy k i b ęd z ie  n ie ­
w ą tp liw ie  p re m ie ra  g łośne j o p e re tk i po- 
pularnegvj k o m p o zy to ra  R o b e rta  S tolza, 
p t, „ Je d n a  je d y n a  noc". O p e re tk a  ta  p o ­
s ia d a  lekk i, szam p ań sk i hum O r, m uzykę  
m elo d y jn ą , wiele tan eczn y ch  n u m eró w  
so low ych  i baie 'tow ych, M iędzy n n em i n- 
k aże  się po  raz  p ie rw szy  o ry g m a ln y  b a ­
let ..N ajm nie jsze  G irls." z łożony  z 24 
dziec. ze szk o ły  b a le to w ej. N adzw yczaj 
in te n sy w n a , p e łn a  zap a łu  a rty s ty czn eg o  
^ p o m y sło w o śc i, re ży se rja  p. K uligow śkk  
gó, p rzy  w y tężo n e j w sp ó łp racy  k a p e lm i­
s trz a  T ad eu sza  Seredyńsk iego  i bale tw  
s trz a  Faliszew sk iego , p ie rw szo rzęd n a  ob 
sa d a  ró l, k tó rą  tw o rzą , c ieszący  się n a j ­
w iększą  śy m p a tją  i w alczący  o palm ę 
p ie rw sze ń stw a  a rty śc i naszej o p ere tk i pp 
K oraD ianka, R ylska , K uligow ski, R usz­
kow sk i. Szosland , R u janow sk i, K opczyń­
ski, B ykow ski i C irin , udz  a t całego ba 
łe lu  i Milą K um ińśką i F a liszew sk im  n a  

• ;ćzele, - w k ońcu  w sp an ia le  e fek ty  św ie­
tln e , now e, b a rd zo  o ry g in a ln e  d ek o rac je  
a r t. m ai. Z y gm unta  B alka, b a rw n e  Ko 
s tju m y  z p raco w m  te a tra ln e j  pod k ie ru n ­
k iem  Z. L in d h a rd to w e j i b a rd zo  s ta ra n ­
n e  jak»  Zwykle u rz ąd z en ie  sceny  in sp e k ­
to r a  1 StahU-, w szy stk o  to sk ład a  się  nil 
p rzep ięk n e  w idow isko  z ap ew n ia jące  tej 
n o w ej o p e re tce  w ielki sukces a r ty s ty c z ­
n y  i k aso w y  „ Je d n a  je d y n a  n oc" g ran a  
będzie  trzy  dn i z rzędu , tj po  raz  p ie rw ­
szy W czw artek  1.3 , a  n a s tęp n ie  w p ią ­
tek  14. i w Subolę 1.5 bm, 

fc
TEATR MAŁY:

. W to re k , 11 b .u  o godz 7 3u wiecz. 
T an i dzień  P o żeg n aln y  w ystęp  g licy n y  
M essal „ P a n  M in ister n a  in sp ek cji" .

Ś ro d a , 12 Inn o godz. 7.3Ó wiecz. 
P re m ie ra  „R ew ji P o zn ań sk ie j" .

' ' 4'
„(Jzy A nna ira t  p a n n a"  w T aa trr#  J ta

lyjn.. N ajnow szy „przebój" w arszaw sk i w 
.d z ied z in ie  „rewji Bęan.y pędzie w Teatrze 

M iły m  począw szy od di ia  12. bm. środa 
ty lk o  przez 5 wieczorów, przez zespól po- 
wiański,- który w yrobił sobie doskonalą 

m aili ę, w w iększych m iastach  Polski. Naj- 
. .now sze  piosenki, śp iew ane  przez całą  

W arszaw ę, jak : Butbl łezki, Bamibułejka
' W ażkU, A braiu  ja  ci zagram , Dolores, Daj 
j a z u  it'p. odśpiew ane ■ zosttfną przez - u ro  
cze -wodewibstki ■ pp. W ąsow iczów nę. W ie- 

..c-zonkówine.orąż pp. Szo.psk.iego. H um or bę­
dzie ' reprezen tow ał p. Kaczorowski, król 
num oru. uiUDisPiec Wieia-opolsici, pp. Hof 
Hiąn i M ichał Rohcz m onolog/sta, tańce 
w ykona irim ab ałerm a  p. M arta Rella. Pru- 

, „ gram  re w '',  sk ładającej się z 3 części i 15 
"obrazów , jest nader bogaty i urozm aicony.

: ■ ■ .! C żw altek 13: bm. g.-7.i30 wiecz. .,Re:wja 
•Poznańska" ..Czy A nna jest p an n a".

■ *
W ystępy znakom itych artystów  ży 

dnwsklch Idy K am ińskiej i Zygm unta 
. T a rk o w a  z ich zespołem ; s ta ły  się sen ­

sac ją . P u b liczn o ść  z ap e łn ia  liczn ie  salę 
. „D om u N aro d n eg o " . N ad er em o c jo n u jąca  
sz tu k a  „K ipdy sza tan  się śm ie je" , d a ją c a  
sze ro k ie  po le  do popisu  te j  p a rze  w ie l­
k ich  a rty s tó w , je s t  en tu z jasty czn ie  p rz y j­
m o w an a  p rzez  pu b liczn o ść. M im o w ie l­
k iego  pow odzen ia  sz tu k a  schodzi z afisza , 

’ (Melom u ro z m a ic e n ia  re p e r tu a ru , u stęp u  
p u ją c  m ie jsca  M yśli", L eo n id asa  A ndre- 
.jewa. D ziś i ju tro  o s ta tn ie  d n i: „K iedy 
sza tan  się śm ie je" . P o c z ą tik :  8:15.

prwT-TjTU'"'* ^TNOTEA^wći^r
A PO LLO : „B u rza"  z Jo h n  B drry-

m o-».
A yE N U E : „O rłów ",

Lwów, w grudniu.
( = )  Jakoś lak dziw nie się zd a ­

rza że niezwykłe w ypadki k rym i­
nalistyczne idę serjam i. Oto coś 
zajdzie p? jednem  mieście, a  w krót

ki czas polem  pow tarza się w clru- 
giem, trzeciem  itd.

■Pijaliśmy nieaawmo obszernie o 
w arszaw skim  napadzie bandyckim , 
k tóry  został udarem niony przez

inż. WaśkowsRiego w sposób b a r­
dzo oryginalny, choć mrożący krew  
w żyłach. Było lid o I-e j v  nocy) 
Służąca inżyniera usłyszała przy

CHIM ERA : „C yrk  W o lfso n a" . /
FATAMORGANA: „A w an tu rn ica" .
GRAŻYNA: „ P a ra d a  re k ru tó w " . :.
CAS1NO: L ou C haney  ja k o  -„ id jo ta" .
COLOSSEUM : „ S k rzy d ła"  —  \Vmgs.
K O PER N IK : „S k rzy d ła"  —- W ings.
LEW : „N ajsp ry tn ie jszy  z łodziej

św ia ta" . ... . .
'L u N A :. E d d ie  Polo.

MARYSIEŃKA: „Tunel .przestępców".
OAZA: „C zarne  sy lw e tk i"
PA LALE: „ T a jem n ica  S tarego  R odu"
P A S A Ż :„Tom Mix jako pogrom ca".

UCIECHA: „Big Boy w .dzikich .preriach".

Z K asyna i K oła L iteracko - A rtystycz­
nego. K asynu  i Kołu L ite rac k o  - A rty ­
sty czn em u  u d a ło  się Zaangażow ać na j e ­
d y n y  w ieczór rozg ło śn ej dziś sław y  p iani 
stę Jó z e fa  T urczy ń sk ieg o . W ie lk ie  centro 
E u ro p y , w  k tó ry ch  o s ta tn im i czasy  k o n ­
ce rto w a ł Jó ze f T u rczy ń sk i, w słow ach 
pełnych  .en tu z jazm u  p iszą  o n iezw ykłym  
ta len c ie  tego  p iaM sty , pod n o sząc  cza r i 
poe tyck ie  u jęc ie  g ran y ch  u tw orów . W  
szczególności zaś n a jp o w ażn ie js i k ry ty cy  
zag ran iczn i p iszą  o n im , że je s t m istrzem  
n ie ty lk o  pod względem - tec h n ik i i żywio 
towego te m p e ra m en tu ; a le  że w u jęc iu  in- 
d y w id u a ln em  i n a św ie tlen iu  specyficz 
nem  k o m pozycji B acha; L is z ta 'i  C hopina 
je s t  on  jed y n y m  w sw oim  ro d z a ju  o d ­
tw ó rca . P ro g ra m , ja k im  będziem y m ieli 
m ożność zach w y can ia  się w d n iu  13 g ru ­
d n ia  na  jego  re cy ta lu  fo rteo ian o w y m  
jes t n iezw yk le  in te re su jąc y m  sk ła d a  sie 
bow iem  prócz  B acha, L iszta , C hopina i 
P ad erew sk ieg o  p o n ad to  z n ieg ra n y ch  we 
Lw ow ie kom pozycji Z arębsk iego  (1854— 
1S85) i M ario C aste lnuovo  T edesćo  „Pie- 
d is ro t ta "  z r . 1924 t. z. R apsod ja  neapoli- 
tań sk a .

Odczyt w torkow y sen . nrof. dra Sta­
nisław a Zakrzew skiego pt. „ P o lity k a  n a ­
ro d o w a  a n ac jo n a lis ty czn a" , u rząd zo n y  
s ta ran iem  ZwiązI u P o lsk ie j M łodzieży 
D em o k ra ty czn e j w zbudzśj sze ro k ie  z a in ­
tereso w an ie  n ie ty lk o  w sfe rach  m łodzi ■ 
ży a k ad em ick ie j, lecz n aw et w śród  s ta r ­
szego sp o łeczeństw a tak  ze w zględu na 
n a d e r a k tu a ln y  tem a t, ja k  g [ównie zc- 

{ w zględu na osobę p re le g en ta  i indyw i-

d r z w i a c h  w c h o c lo w y c h
podejrzany hałas, 

Zbliżywszy się do nich, u jrzara 
świder, w ynurzający się z dziury.

n a ln o jć  p p ro fe so ra  ja k o  uczonego, p o ­
lity k a  i pub licy sty . D y sk u sja , ja k a  się 
m a  po re fe ra c ie  w yw iązać  budzi ju ż  dziś 

L in  ge lieris sensację . Z uw agi na  szczu ­
płą ilość ściśle im ien n y ch  zap ro szeń , Z. 
P. M. D. zw raca  się dó P. Tl chcący ch -b y ć  
tia  ty m  odczycie, by o d b ie ra li swe z a p ro ­
s z e n ia  w lo k a lu  Z. P. M.‘ D. p rz y  ul. L in ­
dego 19. p a r te r  od  godz. 18 do 20.

Odczyt sen. p ro f. dr. St. Zakrzew  
''k iego: P o lity k a  n a ro d o w a  a n a c jo n a li­
s ty c zn a "  odbędzie  się we w to re k  b  7-m ej 
w sali „W iek u  Now ego" p rzy  u l d o ko ła  
i I I .  p„ s ta ra n ie m  Z w iązku  po lsk ie j m ło- 
!żieży dem o k r. R esztę zap roszeń- w y d a ­
wać się będzie  p rzed  rozpoczęciem  od 
■•'ytu.

- P olsk ie Tow. Przyrodników  im . K o.
R ecnika. P o siedzen ie  odbędzie  się we w io 
Fęk 11. bm. 1928 r. o gdz. 18-tej w In s ty ­
tucie Geol. U niw . j ,  K. 1) P rzy jęc ie  n o ­
w e li  członków . 2) S p raw a  W alnego  Ze­

b ra n ia  O ddziału . 3) W niosk i.
' Z P olsk iego ' Tow. " Praw niczego. O 

ś ta tn i w ykład  prezesa  A. C zerw ińskiego
0 p o stęp o w an iu  przed  sąd am i I. in s tan c ji 
(z cyk lu  w y k ład ó w  o po lsk ie j p ro ced u rze  
k a rn e j)  odbędzie  się  w bież. ty g o d n iu  w- 
w to rek  11-gó bm ., zaś c iy sk u sja lw  p ią tek , 
14-go bm . o godz. 18.30 w lo k a lu  Tow  
p rzy  ul. M ickiew icza 5 a t. p.

K arpackie T ow . Narciarzy p o d a je  do 
w iadom ości, iż d o ro czn e  zw yczajne  w a l­
ne  zg ro m ad zen ie  członków  K. T. M, o d ­
będzie  się d n ia  13. bm . o godz. 20 w  lo ­
k a lu  T ow . ul. Sokoła  4. II. p.

Zwyczajne zebranie naukowe lw ow ­
skiego oddziału  Polskiego Tow. Biologiczne 
jo  odoędzie się w poniedziałek  dnia 10 
om. o godz. 18 w sali- Ins-iytutu zoologicz­
nego U niw ersy tetu  (ul- św. M ikołaja 4). Re- 
■'Ąaty z w łasnych  prac naukow ych  przed 
■tawią ęzłonko-wie: -pp. Czeżowska, Etm er
1 P taszek. Gąsioruwski i Meisel, Holobut- 
'■'ubil-owski, Z .  M arkowski i Legeiżyrisi:, 
M ikulaszek, Popielski.. Po zebrainżu na«.kfs- 
wein odbedije  sib- r.ofied/pn:e Zn-rzadu.

W aln e  Zgrom adzenie O ficerów W . P. 
w st. sp, odbędzie  się w sali K asy n a  i Ko­
ki lite rack ieg o  we Lw ow ie -(A kadem icka 
'31 w p o n ied z iałek , d n ia  17. g ru d n ia  b r„  

,o  gdz. 17-tej p o po ł.; w ra z ie  b ra k u  kom -

—  J A K  REZOLUTNA KOBIETA

w yw ierconej w drzw iach  d rew n ia­
nych. W idocznie zLoczyńca usiło­
wał lą drogą w yłam ać zam en i dn- 
stać się do w nętrza. O swojem  od­
kryciu  pow iadom iła natychm iast 
inżyniera, k ióry  z rew olw erem  w 
ręku podążył ku drzw iom . Z orien­
towawszy się w sytuacji,, nie nam y­
ślał się 'długo, lecz skorzystał z chwi 
lewego wysunięcia się św idra, aby 
wsadzić rew olw er i

oddać strzał.
Za drzw iam i rozległ się straszliw y 
Krzyk. Inżynier po chw ili olw*orz>ł 
drzw i i slwi.erdz,i{, że na ziemi le­
ży ów bandyta, zraniony śm iertel­
nie w czoło.

O czemś podobnem czytam y w 
pism ach am erykańskich. Oto dw aj 
zam askow ani bandyci dostali się 
do sklepu kupca . Józefa Salvaggia 
w m iejscowości Touston (Texas). 
Salvaggio, zagrożony lufam i brow - 
ningowemi, usiłował głośno prze­
ciwko tem u protestow ać. Usłyszała 
to jego żona, spoirżała przez lekko 
uchylone drzw i . zobaczyła, co się 
dzieje. W ówczas zdecydowała się 
szybko

n a  śm iały krok.
Zdjęła ze ściainy „fam ilijny" re ­
wolwer i przez otwór w przepie­
rzeniu, oddzielającym  m ieszkanie 
od sklepu, strzeliła ku  bandytom , 
zabijając jednego z nich odrazu. 
Drugi bandy ta zbiegł.

Rycina nasza przedstaw ia w ła­
śnie m om ent, w k tórym  rezolutna 
kobie la brom  swego męża i m a­
jątku.

p le tu  w pó ł godziny  p ó źn ie j tego sam ego 
d n ia . P o rz ą d ek  d z ien n y : 1) : S p raw o zd a­
n ie z czynności za  rok  ub ieg ły ; 2) W y­
bory .

{— ) W łam ania i  k rad z ieże . N ieznani 
sp raw cy  .w łam ali się w czo ra j do  sk lepu 
spożyw czego M echla R osena, p rzy  ul. 
W o łyńsk ie j 35 i sk rad li a r ty k u ły  spożyw ­
cze w artości 1.200 zl. —  Z m ieszk an ia  
-ó ze fa , K o rn iak a , zam . ul. S trze leck a  10, 
sk ra d z io n o  g a rd ero b ę  w arto śc i 500 zł.

(—jZ n c w u  to re b k a rz  n a  w idow ni. W 
realn o śc i p rz y  ul. Jab ło n o w sk ich  17 w y­
d a rzy ł t się w czo ra j “ n a p ad  rab u n k o w y , 
k tó reg o  o f ia rą  p ad le  zam ieszk a ła  tam  p. 
A m alja  M oslerow a. W  chw ili, gdy p. Mo- 
sle ro w a  w ch o d ziła  n a  schody  te j r e a 1 
noiści ja k iś  osobn ik  w y d a rł je j  z rąk  
s re b rn ą  to r e b k ę . w raz  z g o tów ką 20 zł 
S zkoda ogólna  w ynosi 150 zł.

(--jZ am ach  sam obójczy. W czo ra j p o ­
p o łu d n iu  w jed n e j rea ln o śc i p rzy  ui. Ż ół­
k iew sk iej, u siło w a ł p o p e łn ić  sa m o b ó j­
stw o  18-letni Sam uel G eller, p rzez  zaży­
cie tru c iz n y  n a  szczury . P o g o to w ie , r a ­
tu n k o w e  udzie liło  m u p ierw sze j pom ocy, 
poczem  odw iozło  go do szp ita la . P rz y ­
czyną  zam ach u  by ł ro z s tró j nerw ow y.

( - - )N ieszczęśliw y wypadek. Z ru sz to ­
w an ia  bu d o w y  p rz y  ul, K rasińsk iego  a l,  
spad ł w czo ra j p o p o łu d n iu  tech n ik  b u d o ­
w lany  23-letn i F e lik s  K obza i d o zn ał z ła ­
m ania ręk i o raz  p o tłu czeń  na całem  cie­
le. P ogotow ie ra tu n k o w e  odw iozło  go do 
szp ita la .

( -  -) Napad opryszków  na bezbronną  
n iew iastę . W  n iedzielę  o gdz. 10-łej w ie­
czorem  u w y lo tu  ul. G ródeckiej i B e .na  
n iezn an i o sobn icy  n ap ad li na  p rzech o ­
dzącą  20-letn ią  A nton inę  G rankiew icz i 
d o tk liw ie  ją  pob ili. O fia rę  n a p a d u  zao p a ­
trzy ło  P ogo tow ie  ra tu n k o w e.

(— ) Ofiary ślizgaw icy. W  ciągu  d n ia  
w czorajszego  P ogotow ie ra tu n k o w e  u- 
dz ie liło  pom ocy szeregow i osób, k tó re  
w sk u tek  ślizgaw icy u p ad ły  i d o zn a ty  po ­
w ażnych  po tłuczeń .

Do litościw ych serc naszych C zyteln i, 
ków  zw raca  się  80-Ietnia staruszka, p o ­
z o sta jąc a  bez śro d k ó w  do życia. D atk i 
p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  dla „A. F .“
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Najnowsze premiery p a r c ie ,
W  PEŁNI SEZONU TEATRALNEGO. — OKAZAŁA FEER JA  GUITR Y‘EGO „LINDBERG". — „ODJA­

ZDY" GANT1LLONA. — „NA MOIM PIĘKNYM STATKU" JEANA SARMENTA. — DEZERTERZY Z 
„KOMEDJI FRANCUSKIEJ". — T  EATRZYKI BULWAROW E.

Paryż, w grudniu.
( = )  P aryska kam panja teaLralna 

zna jdu je się obecnie w całej pełni 
natężenia. P rem jery  odbyw ają się 
bardzo często i są silnie frekw enlo- 
w ane zarów no przez Paryżan, jak  
cudzoziemców.

Z wielkiem zainteresow aniem  o- 
czekiwano przede wszysllciem no­
wej szluki ulubieńca publiczności 
parysk ie j, Sachy Guitry'ego p. I.: 
„Lindibcrg", k lórą w ystaw iono o- 
ibecnie w teatrze „du Chalelet". 
Sztukę tę przygotow ywano przez 
‘k ilka miesięcy i uczyniono z niej

wielką, fantastyczną feerję, 
operu jącą najnow szem i trickam i 
techniki dekoracyjno - scenicznej. 
Mimo tych przygotow ań, m im o zna 
ciznej sum y energji, włożonej w 
„misę en  scene" lej sztuki, m im o 
„modnego" lem atu  — Lindberg 
zrobił

generalną klapę.
G uitry, tak zwykle pom ysłowy, tym  
razem  okazał zupełny brak inw en­
cji. Sztuka jesl niezm iernie senty­
m entalna i pozbawiona choćby po­
zoru jakiejkolw iek praw dy życio­
w ej. W yczuwało się odrazu, iż a u ­
torowi chodziło tylko o zrobienie 
sztuki kasowej, zw abiającej liczne 
rzesze publiczności. K rylyka p a ry s­
ka, tak zazwyczaj życzliwie uspo­
sobiona G uitryem u , tym razem  nie 
k ry je  swego niezadowolenia. P u ­
bliczność jednak zainteresow ała się 
tą naiw ną i n iesm c— ą bujdą z po­
wodu bogatych i c.*_zalych szat, w 
które ją  przybrano.

W  teatrze „de l‘Avenue“ w ysta­
w iono utw ór G antillona pt.: „O d­
jazdy". GanfDJon jesl aulnrem  sztu 
k i pt.: „M aya", klóra w Paryżu o- 
siągnęla im ponującą cyfrę 300-tu 
przedstaw ień. To też obecnie ucho­
dzi on za

najpopularniejszego z pośród 
m łodych autorów .

•Na generalnej próbie zebrali się 
na jw ybitn ie jsi przedstawiciele świa 
ta  literackiego i naukowego. S tarsi 
an  loro wie przybyli z zawiścią w 
duszy, a  m łodsi prom ienieli nadzie­
ją  zwycięstwa, które z pewnością 
uzyska ich kolega. Ale i la sżluka 
w yw ołała

wielkie rozczarow anie 
Żywioł poetyczny zatracił się zupeł 
nie w tan im  symbolizmie i n iesm a­
cznej pretensjonalności. Proble­
m em  szluki jest przedstaw ienie 
m łodzieńczej tęsknoty brata i sio­
stry , klórych dusza w yryw a się 
gdzieś daleko.. Ostatecznie on posla- 
naw ia zoslać... kapitanem  okrętu, a 
•ona... artystką dram atyczną...

Po tych dwóch sztukach, klóre 
zawiodły pokładane w ich au torach  
zaufanie, należy wym ienić ulwór 
dram atyczny, który uzyskał dość 
znaczny sukces. Jesl lo d ram at Jea ­
n a  Sarm enta pt.: „Na m oim pięk­
nym  statku", w ystaw iony w tea­
trze „de la Michodiere". Na w iel­
k im  parowcu, który jedzie z Bor- 
deaux do Yeracruz spotyka się 
dw oje ludzi: młoda wdowa i nie­
śm iały, ale bardzo m iły młodzie­
niec. YV w ytw arzającej się idylli mi 
łosnej staje na przeszkodzie pełen 
tem peram entu toreador, który zdo­
byw a serce m łodej wdowy. Rolę

przeznaczenia w tem zaw iklaniu  
odgrywa kap itan  okrętu, który fa ł- 
szywem alarm em  o zbliżającym  się 
ta jfunie w prow adza 

pożądane rozw iązanie spraw y. 
M i a n o w i c i e  w tem mom encie nie­
bezpieczeństwa toreador m yśli ty l­
ko o sobie, a n ieśm iały m łodzie­
niec pragnie m imo zdrady ukocha­
nej — ofiarować je j w szystkie 
swoje usługi. Oczywista kończy się 
wszystko doskonale, m łodzi p ad a ją  
sobie w ram iona i... kropka. Akcja 
lej sztuki snuje się bardzo w ątłym  
strum yczkiem , natom iast doskonały 
jest rysunek psychologiczny wystę­
pujących osób, oraz w i e l k ą  fine- 
zyjnością odznacza się sztuka p ro ­
w adzenia dialogu...

Zwolnienie 40 studen­
tów ukta ńskich.

Lwów, 11 grudnia.
(— )• D o c h o d z e n ia  p o lic y jn e  w s p r a ­

w ie  zamacha bombowego na redakcją 
„Słowa Polskiego" t r w a ją  w d a ls z y m  
c ią g u . Aresztowanych taż po zamachn 
studentów ukraińskich w liczbie 40 
zwolniono z aresztów Z powoda braka 
dowodów winy.

, o -------

Prozuo1 acy ny nanrs.
Lwów, 11 grudnia.

(—) W czoraj nad ranem  na bu­
dynku u w ylotu ul. Karpińskiego 
a pl. św. Ju ra  bojówkarze ukraińscy 
um ieścili napis: „Niech żyje UOW“. 
Napis len natychm iast zatarto .
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W torek 11. arndnia 1928. 

W arszawa (1111) 16-00 M uzyka z pły t

Ośrodkiem  ogólnego zaintereso­
w ania stała się obecnie Komedja 
F rancuska. Coraz lo inny a rty sta  
ucieka z niej, nie mogąc wyżyć z 
zaszczytów, którym  towarzyszy 
bardzo skrom na gaża. Pierwsza
zdezerterow ała p. Duflos, za nią po­
szli P łesnay , D rain i Luguet. Dy­
rektor Fabre wdrożył przeciwko 
w szystkim  tym  dezerterom  kroki 
sądowe.

Dodajm y wreszcie d la  uzupeł­
nienia obecnego życia teatralnego w 
Paryżu, iż liczne teatry bu lw aro­
we w ystaw iają coraz lo nowe „bom 
by“ . efektowne i ciekawe, choć po­
zbawione zupełnie jakiejkolw iek 
wartości literackiej.

granioloriow ych, 17-10 Odczyt „z-ycie spoi 
owe w móaetach e-m-erykaiiskiah", 18.0 

K oncert kam eralny  yskrz., wroion., fo rt, 
20,30 Koncert wń-eczoray, 22.30 T raasm isj, 
m uzyki tanecznej z ręak  „O aza".

Krrków 1666) 18-00 T ransm isja  koncer 
tu kEm-ena/nego z W arszaw y , 20.30 T rans 
m isja k-onc. wiecz. z W arszaw y.

Katowice (42.2), W ilao  (486) 18-00 Tran 
koineerlu z W arszaw y, 20-30 K oncert wie 
czo-rny z W arszaw y.

W rocław  (302) 20-46 Koncert gry nc 
, skrzypcach: So lista  W e.smiann i orkiestr-. 

F ilhanm onji śląskiej.
Praga ©48) 20.00 W ieczór Szekspirów  

ski, 21.00 K oncert nadjoorkiestry.
Llijwk (365) 16,30 Koncert po-p. W yk- 

Grete S chum ann (śpiew).
S z tu ttgart ©78) 20.15 „Johonn isfe iter"  

sz tuka w 3 odsłonach S uderm anna.
Tuluza (301 j 20©0 M uzyka rosyjska 

20.52 F ragm enty  z o-p. „Th&ćś" M asseneta. 
21-50 Tańce wiedeńskie-

R aym  (4-47) 17.35 K oncert w okalno in ­
stru m en ta ln y . 20-45 „Turam-dot" opera Puc­
ciniego.

Berlin (483) 17-30 Muzyka lekka, 20.0r 
Koncert wieczorny.

W iedeń ©17) 16.00 Kaneert łta-peT 
H aupt, 20.10 Humor austriacki, 21-00 
„Wesoły Hans Sachs" Dwie komedie, 

Budapeszt (655) 19.30 Transmisja z Ope­

ry k ró lew skiej. N astępn ie  m uzyka c y ­
gańska.

Broda 12. grudnia 1928.
W arszaw a (11-11) 10-00 M uzyka z pły t 

gramo-loinowych, 18.00 Tańce h iszpańskie 
różnych  kom pozytorów  w wyk- orkiestry 
P. R., 1-9.20 Tnansm ;sja z Opery Poznań 
sklej. Opera „Cyrulik Sew ilski" .G- R ossi­
niego, 20.30 Koncert kiama.aitaiy pośw ięco­
ny F- Schubertow i

Kraków ©66) 16-30 A udiencja d la dzie­
ci, 18.00' T ransm isja koncertu  pop. z W ar 
szaw y, 10,20 T ransm isja  z O pery P o zn ań ­
skie:

Pozn ań  (3440 1920 T ransm isja  z ope- 
i .  Poznańskiej „C yru lik  Sewilska", 22.40 
Lekcja tańców .

Katowice (.422), W ilno (4oó) 18-01
Transm isja, koncertu, pop z W arszaw y 
19 20 T ransm isja  z Opery Poznańskiej „C y­
rulik Sew ileki".

Królewiec (303) 20.00 Transmisja z Ber 
lina , 21 45 Solo na cytrze,

Lipsk (305) 20.00 Koncert sym fonicz 
ny . Wyk- L ipska arsi-estra sym foniczna- So 
listka S tef i Gey-er (skrzypce).

T uluza  (391) 20.80 Arje i fragm enty  7 
oper, 21.15 O rkiestra, 21.45 M uzyka tan e ­
czna.

F ran k fu rt (428) 28.15 K oncert m uzyki 
organowej. Kom pozycje J. B acha.

R zym  (447) 20.45 Ko-ncert.
Lan.gen.beig (4CjJ) 18.30 Odczyt „Sport 

jako środek podniesienia s tan u  zdrowia 
narod.u". 20.00 K oncert radjoonkiestry.

E orlin  (4? )  21.00 „P ieśń  bardów  śre- 
dinirmwieczinych

W iedeń (517) 16-00 M uzyka operetko 
w a, 19.00 T ransm isje  z Muisiikvereinssaal

R ndapeszt (555) 1-710 Muzyk-a cygań­
ska. 20.15 F ragm enty  z o-peretek k lasycz­
n ych

K.cwpo (2000) 19.30 T ransm isja  l  opery 
,.A 'da“ Opery KrAW ,sViei).

C t r Ł D Y ,  ° ~

‘„ „ „ L A  LWOWSKA.
Lwów 10 grudnia-

Na giełdzie pieniężnej ku rsa  chwiejne 
ruch m ały- .i

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów 10. grudnia.

Na gieldzii-e zbożowej zn iżka  oeu przy 
uspooub.eniu bardzo sh be-m,

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W ar„„u „ a iu . g.nw.ii.u. , aei-. G. P-) 

6 ' proc. p-o-życzka inw estycy jna  107 3/4,
7 proc. pożyczaa stab ilizacy jn a  92, 5
proc- pożyczka dokro-we 99 i pól, 5 proc. 
póńyeżka konwei^yjjiua 6*7, 6 -proc. p o ż y ­
czka kolejowa 1920 60. 10 proc. pożyczka 
kolejow a 102 i pól, 8 proc. L isty  zas-t. Bku 
Gcep. Kraj. 94, 8 proc. L isty  zast. Bk ii
Romegiu 94, 8 proc. Oo.-ig- Bku Gusp. Kra,- 
94.

W alu ty  i d-ewizy: Holaradja 357.38, Lor. 
dyn 40,14 i pól, Nowy J-onk 8.88, Paryż 
i '4.76, Praga 23.36, Szw ajcaria  171,35, W ie­
leń 125-10, W iochy 46-69.

W arscaw a 10. griu.dnia. (Tel. G, P-) 
Bank D yskontow y 124 i pól, B ank H an ­
dlowy 1i3G, Bank Polski 175 i pól, Bank 
Zw. Sp. Zarób. 216,- Cze.rski 4, Fi-rl-ey 55. 
Ciechanów 23.60, W ęgiel 9®. Cegielski 45,, 
L it <yp 40 i ówierć, Nlod-rzejów 3'3, Ostro 
wiec B 90, Rudztei 44- i pół Starachowic)* 
37, Haherbnisrh

GIEŁDA KRAKOW SKA
Krak-W  10. grudnia, ( ie , .  G- P.) Tr- 

lam  15.50, Żegluga 12, Z ieleniew ski 14-6 
Azot 3.50, C hsdurów 226.

GIEŁDA ZURYOHSKA-
Zurych 10. g rudnia. (T-el. G P.) Paryż

-O 28. l .o p d ' -r' 95 18 i ów1©**!1. Now*' .Inrl. 
5-19-17 i pól. Betgja 72.16, W łochy 27.18 i 
ról, tlisz  pan .u hv..86, ilu .an J ju  zU8 i poi, 
llorlin 123.70, W-iedeń 70,02, Sztokholm  
138.70, Oslo 12,8.40, K openhaga 198.40, So- 
fjfl. 3.75, Praga 15.38, W arszaw a 58.20, Bu 
lapesizf 00.65, B irlogród 9.12 i pól, A teny 
6.7i2 i pól, Konslan-lvn-opol 2.-60, Buikareszl 
3.-13, H elsingfors 13.08-

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
W iedeń  10. g rudnia. (Tel. G. P.) Am ­

sterdam  284,9)1, Belgrad 12.47, Befli-ff 
109.11, B ruksela 98-07, Budaipeszt 1-23.77 i 
pól, Ruka-reazl 425 ,i .pół, Kopenhaga 189.30, 
L ondyn 34-42 5/8, M adryt 114.70, Medijo- 
tan 37.15 i pół, Nowy Jork 709 ń j ,  Galo 
189.30, Paryż  27.71 i pól, I /  21,02 i
ćw ierć, Sof je  5-10-7/8 , Szfo-lu,-„u 189.75, 
W arszaw a 79.83, Zur.ych 136-66, Amery 
kańsk ie  706.70, Ni-emieokie 1G8.87, Jugo­
słow iańskie  12.39 3/4, Poislkie 79.87, W ę­
gierskie 124.06, Szw ajcarskie  136.30, R en­
ta m ajow a 0-799, R en ta  lutow a 0-799, Tu 
reckie 30 3/4, Ban.kverein 2S.60, Boder. 
kredd-t 109,30, Kredi.ta n sta lt 59i, Anglobairi; 
28 i pól, Kom pas 0.72, Laend-erban-k 29, 
M erkury  22.15 Kolej oóin. 1183, 2iva.->

iM f Sieczni J e  /orannf
wyjdź e w kilkudziesięciu tysiącach

egztmplarzy.
Niezwykła okaz a i e tffmowa.

Lwów, 11 grudnia.
(.) N um er św iąteczny „Gazety P orannej"  ukaże się w lym roku 

w  poniedziałek 24 bm. W  ZNACZNiE POW IĘKSZO NEJ OBJĘTOŚCI 
i będzie zaw ierał obok wiadomości ak tualnych, BOGATY DZIAŁ L I­
TERACKI, jakoteż fachowo ułożony DZIAŁ REKLAMOWY.

W  dziale literackim  uksżą się u .w ory najcelniejszych MISTRZÓW' 
PIÓRA, równie bogato wyposeżona będzie CZĘŚĆ ILUSTRACYJNA. 
Dzięki szczególnej pieczy, którą poświęca redakcja „Gazety Porannej" 
postaw ieniu num erów  św iątecznych naszego pism a na praw dziw ie w y­
sokim  poziomie, cieszą się one zawsze ogromne,m wzięciem u publicz­
ności, co spraw ia, że w ydaw nictw o nasze celem zadośćuczynienia za ­
potrzebowaniu, stale PODNOSI NAKŁAD NUMERU ŚWIĄTECZNEGO 
DO KILKUDZIESIĘCIU TYSIĘCY EGZEMPLARZY.

Z tego w ynika, że num er św iąteczny „Gazety P orannej"  przedsta­
w ia daleko idące KORZYŚCI REKLAMOW7E DLA ŚWIATA KUPIEC 
KIEGO I PRZEMYSŁOWEGO, a dział inseratow y przedstaw ia się n a ­
der bogato. — Celenf zadośćuczynię n a  w szystkim  życzeniom P. T. 
Inserentów , którzy pragnęliby zam eścić anonse w num erze św iąte­
cznym, zw racam y uwagę, że w in l resie w łasnym  w inni JA,K NAJ­
W CZEŚNIEJ NADSYŁAĆ ZLECENIA NA ANONSE, gdyż z powodu 
w ielkiej objętości num eru św iątecz rego, m usim y o wiele wcześniej 
rozpocząć jego skład i ze w zdędów  technicznych możemy PRZYJMO­
WAĆ ZLECENIA NA OGŁOSZENI \  NAJPÓŹNIEJ DO DNIA 20 B. M. 
Niech nikt nie zaniedba tej szczegół iie korzystnej o k a z j reklam ow ej.
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% d?ta M a/yz m i
/M a e & m a ć  z e  M & uc/L w /F e
fu > d  m acr/rr’t j  '

zZuaZa, jfa ifac& nic t ta  
A e tM ia J tw /i. /n ek /.y łcJe , 
/za n a fo iże s& ia w tK /F
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w GAZECIE 
FCEfllE]

-suuisaa. laó .8 0 , C rorniaw ce 70, A u s lr .  to*. 
Państw . 47 90, Kolej pohid. 13 i ćw ie.ć, 
Goleszów 292, C em ent Il4-i50, Alipiny 42.10 
R t.g  u. H u t ten  866, K rupp 12-60, Poldi 
fluBtfe 182.10, iPir.uge' E isen 466,
117.96, S iersza  14 20, Ziel-aniiewski 117.50. 
Kanio 6-70, K arpaty  18.01, G a lic ji 67, 
N afta 29.

GIEŁDA I ONDYŃSKA-
Londyn 10. grudireia. (Tel. G. P.) Nowy 

Jork  485-06, Hola„dija 12-0(7 3/4, F rancja
124.19, Belgja- 34-388, W iochy 92.64, N iem ­
cy 20.366, S zw ajcaria  25:18, H iszpanjr 
30.026, D anja  18 18, Saw ecja 18-14, Nor 
w-egja 18-193, H elsjngfors 1-92.82, Praga 
1G3-68, W it-aeń 34.4‘8, W arszaw a 43.25.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 10 grudnia. (Tel. G- P.) L ondyr

124.19, Nowy Jork  05.60. ; pól, Belgie 
356-00, H iszpan ja 413.76, W iochy 134.05 
(Szwajcaria 493-25, D anja  682 3/4, Bołandj;' 
1028, Norw^gja 682.75, Szwecja 684.75 
P rag a  76 90, R u m u n ia  15.40, N iem cy 910 
W iedeń 360.

OBROTY PRYW ATNE.
L w ów , 10. g ru d u ia .

T en d en c ja  n iez m .e n io n a  O b ró t oży­
w iony.

W ALUTY : D o la ry  am ery k . 8.87.50—
8.38.1)0, d o la ry  k a n n a . 8.81.50—H.82.00, 
k o ro n y  czesk ie  0.26.33—0.26.66, szylingi 
a u str- 1.25.00— 1.26 00, ie je  0,05 00
0 05 50, f ra n k i f ra n c u sk ie  0.34.50—0.34.75, 
f ra n k i szw a jca rsk ie  1.71.50— 1.72.00. fu n ­
ty  sz terling i 43.50 00— 43.80.00, czerw ień - 
ce sow  za jed e n  00.O0- -00.00.

ZŁOTO: 20 k o ro n  36.50.00— 36.80.00
20 f ra n k ó w  34.20 00— 34.40.00, 20 m arek  
n iem . 41.80.00--42.10.00, 10 ru b li ros.
46.60— *7.00.

SREBRO : Kor. au s tr . 0.69.00—0.70 00 
5 ko r. au s tr . 3.60.00— 3.65.00 flo r. au str.

1.71—1.02, runie losyjsKie 3.J0—5-40,
k o p ie jk i za  ru b e l 1.60— i.55.

I W Di,MD E U u A u li .  
10 groszy  za w yraz.

CHCESZ' OTRZYMAĆ PO SA D Ę? M usisz 
u k ończyć  k u rsy  fachow e, k o re sp o n d en  
c y jn e  p ro fe so ra  Sekulow icza, W a rsz a ­
wa, Z óraw ia  42. K ursy  w y u cza ją  li­
s tow nie : b u c h a lte r ji,  rach u n k o w o ści
kup ieck ie j, k o re sp o n d en c ji han d lo w ej 
s te n o g ra fji, n a u k i h a n d lu , p raw a , kali- 
g ra fji, p isa n ia  n a  m aszy n ach , to w a ro ­
zn aw stw a  .ang ielsk iego , francu sk ieg o , 
n iem ieck iego , p isow ni o raz  g ram a ty k i 
po lsk ie j Po  u k o ń czen iu  św iadectw o. 
Ż ądajc ie  p ro sp ek tó w . 9904-3

i l lk l l& A  i  ) i  l u l k i  n  S i i i u  
10 groszy  za w yraz. I

>0 L EK C Y J 2u z ł.; w yucza p isa n ia  n a  m a ­
szynie  system em  a m e ry k ań sk im  10- 
paleow ym  R o m ańska, Z yblik iew icza  5.

10082-14

I MinSz-ŁAL^A, ian-ijiiir Y. 
10 greszy za wyraz. i

BEZ O D STĘPN EG O  —  w yłączn ie  za 
czynszem  m iesięcznym  5 pokoi n a ty c h ­
m ia s t do w y n a jęc ia  In fo rm ac je  11— 12 
w z ak ład z ie  k ąp ie lo w y m  D r. Seroeń- 
skiego, ul. S k rzy ńsk iego  10. 10179-2

POSZUKUJE się p o k o ju  sk ro m n ie  u m e ­
b low anego  z n iek rę p u ją c em  w ejściem  
m ożliw ie  w p a r te rz e  d la  d o jeż d ża jąc e ­
go do L w ow a m ężczyzny . Z głoszenia 
d o  a d m in is tra c ji  tego  p ism a pod „N ie 
k rę p o w an y " . 10141

UBóUEKlM li L u k a L  ciut eem w n a u k o ­
w ych la b  b iu ro w y c h  n a ty c h m ia s t do 
o d n ajęcia . W iad o m o ści do  A dm in istr. 
pod ,.SyIvia“ . 10186-3

ZAPŁACĘ czynsz za  dw a la ta  z gó ry  za 
po k ó j z k u c h n ią . Z głoszenia do  Adm. 
pod  „G. B j|s  ' 10146

I tU oA D i P0 s.2iUa.XwANK. 
3 grosze za  w yraz. I

LZĄ D CA -ckonom , la t  42, P o la k  z ro d z i­
n ą , z n iższą  szk o łą  ro ln iczą , p raco w ity , 
energ iczny , d o b ry  ro ln ik , w ysłużony  
p o d o fice r  u łanów , k tó ry  s uży ł n a  jed- 
nem  m ie jscu  21 ia t, i  p o w o d u  zm ian y  
sto su n k ó w  p o szu k u je  odp o w ied n ie j p o ­
sad y  z d n iem  l ./ I .  1929. B liższych in ­
fo rm ac ji udz ie li Z arząd  d ó b r Sielec 
B ieńków  p. loco. 10170-3

I LUrKO 1 fc.hR2.EDA-. 
12 prószy za w ^raz. I

NA gW JĘ TA
Firanki, Portjary, D yw any, Chodniki,
Kapy, Garnitury, K oidry i M aterace 

poieca  najtaniej
Ka z i m i e r z  s k i b i n s k i

Lwów , K opernika 4. —  Tei. 51.10. 
tylko naprzeciw  Szkow rona.

10053-10

KALENDARZE REK LA M O W E tam o  do 
n ab y c ia  w fa b ry c e  w yrobów  papierów . 
L w ów , J a p o ń sk a  7. 10189-3

P D A m o d n y  dw a  razy  u żyw any  — 
z pow odu żałoby  do sp rz ed a n ia  —  oraz  
s ta re  fu tro  se lsk inow e; w iadom ość L i­
s to p a d a  44 II p. d rzw i lewe. 101913

l  O i i i n n A n  dreziiensiii K apsa, an g ie l­
ska  m ech an ik a , n a d zw y cza jn a  ok az ja , 
sp rzed a  H an ak , P iłsu d sk ieg o  21., 1. p.

100o9-5

I h u z i f tE  itO ftisjA U iiN iA .
10 groszy za wyraz. I

UNIEW AŻNIAM  zag in io n e  4 w eksle  po 
200 zł. p ła tn e  18./XII., 25 ./X II„ 15./I. 
i 30., I. z ao p a trz o n e  podpisem  Izy d o r 
H orow itz , W etd zirz  obok  D oliny .

10169

UNIEWAŻNIAM zgub io n y  p n szp o rl w y­
s taw io n y  do  K anjidy poa n azw isk iem  
D m y tro  C zerw iński, w y dany  S ta ro stw o  
w K ołom yji. 10168

OTUAlANY, M aterace, ro ie ie ,  - o z n a  p a ­
ten to w e , n a jta n ie j  po leca  H ag ler, So­
b iesk iego  21. za  g o tów kę i n a  sp ła ty .

9763-15

EDKA J u Sm M u n iew ażn ia  zg u b io n ą  k s ią ­
żeczkę w o jsk o w ą  w y d a n ą  p rzez  PKU. 
Ł u ck . 10190

UiW EW AmMAM zaśw iad czen ie  o zalicze­
n iu  do  p o n a d k o n ty g e n su  w y staw ione  
p rzez  P. K. U. S am b o r n a  im ię  M ichała  
K iśka. u ro d zo n eg o  w  ro k u  1905 w T a ­
ta ra c h  p o w ia t Sam bor. 10171-3

„ is iK isU u tk A f Uu L s k i ", m iesięczn ik  
ilu s tro w an y , o rg an  In s ty tu tu  S ten o g ra ­
ficznego —  W arszaw a , K rucza 26, w y­
u cza jąceg o  rów n ież  lis to w n ie  s te n o g ra ­
f ji n a jd o sk o n a le j  —  w ychodzi, pó łrocz- . 
n ie  dw a zło te . P ro sp e k ty  b ezp łatn ie .

10090-4

PA N IE  ch cące  p ięk n ie  w yglądać w k a r ­
n a w ale  p o w in n e  ju ż  te ra z  rozp o cząć  
k u ra c ję  cery  w jed y n ie  fach o w y m  i 
k o m p le tn y m  in s ty tu c ie  kosm ety czn y m  
L w ów , B o u la rd a  4. O s ta tn ie  zdobycze 
k o sm e ty k i f ra n c u sk ie j, s to so w an e  in ­
d y w id u a ln ie , z ap e w n ia ją  trw a ły  re z u l­
ta t. S en sacy jn e  m aseczk i p ięk n o śc i i 
m łodości d a ją  zad z iw ia jące  w yniki.

10196-3

Zarząd Spółki Akcyjnej

SjllO IKoizifR M S I
w  KRAKOWIE"

zw o łu je  n a  dz ień  29. g ru d n ia  1928 ro k u , 
n a  godzinę 5 p o p o łu d n iu  Z w yczajne W al 
ne Zgrom adzenie A kcjonarjnszów, k tó re  
odbędzie  się w b iu rze  Spółk i w K ra k o ­
w ie, p rzy  ul. św. M arka  i. 6. II. p. z n a ­

stę p u ją cy m  p o rząd k iem  d z ien n y m :
1) O dczy tan ie  p ro to k o łu  z osta tn ieg o  

W arnego  Z g rom adzen ia .
2) S p raw o zd an ie  D y rek c ji z czy n n o ­

ści za ub ieg łe  lata .
3) Z a tw ierd zen ie  b ilan só w  za la ta . 

1925,1926, 1926/1927, 1927/1928. o raz  u- 
dz ie len ie  Z arządow i a b so lu to rju in .

4) P rzy jęc ie  do  w iadom ości i z a tw ie r­
dzen ie  p rzez  W aln e  Z gro m ad zen ie  b ila n ­
su m ają tk o w eg o  b ru tto , n iep rze racn o w a- 
nego na dz ień  1. lipca  1928, o raz  p rz y ję ­
cie  b ilan su  m ają tk o w eg o  b ru u to , p r z e r a ’ 
ch ow anego  n a  dz ień  1. lipca.

5) W n iosk i i in te rp e lac je .
A k c jo n arju sze  ch cący  w ziąć u d z ia ł w

pow yższem  W aln em  Z grom adzen iu , w in ­
ni do d n ia  21. g ru d n ia  1928 r. złożyć 
w b iu rac h  Spó .k i sw o je  ak c je , celem  o- 
trzy m an ia  o d p o w ied n ie j leg ity m acji u- 
czesln ic tw a. 10165

„OLKA“ I g i  Ś S Ł  Błglgji' IliSl Rynek 3 5 .
F E JL E T O N  ..GAZETY PO R Y N N EJ" z 12. T H . 13 8 .
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T / u E n m  m m n z i
Antoryrow»*iy przekład Kazimierza Rych lowskiego.

  0 0 -----------

-  Nie m iałem  bowiem zupełnie zam iaru  dy 
skulow ać z Forsterem  o spraw ie, przezemnie już 
daw no przesądzonej. Zdaw ałem  sobie doskonale 
sprawę, jak i to sm aczny kąsek mi się naw inął, 
kąsek, który  ja  sam  przyw róciłem  do życia. Od 
długich miesięcy już pozbawieni byliśm y zupeł 
me a rty k u łu /zw an eg o  „kobieta", — co do które 
go m iałem  niewzruszoną zasadę nie dzielić sit 
nigdy z nikim... Tem  m niej zaś w tym  w ypad 
ku, gdy szczęśliwy przypadek podsunął mi pod 
nos tę m łodą śliczną dziewczynę, do której mo 
głem sobie — i słusznie — rościć pefne prawo 
pierwszeństwa! Bo przecież gdyby nie ja , to ani 
m ark iz Don Pedro, ani Forster nie m ogliby roz 
koszować się nawet jej widokiem! W ięc od chwi 
li odmrożenia jej powiedziałem sobie w duchu 
kategorycznie: „N ajpierw  i przedewszystkiem  
ja! Inni polem, o Me mi sie to spodoba!"

Dyskutować o tem z Forsterem ? Przenigdy 
Zdecydowany byłem obejść się zunełnie bez jego

/.gociy, — zresztą jak  i bez zgoay m anaza . w po­
dobnych w ypadkach najpierw  się d z ia ła ,—  
i później dopiero uspraw iedliw ia, — o ile ktos 
.na czas i ochotę do lego.

Dlatego to byłem bardzo zadowolony, żc 
za pierw szym  razem nie potrzebowałem  odpo 
wiadać Forsterowi, kiedy tę kw eslję poruszył 
A w tej chwili wogóle nie m iałem  najm niejsze, 
choly wdawać się z nim  w jakąkolw iek dysku 
ję na len tem at. Byłem pod w rażeniem  lej, nie 
niłej dla m nie, sceny porw ania donny Graciosy 
.rzez don Pedra. Bo przecież dog, którem u bry- 
an  porwie z pod samego nosa sm aczną koś< 

i ucieknie z nią po za k ra ty , — napewno nic 
zechce ugadyw ać się z pierw szym  lepszym kun 
łlem na tem at podziału owej porw anej kości!

W olałem więc nie w yjaw iać wogóle Forsle- 
owi mojego zdania: zgodzić się, pozoinie cboć 

dy, na jego propozycję nie mogłem, bo skłam ał 
iym, co byłoby niegodnem dla szlachcica. Nu 
zogd :ić się zaś i powiedzieć m u w prost do oczi 
ałą prawdę, — byłoby ryzykownem . N apew nf 
loszłoby m iędzy nam i do sprzeczki, — czeg: 
w danej ęhw ili chciałem uniknąć.

Udałem tedy, że jestem  arr‘etv czem innerr 
nie słyszałem zupełnie ostatnich jego słów. Roz 

Mątywałem niby druty , choć wcale nie były po 
Mątane; m ruczałem  coś ze złością, kląłem  nawe 
jak  się patrzy, tupiąc energicznie podkutemu

ucasami. /u ie ra ie m  i porządkowałem  m oje 
irzyrządy, posuw ając się pom ału w stronę ku ry - 
arza, skąd wszedłem do owej dużej sali. For- 
ler szedł w ślad za m ną kołysząc się niezdarnie 
.a sw ych grubych nogach.

— Słuchaj Forsler, — zagadnąłem  go nagle, 
-  teraz zabierzem y się do nich? zgoda?

T rzym ając w ręku aparaty  elektryczne roz- 
vskazałem m u oczyma na grupę owych zamro- 
onych m ailków , jakby czekających cierpliw ie 
wej kolejki.

— No dalej! — zaśm iałem  się, — bierzm y się 
!o pierwszego z brzegu!

Ale Forsler aż podskoczył:
— Chyba nie m yślisz o tem na serjo?... — 

akrzyknął.
— Ależ owszem! N aizcpełniej serjo.
To m ó w i ą c  zbliżyłem się do pierwszego 

: brzegu m aj łka, na którym  już poprzednio za- 
ząłem eksperym entować, lecz bez skutku:

— Zabieram  się najpierw  do tego; podoba 
u i się jego szczera i roześm iana gęba. Musi to 
1yc wesoły pasażer. :— Popatrz tylko na ten po- 
ężny brzuszek, na tę zapitą gębę... Będziemy 
nieć z niego sto pociech... No, do roboty!... For- 
’er, bądź łaskaw  posadzić tego jegomościa na 
otelu... Zaczynam  przedstawienie.

C. i .  n.
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 > wo chem )
U d ow odn ione  w iększe  zap o trzeb o w an ie  
aa »0LLA“, niż n a  w szy tk ie  in n e  og łasza ­

ją  e  s ię  k ra j, m ark i, wzi te  razem .

l u j m w t  M l
kolo stacji kolejowej Ottynia, staj­

nię, ogród, na kilka lat. 
W iadomość w  Administracji.

na suiieia
i  c t i ć n y ,

Największy wybSr par- 
Kryształów, 

Ch ńskiejo.srebra Fra- 
geta, Alpaki i wyro­

bów Pacykowskicn
poleca firma

mziierz ■mik
liiiiui, pi. marlac.il u .

H EM O RO ID Y

NiE KUPUJ
ŚW IECZNIKÓW  i LAMPEK  

SZAEKOWYCH
zan im  n ie  o g ląd n iesz  w zo ró w  i cen 

we firm ie  
„ELEKTRORŁYSK**

L w ów  S k a rb k o w sk a  4, te l JG05. 
KOMPLETY CHOINKOWE 1. 14.50.
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© v p c »

Nowy model Oaklanda na rok 1929

Sensacją dnia jest 
ukazanie się na rynku nowego modelu 

“Cosmopoliun S ix ” jy *

N IEMA nic nowego pod słońcem rzekł mędrzec . . .  
a jednak w świecie automobilizmu ukazanie się 

nowego modelu Oaklanda na rok 1929 *Cosmo- 
politan Six« wymownie zaprzeczatej mądrej doktry­
nie. , . 1

Samochód ten bowiem jest pod każdym wzglę­
dem zupełnie nowym, oryginalnym i dotychczas 
nienotowanym zjawiskiem. N o f/y  przez zastosowanie 
zupełnie odrębnego stylu i kierunku w budowie 
karoserji. Nowy przes swe niezwykłe i harmonijne 
lnije. Now y przez niebywale dotąd połączenie wyt- 
worności wyglądu, wygodę wewnętrznych urządzeń 
z ">otęgą i wydajnością mechanizmu, gwarantują­
cego nieznana dotychczas elastyczność silnika, łat­
wość kierowania, bezpieczeństwo i' szybkość.

lnowacją jest również zastosowanie ruchomego 
siedzenia kierowcy. Nadano oryginalne i harmonijne 
kontury chłodnicy która, wraz z potęznemi zder­
zakami i okazałemi latarniami stwarza nierozdzielną 
i oryginalną całość.

Nowy, znakomity sześcio cylindrowy m otor o 
sile 68 H»P. rozwija,ący 3,000 obrotów na minutę 
zapewnia dowolną szybkość przy tak wnlkiej ela­
styczności, że przejście w sześć sekund od 16 do 

■̂5 40 kilometrów na godzinę nie przedstawia żadnej 
trudności. Zastosowano nowy i ulepszony karbu- 
ratojr, oraz udoskonalono pompkę do benzyny. 
W zmocniono wał rozrządczy, który waży obecnie 
36.8 kilograma. Mechanizm kierownicy uległ spec­
jalnemu udoskonaleniu co zapewnia nadzwyczą* 
łatwe kierowanie w najgorszych warunkach drogo­
wych i ruchu ulicznego. Udoskonalone hamulce 
n- cztery koła gwarantują absolutne bezpieczeństwo.

Jedna próbna p rzej aż dżkaw porozumieniu z naj- 
b ..zszyrri upoważnionym zastępcą General Motors 
z  łatwością przekona każdego, że no.wy model 
Oaklanda na rok 1929 »Cosmopołitan Six* .de ma 
sobie równego. Wyrób General Motors

G E N E R A L  M O T O R S  W  P O L S C E ,  W  A R S  Z A  W A

Samochód ten budzi wszędi ie nich. łamany 
zachwyt. Kamserja, arcydzieło Fishera, jest 
wyrazem elegancji i harmonji, zarówno pod 
względem urządzeń wewnętrznych, pr •estron- 
ności jak i pełnych indywidualnego wdzięku  
płynnych linji

Oakland
■ f • , „

' N e w  C o s m o p o n t a n  S i x

H A FTY, plisy, m ereżk i, w zory  p rz y jm u je  
k a n to r  przyjęć M. K ozłow ska, L eo n a  
Sap iehy . Ceny h a jn iższe . C en tra la , 
A k ad em ick a ' 22. 9968 4

ZAKOPANE —  PENSJONAT. Nowocześni 
urządzone, słoneczne pokoje, s naczną 
k u chn ię  poleca się  w now o w ybudow anej 
p iękn ie  położonej willi. Geny konkuren ­
cyjne — prospekta n a  żądan ie . „Willa 
T atrzań sk a" , Jaszczórów ka p. Zako­
pane 2. 10181 2

Od 40 I t istniejąca t.rma
JAKÓB C Z Y S Z

ul. Rutowski-sgo 7.
n ap rzec iw  K ated ry  

sprzedaje i wypożycza meble 
każdemu bez poręki na dogodne 

spłaty.

U rząd  m ie jsk i m ia s ta  Ł,uu uczow u ogichza n iu ie jszem

KONKURS
na stanów sho lekarza miejskiego.

WYMAGANE W ARUNKI:
1) O byw atelstw o  po lsk ie ;
2) D yp lom  le k a rsk i;
3) D łuższa p ra k ty k a  zaw odow a;
4) N iep rzek roczony  50 ro k  życia.
W y n ag ro d zen ie  tym czasow o  w e d łu g  um ow y.
S tan o w isk o  do  o b jęc ia  od  d n ia  1 k w ie tn ia  1929 r. począw szy.
Miasto liczy p o n ad  6000 m ieszkańców .
O fe rty  w raz  z o d p isam i św iadectw  na leży  n a d sy łać  d o  U rzędu  m iejsk iego  

w L u baczow ie  w te rm in ie  do  d n ia  31-go s ty czn ia  1929 r.
P o d a n ia  n ieu w zg led n io n e  p o z o s tan ą  bez odpow iedzi.

K om isarz, r z a r n w f  At',rtr’' P -sł.rW ew lez  w. r.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz 1-szpaltow y m ilim etrow y  

'(szer. 30 mm.) og łoszen ia  zw ykle za tek­
stem  15 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim e­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr., 
za w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer- 
60 mm.) po kronice 45 gr., za w iersz 1- 
szpalt. m ilim etrow y (szer 00 mm.) w 
tekście (kronika, repertnar) 55 gr., za

w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. GO 
mm.) w artvknłach 100 gr., za w iersz 1- 
szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) na 
pierw szej stronie 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słow o 10 gr., knpno i sprzedaż za 
słow o 12 gr., m atrym onialne, korespon­
dencje i pryw atne za słow o 1? gr., dla 
potrzebnjącycb pracy Inb posady 3 gr. 
O głoszenia drobne przyjm ujem y tylko za

guiów kę. Caia strona ogłoszen iow a 300 
zł., cala strona tekstow a 600 zl., caia  
strona pod nagłów kiem  (1-sza) 700 zl. 
O głoszenia zam lejseow e 30 proc. droższe. 
Za ogłoszen ia w m iejscu zastrzeżonem , 
ogłoszen ia osobno stojące i bez num eru  
doliczam y 25 proc. O dpow iedzialności za 
term inow y druk nie przyjm njrm y. Porta  
przekazów nie boniflknjem y. —  Uwaga:

K olum ny ogłoszen iow e są podzielone na 
8 lam ów  (szprlt,) tekstow e na 4 łamy 
(szpalty).

PRENUMERATA m iesięczna:
Z dostaw ą na m iejsce lub prze-

ty lk a  pocztow ą „ . zl. 6.50
Bez dostaw y . . , . zl.
Za granicę . . . .  zł.  9. —

i  Urukurui _i><"Uw yU‘<wuicz.j OKO i i  tu i I S r o L k A , pod z ar z. J . T Ł U U ilŁ liU , we L w ow ie.


